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W  y dział

nauk matematycznych i przyrodniczych.
P o s i e d z e n i e

z dnia 13 Stycznia 1916 r. Rok IX. NQ 1.

O b e c n i :
Przewodniczący Wydziału p. J. L e w i ń s k i .  
Sekretarz p. J. T u r.

Członkowie Towarzystwa pp .:  K. B i a ł a s z e  w i c z ,
A. C z a r t k o w s k i ,  B. D a n i e l e w i c z ,  Wł.  G o r c z y ń s k i ,
J. J a k o w s k i, St. O r ł o w s k i ,  K. R z ę t k o w s k i, W.  S mo -  
s a r s k i ,  A. S o k o ł o w s k i ,  J. S o s n o w s k i ,  K. S t o ł y h w o ,  
St.  J. T h u g u 11.

P r z e m ó w i e n i e  i n a u g u r a c y j n e  d o r o c z n e :

K. S t o ł y h w o :

S t a n o w i s k o  i zadan ia  a n tr o p o lo g i i  
w s p ó łc z e s n e j .

Zdawałoby się, że „antropologia“, t. j. w dosłownym prze­
kładzie „nauka o człowieku“, nie powinna nastręczać wielkich 
trudności w ścisłej definicyi jej zakresu oraz stosunku do innych 
nauk.

A jednak przyznać należy, że wiadomości o celach, zada­
niach i zakresie badań antropologicznych są ograniczone i n ie ­
dokładne nietylko wśród laików, lecz nawet w kołach specyali- 
stów z pokrewnych dziedzin wiedzy.

S p r a w o z d a n i a  T o w .  N a u k .  W a r s z .  K o k  IX.  19 16.  Z e s z y ł  1. 1
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Zresztą i pomiędzy różnemi współczesnemi szkołami antro- 
pologicznemi niemasz dotychczas zupełnej zgody w sprawie po ­

wyższej.
Zanim przejdę do przedstawienia poglądu własnego na tę 

sprawę sądzę, iż jest wskazanem rozpatrzenie i oświetlenie kry­
tyczne ważniejszych określeń antropologii stosowanych przez 
autorów należących do różnych szkół i czasów, a w szczególno­
ści autorów współczesnych.

Termin „antropologia“ sięga czasów bardzo dawnych, gdyż, 
jeszcze A r y s t o t e l e s  zwał antropologami filozofów roztrząsa­
jących naturę człowieka. Wszakże bardzo długo zakres tej nauki 
pojmowano jednostronnie, a mianowicie do samego początku 
wieku XVI-go rozumiano pod nazwą antropologii wyłącznie tyl­

ko studya nad istotą duchową człowieka.

W wieku XVI-tym i później niejednokrotnie lekarze i przy­
rodnicy używają terminu powyższego w znaczeniu wręcz od- 
miennem, a mianowicie rozumieją pod nim badania nad stroną 
fizyczną człowieka. Dla wielu z nich jak M a g n u s ,  H u n d t ,  
K e r k r i n g ,  C o w p e r ,  T e i c h m a y e r  i innych antropologia 
była nawet synonimem anatomii opisowej, podczas gdy filozofo­
wie, jak K a n t  (1798), F i c h t e ,  S c h u l z e ,  F r i e s  i inni ogła­
szali pod tytułem „antropologia“ dzieła ogólno psychologiczne 
lub pedagogiczne, uważając ją raczej za gałęź filozofii niż wie­

dzy przyrodniczej.
Dopiero zasługą B l u m e n b a c h ’a jest trafne zastosowanie 

po raz pierwszy terminu „antropologia“ w pracy swej „De gene­
ris humani v  ariet ate nativ ci“, którym objął on c a ł o k s z t a ł t  

b a d a ń  n a d  i s t o t ą  l u d z k ą .
Dla określeń współczesnych antropologii uważać można z;i 

punkt wyjścia pogląd znakomitego uczonego francuskiego 
P. B r o c a ,  który pojmował antropologię jako: „hi s t o r y  ę n a ­
t u r a l n ą  r o d u  l u d z k i e g o “.

Określenie powyższe jednak o charakterze bardzo ogólni­
kowym bywa rozmaicie interpretowane w dalszym jego rozwi­
nięciu i dlatego niema zupełnej zgody w poglądach przedstawi­
cieli różnych szkół. Ażeby wykazać istniejące różnice w zapa­
trywaniach na zakres i podział nauki o człowieku, rozpatrzymy 
tu kilka odnośnych poglądów wybitniejszych antropologów współ­
czesnych, należących do różnych szkół i narodowości.
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Rozpocznę od poglądu zakreślającego ramy najszersze dla 
antropologii, a mianowicie od poglądu znanego uczonego angiel­
skiego prof. D u c k w o r t h ’a (1904), który pisze, że w pracach 
antropologicznych może być mowa nietylko o budowie cielesnej 
człowieka, lecz i o jego zdolnościach intelektualnych i ich przeja­
wach, o pochodzeniu społeczeństwa ludzkiego, o specyalnych oby­
czajach ras cywilizowanych i dzikich, o pochodzeniu sztuk, nauk 
i religii, o zabawach dziecinnych, o ceramice, metalurgii i t. p. 
Zgodnie z poglądem powyższym D u c k w o r t h  twierdzi, że an ­
tropologia nie jest wiedzą pojedynczą, lecz stanowi grupę róż­
nych wiedz.

Według mego przekonania określenie D u c k w o r t h ’a jest 
nazbyt szerokie i nie wydaje mi się one słusznem z tego wzglę­
du, że usiłuje podciągnąć pod nazwę antropologii rozmaite nauki 
odrębne, które dotyczą nie człowieka, lecz wytworów kultury 
ludzkiej, a które można traktować jako nauki pomocnicze, uzu­
pełniające. Stojąc na stanowisku D u c k w o r t h ’a należałoby 
konsekwentnie podporządkować antropologii całą wiedzę ludzką, 
jako że jest ona wytworem człowieka.

Zdaniem mojem przy określaniu pojęcia „antropologia“ na­
leży mieć na względzie t e  n a u k i  j e d y n i e ,  k t ó r e  d o t y c z ą  
b e z p o ś r e d n i o  i s t  o t y  1 u d z k i e j, k t ó r e  t r a k t u j ą  w y ­
ł ą c z n i e  o n i e j  t y l k o .

Tendencyę podobną do zwężenia treści i zakresu antropo­
logii znajdujemy zresztą w rozmaitych stopniowaniach u całego 
szeregu autorów.

Tak naprz. znany uczony francuski prof. M a n o u v r i e r  
(1911) rozpatruje istotę ludzką tylko z trojakiego punktu widze­
nia, a mianowicie: a n a t o m i c z n e g o ,  f i z y o - p s y c h o l o -  
g i c z n e g o  i s o c y o 1 o g i c  z n e g o.

Podział powyższy nie wydaje mi się jednak całkowicie 
słusznym. Sądzę mianowicie, że t. zw. antropologia socyolo- 
giczna powinna być zupełnie wyodrębnioną z zakresu antropo­
logii i naukę o człowieku ograniczyć należy zatem do badania 
jedynie cech anatomicznych i fizyo-psychologicznych, t. j. takich 
cech, które mogą być obserwowane na k a ż d y m  p o s z c z e g ó l ­
n y m  o s o b n i k u  l u d z k i m  i których znajomość pozwala nam 
charakteryzować poszczególne zbiorowiska ludzkie.
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Ponieważ zaś różne objawy socyologiczne, jako że są one 
produktem życia zbiorowego, poznajemy za pośrednictwem ob- 
serwacyi dokonywanych nie nad poszczególnemi osobnikami 
ludzkiemi, lecz nad rozmaitemi społeczeństwami ludzkiemi, sądzę 
przeto że wyodrębnienie socyologii z antropologii w dziedzinę 
zupełnie samoistną jest dostatecznie umotywowane różnicą w za ­

kresie materyału badanego. Dziedzina ta posiadać może bardzo 
wiele punktów stycznych z antropologią, nie powinna jednak być 

jej podporządkowaną.
Stanowisko L. M a n o u v r i e r ’a (1911) wynikało konse­

kwentnie z poglądu jego, że antropologia jest jedynie tylko czę­
ścią zoologii, zastosował więc on do nauki o rodzaju ludzkim 
te same zasady, które są używane przy określaniu charakteru 
i zakresu nauk o innych gatunkach zwierzęcych. Tak np. jeżeli 
naukę o społeczeństwach mrówek lub termitów zaliczamy do za­
kresu zoologii, przeto i naukę o społeczeństwach ludzkich może­

my włączyć w zakres antropologii.

Jest to stanowisko zupełnie logiczne, wszakże rozwój i po­
głębienie wiadomości zgromadzonych w obrębie omawianych 
dziedzin wiedzy, zmusza je do dalszego różniczkowania się i wy­

odrębniania wzajemnego.
Daje się to odczuwać szczególniej silnie w zakresie nauki

0 człowieku, ze względu na olbrzymią ilość nagromadzonego 
materyału, jako że materyał ten dotyczy gatunku zwierzęcego, 
który jest dla nas najbardziej interesującym, zarówno z punktu 

widzenia teoretycznego jak też i praktycznego.
Otóż podobnie jak antropologia stała się ze względu na 

obfitość materyału nauką samodzielną w stosunku do zoologii
1 nie może być obecnie traktowaną w charakterze jej rozdziału, 
analogicznie i socyologia wyodrębniła się z zakresu antropologii 

w dziedzinę zupełnie samoistną.
Przejdziemy teraz do rozpatrzenia poglądu prof. R. Ma r -  

t i n ’a (1901), którego uważać można za jednego z wybitniejszych 

przedstawicieli szkoły niemieckiej.

Według niego antropologia rozpada się na a n t r o p o l o ­
g i ę  f i z y c z n ą ,  zwaną również morfologią lub somatologią ras 
ludzkich i a n t r o p o l o g i ę  p s y c h i c z n ą ,  czyli etnologię lub 
ludoznawstwo. Z kolei antropologię fizyczną, czyli antropologię 
w ściślejszym znaczeniu tego słowa, dzieli M a r t i n  (1914) na
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1) Antropologię ogólną, 2) Antropologię specyalną czyli syste­
matyczną i 3) Antropografię. Antropologię systematyczną zaś 
dzieli na: A) Somatologię, B) Morfologię, C) Fizyologię łącznie 
z Psychologią i D) Patologię.

Dodać wreszcie należy, że M a r t i n  wyodrębnia zupełnie 
z zakresu antropologii: morfologię, fizyologię i psychologię orga­
nizmu ludzkiego indywidualnego i ma na myśli jedynie morfo­
logię, fizyologię i psychologię różnych grup, czyli ras ludzkich.

W przedstawionym powyżej podziale antropologii według 
układu M a r t i n ’a wydaje mi się niesłusznem utożsamianie ter­
minu „etnologia“ lub „ludoznawstwo“ z mianem „antropologia 
psychiczna“. Sądzę bowiem, że etnologia, podobnie jak socyo- 
logia, stanowi naukę zupełnie samodzielną i odrębną, traktującą
o kulturze poszczególnych ludów i szczepów ludzkich, która jest 
oczywiście p r o d u k t e m  ż y c i a  z b i o r o w e g o ,  co jest właśnie 
motywem do jej wyodrębnienia. Natomiast termin „antropologia 
psychiczna“ powinien być zachowany dla nauki o człowieku roz­
patrywanym z punktu widzenia różnych jego właściwości psy­
chicznych, zarówno u poszczególnych osobników, jak i różnych 
grup ludzkich.

Następnie co się tyczy podziału antropologii specyalnej 
M a r t i n ’a, to podział na somatologię i morfologię wydaje mi 
się niedostatecznie umotywowanym. Mianowicie w dziale soma­
tycznym rozpatruje M a r t i n :  zewnętrzne kształty ciała, wzrost, 
wagę, proporcye ciała, skórę, włosy, paznokcie, barwę oczu, 
kształty głowy i twarzy i t. p., słowem, takie cechy, które po­
siadają charakter bądź ściśle morfologiczny, bądź też znajdują 
się w związku z cechami morfologicznemi. Sądzę przeto, że 
cechy powyższe do tego stopnia są blizkie cechom rozpatrywa­
nym w dziale morfologicznym, że mogą być do niego zaliczone.

Pozatem termin „somatologiczny“ nie wydaje mi się odpo­
wiednim dla określenia działu powyższego antropologii, gdyż 
posiada on charakter ogólniejszy, mianowicie pod nazwą antro­
pologii somatologicznej pojmować można raczej badania nad 
całością organizmu człowieka, t. j. zarówno nad morfologią jak 
fizyologią i patologią ciała ludzkiego. Antropologia somatolo- 
giczna pojmowaną być winna raczej jako synonim antropologii 
fizycznej. W tym charakterze termin ten bywa już nawet stoso­
wany, tak np. znany uczony holenderski C. H. S t r a t  z (1904)

http://rcin.org.pl



używa wyrazu antropologia somatyczna w znaczeniu antropologi 

fizycznej.
Przechodzę z kolei do przedstawienia poglądu jednego 

z wybitnych antropologów włoskich prof. F. F r a s se  11 o (1909 
Nadmienię przedewszystkiem, że uważa on za konieczne zwęzić 
jeszcze bardziej pole badań antropologicznych i zachować ter­
min „antropologia“ jedynie tylko dla badań nad stroną fizyczną 
człowieka. Dzieli on ją na antropologię fizyczną ogólną, którą 
nazywa również morfologiczną i antropologię specyalną. Na­
stępnie antropologię fizyczną specyalną dzieli F r a s s e t t o n a
1) antropologię zoologiczną czyli antropogeografię, 2) antropolo­
gię embryologiczną czyli antropogenię, 3) antropologię anato­
miczną, 4) antropologię fizyologiczną, 5) antropologię patolo­
giczną, 6) antropologię biologiczną.

Podział powyższy wydaje mi się nazbyt drobiazgowym. 
Sądzę mianowicie, iż zbytecznem jest wyodrębnianie działu an­
tropologii fizycznej ogólnej, jak również antropologii zoologicz­
nej, embryologicznej i biologicznej. Różne bowiem kwestye na­
tury ogólniejszej, jak np. studya nad pochodzeniem człowieka 
oraz zastosowanie różnych praw biologicznych do człowieka, jat 
również klasyfikacya ras ludzkich i ich rozprzestrzenienie, wszy­
stkie te fakty i im podobne stanowią części integralne działóv 
antropologii traktujących o morfologii, fizyologii i psychology 
rodu ludzkiego, i w ich obrębie mogą doskonale zmieścić. Sko­
ro np. mówimy o jakimkolwiek kształcie lub czynności organi­
zmu ludzkiego, to powinniśmy mieć na względzie nie tylko opis 
stanu obecnego w poszczególnym przypadku, lecz również 
uwzględnić winniśmy pochodzenie danego kształtu lub czynno­
ści, następnie należy je rozpatrzeć w świetle różnych praw bio­
logicznych, wreszcie nie możemy traktować dany kształt lub 
czynność w oderwaniu od środowiska otaczającego, a przeto za­
stanowić się musimy nad klasyfikacyą danego kształtu lub czyn­
ności oraz nad ich rozprzestrzenieniem.

Sądzę również, że nie możemy uważać za równorzędne 
sobie działy antropologii embryologicznej i anatomicznej, jak to 
czyni F r  a s  s e t t  o. Antropologia bowiem embryologiczną sta­
nowić winna raczej tylko dział antropologii anatomicznej.

Jeżeli mówimy o jakimkolwiek kształcie, to nie możemy 
poprzestać na przedstawieniu budowy właściwej jedynie orga­
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nizmom dorosłym, ponieważ budowę organizmu dorosłego zro­
zumieć możemy w sposób należyty dopiero w świetle jego roz­
woju, poczynając od najwcześniejszych stadyów embryonalnych.

Sądzę więc, iż ze względów powyższych najsłuszniej było­
by ograniczyć się do działu antropologii morfologicznej, obej­
mującego zarówno badania nad zarodkami jak i nad osobnika­
mi dorosłymi rodu ludzkiego.

Uważałbym także za odpowiednie, aby dział antropologii 
patologicznej nie był pojmowany w charakterze równorzędnego 
działowi antropologii anatomicznej lub fizyologicznej, jak to czy­
nią F. F r a s s e t t o  i R. M a r t i n .

Różne bowiem cechy morfologiczne, fizyologiczne i psy­
chiczne rodu ludzkiego mogą być podzielone na kategorye obja­
wów normalnych i anormalnych, te zaś ostatnie rozpadają się 
dopiero na objawy bądź patologiczne bądź teratologiczne, któ­
rych identyfikować nie należy.

Z powyższego więc wynika, że antropologia patologiczna 
stanowić powinna jedynie poddziały bądź antropologii morfolo­
gicznej, bądź też fizyologicznej i psychologicznej.

Zastanówmy się wreszcie nad podziałem antropologii zna­
nego uczonego amerykąńskiego prof. F. B o a s ’a (1908) według 
którego geneza człowieka, rozpatrywana z punktu widzenia ana­
tomicznego, fizyologicznego i psychologicznego, jest najgłówniej­
szym przedmiotem badań antropologicznych. W innein miejscu 
jednak swej pracy B o a s  pisze (1908), że w antropologii nie 
rozpatrujemy charakterystyki anatomicznej, fizyologicznej i du ­
chowej człowieka rozważanego jako organizm indywidualny, lecz 
że zajmuje się ona różnemi temi cechami u grup ludzkich, znaj­
dujących się na różnych obszarach geograficznych i należących 
do różnych klas społecznych. Podobne wyodrębnianie z zakre­
su antropologii wiadomości o organizmie indywidualnym czło­
wieka wydaje mi się niesłusznem. Ponieważ przedmiot badania 
w anatomii, fizyologii i psychologii człowieka jest jeden i ten 
sam co i w antropologii, a metody badania są również iden­
tyczne, przeto rozgraniczenie pod tym względem pozbawione jest 
podstaw logicznych.

Przedstawiłem przed chwilą tylko kilka ważniejszych okre­
śleń antropologii. Wybrałem te właśnie, gdyż najsilniej zazna­
czają się w nich różnice poglądów antropologów współczesnych.
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Pominąłem cały szereg pokrewnych, lub prawie identycznych 
z wyżej wymienionemi, ażeby uniknąć powtórzeń i nie rozsze­
rzać zbytnio ram pracy.

Rozpatrując przedstawione powyżej poglądy, widzimy, że 
każdy z nich miał dużo słuszności w swem ujęciu antropologii, 
i jeżeli żadnego z nich nie możemy uważać za całkowicie od ­
powiadający istocie rzeczy, to li tylko z powodu drobnych uste­
rek logicznych, zbytniej drobiazgowości, lub też z powodu zali­
czania do antropologii nauk, które wspólnie się z nią rozwijały 
i przez to tradycyjnie są z nią związane, lecz stanowią zupełnie 
odrębne działy wiedzy.

Przechodząc teraz do przedstawienia poglądu własnego, za­
znaczyć pragnę przedewszystkiem, że podstawą mego określenia 
antropologii jest przekonanie, że p r z e d m i o t e m  j e j  b a d a ń  
s ą  t y l k o  c e c h y  m o r f o l o g i c z n e ,  f i z y o l o g i c z n e  i p s y ­
c h i c z n e  c z ł o w i e k a .  Wszelkie zaś inne powinny być z za­
kresu antropologii stanowczo wyłączone.

Badając wspomniane wyżej cechy antropologiczne, powin­
niśmy starać się poznać je w możliwie najszerszym zakresie, 
t. j. poznać należy: r o z k ł a d  c e c h  m o r f o l o g i c z n y c h ,  fi- 
z y o l o g i c z n y c h  i p s y c h i c z n y c h  w c z a s i e  i p r z e s t r z e ­
n i  o r a z  s t o s u n k i  p o k r e w i e ń s t w a  w z a j e m n e g o  p o ­
m i ę d z y  r o z m a i t e m i  k o n g l o m e r a t a m i  t y c h  c e c h .

W antropologii jest więc mowa nietylko o budowie i czyn­
nościach organizmu ludzkiego indywidualnego, nietylko rozpa­

trywany jest ten organizm z punktu widzenia ontogenezy i filo* 
genezy, ale również rozpatrywane są i charakteryzowane z tego 
samego punktu widzenia różne zbiorowiska ludzkie, rasy, typy 
antropologiczne i t. p. pojęcia klasyfikacyjne w obrębie rodu 
ludzkiego.

Z powyższego widzimy, że zakres antropologii jest bardzo 
obszerny i składa się właściwie z szeregu nauk, z pośród któ­
rych pewne, ze względu na ich zastosowanie praktyczne uzyska- 
ły nawet znacznie wcześniej prawa obywatelstwa na uniwersyte­
tach, aniżeli całość tej dziedziny wiedzy.

Ze względów więc praktycznych antropologia rozpada się 
na szereg odrębnych nauk, ze względów logicznych jednak 
uznać należy, że anatomia, embryologia i paleontogia człowieka, 
które razem można ująć pod nazwą m o r f o l o g i i  o r g a n i z ­
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m u  l u d z k i e g o ,  jak również fizyologia i psychologia człowie 
ka traktujące o jego s t r o n i e  f u n k c y o n a l n e j ,  wreszcie pa ­
tologia i teratologia ludzka, traktujące o k s z t a ł t a c h  i c z y n ­
n o ś c i a c h  c h o r o b o w y c h  i n i e n o r m a l n y c h  organizmu 
ludzkiego,— wszystkie wymienione powyżej nauki, s ą  j e d y n i e  
c z ę ś c i a m i  s k ł a d o w e m i  o b s z e r n e j  w i e d z y  o c z ł o ­
w i e k u ,  z w a n e j  antropologią.

Zastanówmy się teraz nad układem naturalnym antropolo­
gii, t. j. nad podziałem tej nauki, oraz nad stosunkami wzajem- 
nemi, w jakich pozostają poszczególne jej części.

Opierając się na rozumowaniach moich przy rozpatrywaniu 
przytoczonych powyżej określeń antropologii, wydaje mi się słusz- 
nem podzielić tę naukę na dwa działy:

1) A n t r o p o l o g i a  m o r f o l o g i c z n a ,
2) „ f u n k c y  o n a 1 n a.

Ta ostatnia ze swej strony dzieli się na 2 kategorye:
A) A n t r o p o l o g i a  f i z y o l o g i c z n a ,
B) „ p s y c h o l o g i c z n a

Ponieważ zaś każdy z działów powyższych traktować może
o zjawiskach normalnych, albo też o zjawiskach anormalnych, 
t. j. patologicznych i teratologicznych, przeto każdy z nich może 
być podzielony podług wzoru poniższego:

Antropologia morfologiczna rozpada się na:
a) Antropologię morfologiczną normalną,
b) „ „ patologiczną,
c) „ „ teratologiczną.

Podobnież dzielą się antropologia fizyologiczna i psycho­
logiczna.

Przejdziemy teraz z kolei do rozpatrzenia zakresu i zawar­
tości poszczególnych działów antropologii. Ujmując sprawę w spo­
sób najbardziej treściwy powiedzieć można, że: A n t r o p o l o ­
g i a  m o r f o l o g i c z n a  t r a k t u j e  o b u d o w i e  c z ł o w i e k a  
w c z a s i e  i p r z e s t r z e n i ,  t. j. rozważa w świetle różnych 
teoryi i praw biologicznych ontogenezę i filogenezę budowy za­
równo osobnika ludzkiego, jak i różnych grup ludzkich. A n ­
t r o p o l o g i a  z a ś  f i z y o l o g i c z n a  i p s y c h o l o g i c z n a  
t r a k t u j ą  o c z y n n o ś c i a c h  o d p o w i e d n i c h  c z ł o w i e k a  
w c z a s i e  i p r z e s t r z e n i ,  t. j. rozważają w świetle różnych 
teoryi i praw biologicznych ontogenezę i filogenezę czynności
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fizyologicznych i psychologicznych zarówno osobnika ludzkiego, 
jak i różnych grup ludzkich.

W stanie obecnym naszej wiedzy poszczególne działy an ­
tropologii są jeszcze jednak b a r d z o  n i e r ó w n o m i e r n i e  
r o z w i n i ę t e .  Na najwyższym poziomie znajduje się niewąt­
pliwie antropologia morfologiczna normalna, która rozporządza 
już znacznym zasobem spostrzeżeń i faktów stwierdzonych, szcze­
gólniej w zakresie osteologii i badań nad osobnikami żywymi.

W zakresie działów pozostałych jedynie tylko badania nad 
poszczególnemi osobnikami, t. j. fizyologia i psychologia indy­
widualna są dobrze zaawansowane, natomiast badań porównaw­
czych, badań nad rozmaitemi grupami ludzkiemi, mamy dotych­
czas nadzwyczajnie mało. Zgromadzone w tym kierunku mate- 
ryały uważać można jedynie za zapoczątkowanie badań, które są 

kwestyą przyszłości.

Sądzę, że przedstawiony powyżej układ naturalny antropo­
logii obejmuje całość tej wiedzy, i że wszelkie prawa ogólne 
i fakta dotyczące człowieka w czasie i przestrzeni mogą znaleźć 
swe miejsce w obrębie przytoczonych wyżej działów.

Niezmiernie obszerny i różnorodny zakres nauki o człowie­
ku powoduje, iż jest wprost niemożliwem, ażeby poszczególny 
uczony mógł ogarnąć w sposób należyty, t. j. wyczerpujący 

i wszechstronny całość tej wiedzy.

Powinniśmy więc dążyć do specyalizacyi w tym względzie 

organizując szereg pracowni antropologicznych, z których jedne 
będą poświęcone badaniom morfologicznym, inne badaniom fi- 
zyologicznym i psychologicznym nad istotą ludzką. Na uniwer­
sytetach analogicznie powinny powstać katedry poświęcone po­
szczególnym działom antropologii.

Wcielenie tej zasady znajdujemy już zresztą w „Szkole nauk 
antropologicznych“ w Paryżu (1907), która posiada 9 katedr z za ­
kresu nauk antropologicznych, jakoto katedry: antropologii ogól­
nej, biologicznej, anatomicznej, zoologicznej, fizyologicznej, pa ­
tologicznej, przedhistorycznej oraz antropogenii i embryologii.

Prócz tego znajdujemy tam również 9 katedr z zakresu 
nauk pokrewnych i pomocniczych, prócz kursów dodatkowych
i urządzanych peryodycznie konferencyi specyalnych, poświęco­
nych różnym tematom antropologicznym.
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Podział antropologii stosowany w paryskiej szkole nauk an­
tropologicznych nie może być wszakże wzorem, ponieważ po ­
szczególne katedry powstawały tam ad personam; sama zasada 
jednak tworzenia odrębnych katedr dla poszczególnych działów 
antropologii jest najzupełniej słuszna i miejmy nadzieję, że na 
Wszechnicach polskich w przyszłości powstanie również szereg 
katedr poświęconych poszczególnym działom nauk antropolo­
gicznych.

Zachodzi teraz pytanie, na jakim Wydziale Uniwersytetu 
powinna być wykładaną antropologia? Z tego, co było powie­
dziane wyżej wynika, iż antropologia posiada charakter ściśle 
przyrodniczy, przeto najsłuszniej będzie zaliczyć ją do przedmio­
tów Wydziału matem.-przyrodniczego.

Co prawda już oddawna niektóre działy antropologii, jak 
anatomia opisowa, anatomia patologiczna i fizyologia człowieka 
są wykładane na uniwersytecie, lecz nie na Wydziale matem.- 
przyrodniczym, a na lekarskim, a to ze względu na ich znacze­
nie praktyczne.

Wszystkie te nauki jednak są naukami ściśle przyrodnicze- 
mi, to też najstosowniejszem byłoby utworzenie szeregu katedr 
antropologicznych na Wydziale Matem.-Przyrodniczym ze wzglę­
du na charakter samej nauki, która chociaż może mieć cały sze­
reg zastosowań praktycznych, wszakże przedewszystkiem jest hi- 
storyą naturalną człowieka, poznawaną w imię zainteresowania 
czysto teoretycznego.

Zresztą utworzenie katedry antropologii na Wydziale m ate ­
matyczno-przyrodniczym nie wyłącza uznania wykładów tego 
przedmiotu za obowiązujące dla studyujących medycynę. Prze­
ciwnie nawet można to uważać za pożądane, gdyż antropologia 
może mieć zastosowanie w całym szeregu gałęzi wiedzy lekar­
skiej.

Tak np. w klinikach współczesnych antropologia znajduje 
zastosowanie (szkoła G i o v a n n i ’e g  o) w celu bardziej solidnego 
ustalenia podstaw do dyagnozy pewnych chorób i określenia ten- 
dencyi poszczególnych indywiduów do zapadania na pewne 
choroby.

Dla specyalistów w zakresie chorób płucnych znajomość an­
tropologii może być pomocną przy ocenianiu wad i stopnia roz­
woju klatki piersiowej i narządu oddechowego.

http://rcin.org.pl



— 12 —

Chirurdzy poszukiwać mogą za pośrednictwem kraniome- 
tryi i cefalometryi norm i kryteryów dla odnalezienia naczyń 
krwionośnych oraz dla lepszej oryentacyi we wnętrzu czaszki 
przy operacyi usuwania np. tumorów mózgowych.

Dla ginekologów pożyteczną być może bardzo pelwinietrya
i pelwiskopia w celu ściślejszego określenia naukowego stanu 

położnicy.
Dla lekarzy wojskowych antropologia może być użyteczną 

ze względu na stosowanie jej metod i podstaw naukowych przy 

poborze rekrutów.
Dla specyalistów z zakresu ortopedyi i pedyatryi, również 

mogą być interesujące wskazówki otrzymane od antropologów. 
To samo powiedzieć można o psychiatrach.

Dla lekarzy szkolnych znajomość antropologii jest niezbęd­
ną ze względu na badania nad rozwojem fizycznym dzieci i mło­

dzieży.
Wreszcie dla lekarzy wyjeżdżających do kolonij w krajach 

egzotycznych niezbędną jest również antropologia, a w szczegól­
ności jej dział patologiczny, t. j. patologia rasowa.

Tyle co się tyczy wydziału lekarskiego. Na wydziale zaś 
matematyczno-przyrodniczym antropologia winna być przedmio­
tem obowiązującym dla kandydatów na nauczycieli. Znajomość 
tego przedmiotu wpłynie niewątpliwie dodatnio na poziom wy­
kładów anatomii człowieka i geografii w szkołach średnich.

Wspomnieć wreszcie należy o badaniach nad przestępcami,

t. j. o tak zwanej antropologii kryminalnej, o badaniach nad
stwierdzeniem tożsamości osobnika, które są bardzo ważne dla 
sądowników: zapoznanie się więc z niemi jest b. wskazane dla 
słuchaczy Wydziału prawa i nauk państwowych.

Poruszyłem dotychczas sprawę zastosowania antropologii
w wykształceniu zawodowem. Sądzę jednak, że różne kwestye
antropologiczne, jak np. kwestya pochodzenia człowieka, ras ludz­
kich i t. p. mogą być interesujące ze względu na wykształcenie 
ogólne, zarówno dla historyka, jak socyologa, polityka, ekono­

misty i t. d.
O znaczeniu antropologii dla wykształcenia ogólnego świad­

czyć może fakt, że rząd francuski dwukrotnie, a mianowicie w r. 
1864 i 1889 wydał dekrety, w których się wypowiedział za uży­

tecznością powszechną tej nauki.
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Użyteczność więc antropologii nie może być kwestyonowana.
Nie tylko jednak o stronę praktyczną chodzić nam powin­

no. Najgłówniejszą pobudką w badaniach antropologicznych jest 
niewątpliwie dewiza mędrca greckiego: „poznaj siebie samego“, 
dewiza, która przyświecała wszystkim pracującym na tem polu, 
a która streszcza w sobie wszystkie zagadnienia antropologiczne.
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1. Wł .  G o r c z y ń s k i  i St .  K o s i ń s k a :

0  w a r to ś c ia c h  śred n ich  te m p e r a tu r y  p o w ie ­
trza  i  o przeb iegu  izo term  w  P olsce .

K o m u n i k a t  z g ł o s z o n y  d n .  4  G r u d n i a  1915 r.

WSTĘP.

Opracowanie wartości średnich temperatury powietrza na 
ziemiach polskich wymagało przedewszystkiem zgromadzenia
1 krytycznego zestawienia materyałów z roczników meteorolo­
gicznych, zawierających dane dla każdej z dzielnic Polski. Ta 
praca przygotowawcza wykonana została w ciągu lat trzech, od 
r. 1910 do r. 1912, w Biurze Meteorologicznem w Warszawie, 
a pierwsze rezultaty liczbowe przedstawione zostały w t. XXI 
„Pamiętnika Fizyograficznego“, wydanym w r. 1913. Dział me­
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teorologiczny tego tomu zawierał, prócz spostrzeżeń dokonanych 
w r. 1909 i 1910 na stacyach Sieci Meteorologicznej Warszaw­
skiej, specyalny dodatek p. t. „O temperaturze powietrza na zie­
miach polskich (1886/1910) oraz w Warszawie od r. 1779“.

Terytoryum, przez nas rozpatrywane, ograniczone jest od 
północy morzem Baltyckiem aż do 58-go równoleżnika, od wscho- 
gu 32-im południkiem na wschód od Greenwich, od południa 
urywkiem wybrzeża Czarnomorskiego i dalej równoleżnikiem 
46V2° aż do Karpat, po których biegnie granica południowa roz­
ważanego przez nas obszaru. Od południo-zachodu granicę sta­
nowią Sudety, a od zachodu 15-y południk na wschód od 
Greenwich.

Tak ograniczona przestrzeń posiada największą szerokość 
z zachodu na wschód oraz największą długość z północy na 
południe koło 1200 km. w linii powietrznej; ku zachodowi 
długość ta maleje, wynosząc np. koło 600 km. od Królewca do 
Karpat. Rozważany przez nas obszar obejmuje koło miliona km2 
t. j. w przybliżeniu 7io część całej powierzchni Europy, a 1/4 
część Rosyi Europejskiej (bez dzielnic polskich oraz Finlandyi).

Na tem terytoryum wyszukane zostały wszystkie miejsco­
wości, dla których publikowane były dostrzeżenia nad tempera­
turą powietrza. Według szczegółowego spisu, podanego w to­
mie XXI „Pamiętnika Fizyograficznego“, miejscowości takich by­
ło ogółem 412 w ciągu okresu dwudziestopięcioletniego od roku 
1886 do 1910. Z tych 412 stacyj meteorologicznych przypada 
221 na Królestwo i dzielnice wschodnie, 74 na Poznańskie, 
Śląsk oraz Prusy Królewskie i Książęce, a 117 na Galicyę z Bu­
kowiną.

Poszczególne kwestye, dotyczące przebiegu temperatury 
powietrza, opracowane były w szeregu monografij, przytoczonych 
w wykazie literatury; całokształt tych badań przedstawiony jest 
w obszernej i źródłowej pracy „O temperaturze powietrza w Pol­
sce“, drukowanej w t. XXIII „Pamiętnika Fizyograficznego“. Do 
tej ostatniej pracy, zawierającej przeszło 250 stron druku z licz- 
nemi tabelami, dodane jest. 27 map z izotermami Polski.

W komunikacie niniejszym podane są w wyciągu wartości 
przeciętne temperatury powietrza dla szeregu miejscowości na 
ziemiach polskich oraz opisany jest przebieg izoterm na pozio­
mie rzeczywistym i na poziomie morza.
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I.

Wartości średnie temperatury powietrza w Polsce.

Z liczby 412 miejscowości, na których prowadzone b)yłyy 
spostrzeżenia meteorologiczne w ciągu okresu dwudziestopięciio-)- 
letniego 1886/1910 na ziemiach polskich, wybrane zostały tyllkco 
stacye, mające conajmniej 11-letni okres obserwacyjny. Statcyyj 
takich okazało się 132, a mianowicie 65 w Sieci Meteorologi<cz-z- 
nej Warszawskiej i Piotrogrodzkiej, 41 w Sieci Pruskiej i 266 

w Sieci Galicyjskiej i Wiedeńskiej.
Do tego surowego materyału z 132 stacyj został zasto^soo- 

wany cały szereg redukcyj, polegających na:
1) doprowadzeniu stacyj o liczbie lat mniejszej od 25 ddo 

okresu pełnego 1886/1910;
2) sprowadzeniu temperatur średnich, otrzymanych z nóż-ż- 

nych kombinacyj godzin obserwacyjnych, do t. zw. średnich r;zee- 
czywistych (z 24 spostrzeżeń cogodzinnych w ciągu całej doby)/);

3) zredukowaniu średniej dwudziestopięcioletniej (1886/19 10;0) 

do średniej pięćdziesięcioletniej (1851/1900);
4) sprowadzeniu tej ostatniej do poziomu morza, p r z e j ­

mując stały czynnik 0".5 na 100 metrów wzniesienia.
Zaznaczymy, że dłuższy lub przynajmniej sześćdziesięcioo- 

letni (od r. 1851 do 1910) okres spostrzeżeń termometryczny<ch.h, 
posiadają na ziemiach polskich następujące miejscowości:

1) Warszawa, Wilno, Wrocław i Ryga od końca XVIII-gqo 

wieku.
2) Gdańsk, Kraków, Kijów i Mikołajów posiadają dćamne 

od początku XIX wieku; długoletnie (przynajmniej od r. 18!51.1) 
są również serye w Tylży, Mitawie, Kłusach, Odessie, Kłajpedźzieie, 
Królewcu, Helu, Chojnicach, Bydgoszczy i Frankfurcie n/O.

Obok tych 18 stacyj długoletnich jest ogółem 53 miejs(Co:o- 
wości, posiadających dwudziestopięcioletni okres spostrzeżeń w ciąią- 
gu okresu od r. 1886 do 1910. Ze względu na wartość tjycłch 
stacyj pełnych dla redukcyj, a zwłaszcza dla uzupełniania b r a t ­
ków w innych miejscowościach, podajemy poniżej wykaz hycłch 

53 miejscowości.
A) P a s  N a d b a ł t y c k i  (9 stacyj):
Ryga, Windawa, Lipawa, Kłajpeda, Tylża, Królewiec, Helel ,  

Lębork, Koszalin.
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B) P o j e z i e r z a  (2 stacye):
Chojnice, Margrabowa.
C) N i z i n a P o 1 s k a (10 stacyj):
Frankfurt n/O, Landsberg n/W, Zielona Góra, Poznań, Byd­

goszcz, Warszawa, Piotrków, Silniczka, Puławy, Pińsk.
D) W y ż y n y  P o ł u d n i o w e  (10 stacyj):
Zgorzelice, Lignica, Wrocław, Bytom, Racibórz, Bogumin, 

Cieszyn, Czarna Woda, Bielsko, Wisła, Wadowice, Kraków, Wie­
liczka, Żywiec, Bochnia, Lwów, Ożydów, Jagielnica, Czerniowce, 
Kaczyka.

E) S u d e t y  i K a r p a t y  (3 stacye):
Góra Śnieżkowa, Krynica, Smolnik a/B.
F) P r o w i n c y e  W s c h o d n i e  (3 stacye):
Wielkie Łuki, Horki, Wilno.
G) W o ł y ń ,  P o d o l e ,  U k r a i n a  i W y b r z e ż e  C z a r ­

n o m o r s k i e  (6 stacyj):
Tarnopol, Kijów, Humań, Kiszyniów, Odessa, Mikołajów.
W Tab. I podany jest wykaz 132 stacyj meteorologicz­

nych na ziemiach polskich, ułożony według powyżej wymienio­
nych dziedzin. Na pas Nadbałtycki wypada 13 stacyj, na poje­
zierza 12, na nizinę Polską 30, na wyżyny Południowe 28, na 
Sudety i Karpaty 15, na terytoryum wschodnie 16 i wreszcie na 
Podole, Wołyń i Ukrainę z wybrzeżem Czarnomorskiem 18 stacyj.

W Tabl. I zaznaczony jest, prócz spółrzędnych geograficz­
nych, także i rok rozpoczęcia obserwacyj w danej miejscowości 
oraz liczba lat dostrzeżeń termometrycznych w okresie dwudziesto­
pięcioletnim 1886/1910. Pozatem znajdujemy wartości amplitud, 
obliczonych (osobno dla 50-lecia: 1851/1910 i dla 25-lecia: 
1886/1910) według skrajnych temperatur średnich miesięcznych, 
a więc przedstawiających zazwyczaj różnice między lipcem
i styczniem.

Wartości amplitud służyć mogą także i do obliczenia t. zw. 
miary kontynentalizmu k według wzoru Zenkera: 

k =  6 100 A _  20

5 ' <p
gdzie A oznacza amplitudę w stopniach C°, a cp szerokość geo ­
graficzną danej miejscowości.

Biorąc za podstawę amplitudy dla okresu 1886/1910, otrzy­
mujemy następujące wartości k (por. str. 21).

S p r a w o z d a n i a  T o w .  N a u k .  W a r s z .  R o k  I X ,  191ł i . Z e s z y t  1. 2
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Tab. I. Stacye Meteorologiczne w  Polsce.

Stations M eteoro log iques  en Pologne.

U*
-O £
°  §  ^

o  ci
A m p l i t u d .

o <L>
wOJ S  

.O ~  .Q
o  o  
o  —■

E  ̂> O. °  1 -f
05 O)

♦—i a> w- o>
£ '5 < o 'a 7 7

X n
< 1

85
1

1
8

8
6

A) Pas Nadbałtycki. Region Baltique (13 st .) .

R yga . . . . 56°57' 24°6' 13 1795 25 22.6 21.7 Riga

M essaragocem  . 57°22' 23°8' 5 1895 15 20.7 19.9 M essaragocem

W indaw a . . . 57°24' 21°34' 4 1862 25 19.4 18.6 Windau

K u ld yga  . . . 56°58' 2l°58 ' 42 1891 17 21.0 20.2 Goldingen

Lipawa . . . . 56°31' 21°0' 5 1858 25 19.6 18.8 Libau

K łajpeda . . . 55°43' 21°8' 8 1847 25 20 3 19.9 Memel

Tylża  . . . . 55°5' 21°54' 11 1819 25 22.2 21.3 Tilsit

W ystruć . . . 54°38' 21°48' 38 1884 20 21.6 20.8 Insterburg
K rólew iec  . . . 54°43' 20°30f 3 1848? 25 20.8 20.3 Königsberg

M alborg . . . 54°2' 19°2' 12 1886? 21 20.6 20.4 Marienburg

H e l ......................... 64°36' 18°48' 5 1851? 25 18.4 17.8 Hela

Lębork . . . . 54°33' 17°45' 19 1861 25 19.0 18.6 Lauenburg

K oszalin  . . . 54°12' 16°11' 41 1848 25 19.0 18.5 Köslin

B) Pojezierza. Regions des plates-formes lacustres (12 st.).

K o r o n o w o . . . 57°17' 16°28' 118 1888 23 20.3 20.0 D. Krone
Chojnice . . . 53°42' 17°34' 170 1849 25 20.7 20.0 Konitz

Kościerzyna . . 54°7' I 7 0 5 9 ' 167 1888 17 20.4 20.1 Berent

Ostród . . . . 53°42' 19°58' 107 1887 24 21.3 20 8 Osterode

Licbark . . . . 54°8' 20°35' 77 1888 18 21.0 20.4 H eilsberg

K łusy  . . . . 53°48' 22°7' 135 1831 18 22.7 22.1 Klaussen
O sso w iec  . . . 53°29' 22°38' 114 1894 16 2SU 22.5 O ssow iec
B iałobrzegi . . 53°48' 22°58' 130 1893 12 22.9 22.3 Białobrzegi
Margrabowa . . 54°2' 22°30' 159 1883 25 22.5 21.7 Margrabowa
Suw ałki . . . 54°6' 22°56' 177 1897 13 23.7 22.9 Suwałki
Druskieniki . . 5 4 ° r 23°58' 103 1886 19 23.8 23 2 Druskieniki
K ow no . . . . 54°54' 2:i°53' 36 1892 19 23.1 22.3 K owno

C) Nizina Polska. Region des grandes vallees (30 st.).

Frankfurt n /O  . 52°21' 14°34' 72 1848 25 19.8 19.6 Frankfurt a/O

Landsberg n/W . 52°44' 1 5 ° i4 / 68 1874 25 19.7 19.4 Landsberg a/W
S z a m o tu ły . . . 52°37' 16°35' 82 1887 12 20.7 20.5 Samter

Poznań I . . . 52°25' 16°56' 58 1848? 25 20.7 20.4 P osen  I
Trzemeszno . . 52°33' 17°49' 110 1888 18 21.0 20.8 Tremessen

Z ielona  G ó r a . . 51°56' 15°30' 149 1877 25 19.9 19.6 Grünberg i/s

W schow a . . . 51°48' 16°19' 97 1886 20 20.5 20.4 Fraustadt

O strow o . . . 51°39' I 7 0 4 9 ' 136 1888 23 20.8 20.5 O strowo

Kalisz . . . . 5 l°46 ' 18°6' 109 1895 13 21.5 21.2 Kalisz
B y d g o s z c z . . . 53°8' 18°0' 46 1847 25 21.0 20.8 Bromberg

W łoc ław ek  . . 52°40' 19°4' 65 1892 19 22.0 21.6 W łocław ek

Płońsk . . . . 52°37' 20°23' 104 1875 17 22.3 21.8 Płońsk
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O strow y . . . 52°18' 19°10' 138 1887 22 21.0 20.6 O strow y
Łowicz . . . . 52°5' 19°58' 90 1887 21 22.1 21.7 Łowicz
M odlin . . . . 52°25' 20°43' 78 1895 15 22.4 21.8 M odlin
O ryszew  . . . 52°7' 20°23' 94 1886 15 21.8 21.3 O ryszew
Warszawa (O b s .* ) 52°13' 21°2' 121 1779 25 22.5 21.8 V arsovie (Obs.)
Piotrków . . . 51°25' 19°41' 207 1886 25 21 6 21.1 Piotrków
Silniczka . . . 50°56' 19°42' 211 1886 25 21.7 21.2 Silniczka
Sucha . . . . 51°39' 21°0' 138 1887 U 21.4 20.7 Sucha
Radom . . . . 51°24' 21°9' 161 1888 18 22.4 21.7 Radom
D ęblin  . . . . 51°34' 21°51' 116 1896 11 22.6 22.0 D ęblin
P uław y . . . . 51°25' 21°57' 148 1871 25 22.4 21.8 P uław y
N ałęczów  . . . 51°17' 22°13' 178 1891 16 22.3 21.7 N a łęczó w
Lublin . . . . 51°15' 22°35' 197 1862 14 22.9 22.3 Lublin
Chełm . . . . 5 1 °8 '' 23°29' 189 1892 16 23.5 22.9 Chełm
Brześć L i t e w s k i . 52°5' 23°40' 136 1888 19 23.7 23.1 Brześć Litewski
Pińsk . . . . 52°7' 26°6’ 142 1875 25 24.4 23.9 Pińsk
Białystok . . . 53°8' 23°10' 136 1887 17 23.2 22.6 Białystok
Wądołki B orow e 52°57' 22°12' 1 130 1899 12 23.0 22.3 W ądołki B.

D) Wyżyny południowe. Region meridionale onduleuse (28 st.).

Zgorzelice
Lignica .
Wrocław
O lesn o  .
Bystrzyca
O p ole  .
Racibórz
Bytom .
Ząbkowice
Bogumin
Cieszyn
Czarna Wo
Bielsko .
Jabłonków
Wisła
W adowice
K ra k ó w .
W ieliczka
Ż yw iec  .
Tarnów .
Bochnia
Dublany
L w ów  I.
O żyd ów
Jagielnica
Horodenka
Czerniowce
Kaczyka .

da

51°10' 15°0' 211 1848 25 19.8 19.3 Görlitz
51°13' 16°10' 123 1883 25 19.9 19.5 Liegnitz
51°7' 17°2' 118 1791 25 20.6 20.2 Breslau
50°53' 18°26' 240 1888 17 20.7 20.3 Rosenberg
50°18' 16°39' 368 1895 16 20.6 20.1 H abelschw erdt
50°40' 17°55' 163 1877 24 20.8' 20.4 O ppeln
50°6' 18°13' 189 1848 25 21 1 20.5 Ratibor
50°21' 18°55' 284 1875 25 21.0 20.5 Beuthen
50°21' 19°14' 301 1887 24 21.4 21.0 Ząbkow ice
49 °55' 18°20' 199 ? 25 21.7 21.2 Oderberg
49°45' 18°38' 309 1856 25 21.3 20.8 Teschen
49°55' 18°45' 254 1876 25 21.1 20.6 Schwarzwasser
49°49' 19°3' 343 1874 25 20.3 19.« Bielitz
49°35' 18°46' 381 1876 21 20.7 20.2 Jablonkau
49°39' 18°52' 433 1876 25 20.2 19.8 W eichsel
49°53' 19°30/ 268 1869 25 21.6 21.2 W adowice
50°4' 19°57' 220 1826 25 22.0 21.6 Cracovie
49°59' 20°5' 278 1876 25 21.6 21.2 W ieliczka
49°41' 19°12' 343 1853 25 21.2 20.8 Ż yw iec
50°1' 21°0' 225 1893 18 22.0 21.6 Tarnów
49°58' 20°26' 226 1859 25 21.3 21.0 Bochnia
49°54' 24°5' 255 1890 21 22.9 22.5 Dublany
49°50' 24°r 308 1868 25 22.7 22.3 Leopol (Lemberg)
49°58' 24°49' 239 1886 25 21.9 21.4 O ży d ó w
48°56' 24°45' 324 188(5? 25 24.9 24.5 Jagielnica
48°32' 25°30' 290 1886? 20 24.1 23.7 Horodenka
48°17' 25°56' 243 1852 25 24.9 24.5 Czernowitz
47°38' 25°50' 437 ? 25 23.5 23.1 Kaczyka

*) Warszawa (Obserwatoryum). N o w e  ustaw ienie z ht =  3,3 m. 

V arsovie (Observatoire). Installation n ou velle  (ht =  3,3 m.).
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E) Sudety i Karpaty. Sudetes et  Karpates (15 st.).

Friedland  
Reinerz 
Krummhübel 
Schreiberschau  
Brand 
Wang

G latzerSchneeb  
Pr. Heinr. Baudi 
Schneekoppe  
Istebna  
Zakopane  
Krynica 
Smolnik a/B  
Krzyworównia  
Dorna Watra

F) Prowincye wschodnie. Provinces orientales (16 st.).

Frydląd. . . . 50°40' 16°11' 510 1878 18 20.0 19.6
Reinerz . . . . 50°24' 16°24' 556 1887 18 19.4 19.0
Krummhiibel . . 50°46' 15°46' 605 1887 22 18.1 17.7
Schreibershow . 50°51' 15°32' 632 1874 23 18.1 17.7
Brand . . . . 50°17' 16°33' 790 1883 19 19.3 18 8
W ang . . . . 50°47' 15°43' 872 1863 23 18.0 17.4
Kładzki Szczyt . 50°12' 16°50' 1215 1886? 18 17.9 17.2
Pr. Heinrich Baude 50°45' 15°41' 1410 1890 15 17.8 17.1
Góra Śnieżkowa 50°44' 15°44' 1602 1886 25 16.7 16.2
Istebna . . . . 49°34' 18°54? 597 1881 25 20.5 20.0
Zakopane . . . 49°17' 19°58' 900 1884 14 20.9 20.5
Kr yni c a . . . . 49°24' 20°57' 586 1877 25 21.7 21.3
Sm olnik  a/B . . 49°16' 22°7' 527 1886? 25 2 2 3 21.9
K rzyworównia . 48°10' 24°54' 545 1878 20 23.0 22.6
Dorna Watra . . 47°21* 25°22' 802 1886? 22 23.0 22.5

Korsówka . . . 56°49' 27°42' 104 1892 18 24.9 23.9 Korsówka
Ignalino . . . 55°21' 26°10' 166 1892 12 24.4 23.6 Ignalino
W ilno . . . . 54°41 ' 25°18' 148 1770? 25 23.7 23.5 Wilno
M ołodeczno  . . 54°19' 26°54' 176 1888 19 24.4 23.8 M ołodeczno
W ielk ie  Ł u k i . . 56°2 l ' 30°31' 105 1880 25 25.9 25.1 W ielk ie  Łuki
N o w y  K orolew  . 55°9' 30°28' 236 1894 16 25.3 24.6 N o w y  Korolew
Sm oleńsk  . . . 54°47' 32°4' 241 1888 20 26.6 25.8 Sm oleńsk
Horki . . . . 54°17' 30°59' 206 1841 25 26.1 25.5 Horki
M oh ylew  . . . 53°54' 30°20' 183 1886? 23 25.7 25.1 M oh ylew
C zeryków  . . . 23°34' 31°23' 166 1897 12 25.9 25.3 Czeryków
B orysów  . . . 54° 15' 28°30' 166 1894 14 25.2 24.6 Borysów
Mińsk (stacya) . 53°54' 27°33' 225 1849 22 25.0 24.4 Mińsk
Nadniemań . . 53°20' 27°7' 168 1886? 20 24.6 24.1 Nadniemań
N o w o z y b k ó w . . 52°32/ 3 1°56' 171 1895 13 26.4 25.7 N o w o zy b k ó w
W asilew icze  . . 52°16' 29°48' 140 1878 22 25.3 24.7 W asilew icze
M ozyrz-K olenko-  

w icze  . . . 52°8' 29°21' 129 1891 18 25.4 24.8 Mozyrz Kol.

G) Podole, Wołyń, Ukraina i wybrzeże Czarnomorskie. Podolie, Wołynie, 
Ukraine et les rives de la mer Noire (18 st.).

Zdołbunów  
St. Konstanty­

nów  
Tarnopol  
Karabczejówka

Kamieniec Pod. 
Niemiercze  
Żytomierz 
K orostyszew  
Kiew  
Saliwonki

Z dołbunów  . . 50°30' 26°15' 195 1890 16 24.3 23.8
Stary Konstanty ­

nów  . . . . 49°45' 27°13' 269 1893 12 24.5 24 0
Tarnopol . . . 49°33' 25°36' 319 1862 25 24.3 23.9
Karabczejówka . 49°4' 26°36' 320 1893 18 24.5 24.1
Kamieniec P o do l ­

ski . . .  . 48°40' 26°34' 228 1894 15 25.2 24.8
N iem iercze . . 48°42' 27°43' 260 1888 23 25.6 25.2
Żytomierz . . . 50°15' 28°40' 223 1865 16 24.7 24.2
K orostyszew  . . 50°19' 29°3' 177 1883 22 25.4 24 9
Kijów . . . . 50°27' 30°30' 183 1812 25 25.9 25.3
Saliw onki . . . 49°56' 30°13' 208 1898 13 26.4 26.0
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Olszana . . 49014' 31°J3' 158 1893 17 26.7 26.3 Olszana
N iein irów  . 48°58' 28°50' 275 1896 13 25.6 25.1 N iem irów
Złotopol . . . 48°49' 31°39' 180 1886? 20 26.8 26 5 Z łotopol
Hum ań . . . . 48°45' 30°13' 216 1860 25 2 5 9 25.5 Humań
P ło ty  . . . . 4 7 0 5 7 ' 29°10' 143 1895 15 25.8 25.4 P lo ty
K iszyn iów  (win.) 46°59' 28°51' 96 1844 25 25.9 25.5 K iszeniew
O dessa  (uniw .)  . 46°29' 30°44' 65 1839 25 25.6 26.1 O dessa
M ik o ła jó w . . . 46°58' 31°58' 20 1824 25 27.0 27.3 N ico la ew

Uwaga. W zniesien ia  (H) stacyj nad poziom em  morza podane są w e d łu g  danych  

z roku 1910.

Notice. Les a lt itudes (H) au dessus du n iveau de  la mer se  rapportent ä 1’annee 1910.

M i a r a  k o n t y n e n t a l i z m u  k w % d l a  n i e k t ó r y c h  
m i e j s c o w o ś c i :

Warszawa (Obs.)
%

. . .  30 Wiedeń . . .

V/o
. . . .  33

Ryga . . . . . . 26 Piotrogród. . . . . .  34

Wilno . . . . . . .  32 Moskwa . . . . . .  44

Smoleńsk . . . . . .  37 Saratow . . . . . .  55

Odessa . . . . . . .  47 Orenburg . . . . . .  65

Kijów . . . . . . .  40 Semipałatyńsk . . . .  74

Czerniowce . . . . . 41 Jakuck . . . . . . .  99
Kr a k ó w. . . . . . .  32 Werchojańsk . . . . .  100
Góra Śnieżkowa. . . . 18 Khartum . . . . . .  72
H e l ....................... . . . 19 Kairo . . . . . . .  46

Stąd wynika, że k waha się w Polsce od 18 do 50%, wy-
nosząc przeciętnie z górą 30%. Podane obocznie (według Han-
na).wartości k dla kilku miejscowości w Eurazyi wykazują, że 
najwyższe wartości k występują w Syberyi Wschodniej. Miara 
kontynentalizmu Zenkera nie jest jednak bynajmniej miarą wy­
czerpującą; tak np. wysoka wartość k dla Odessy w porówna­
niu z danemi np. dla Moskwy i Kijowa nie jest zrozumiała i wy­
nika prawdopodobnie stąd, że Odessa, leżąc w niższych miejsco­
wościach geograficznych, ma mniejszą wartość <p.
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W Tab. II podane są temperatury średnie rzeczywiste, spro­
wadzone do okresu 25-letniego (1886/1910) bez redukcyi do p o ­
ziomu morza.

Przebieg roczny wykazuje prawie wszędzie na ziemiach pol­
skich maximum w lipcu, a minimum temperatury w styczniu. Słaby 
wyjątek z tej reguły dają tylko stacye górskie (Kładzki Szczyt, 
Góra Śnieżkowa w Sudetach), oraz niektóre stacye nadbałtyckie 
(np. Lipawa). Wogóle dla wybrzeży bałtyckich styczeń i luty 
różnią się niewiele; marzec cieplejszy jest od lutego prawie 
o trzy stopnie, a natomiast zimniejszy jest od listopada. Chłod­
niejsza wiosna, a względnie cieplejsza jesień charakterystyczne są 
wogóle dla t. zw. klimatu morskiego, który jednak na Bałtyku 
występuje silniej tylko na wybrzeżach. Niewielkie przesunięcie 
w głąb lądu silnie już modyfikuje wpływ morza.

Najbardziej morski charakter na ziemiach polskich ma pół­
wysep helski (stacya Hel).

Pojezierza Pomorskie, Prusko-Mazowieckie i Żmudzkie, o d ­
znaczając się obfitością zamarzających jezior i pagórkowatością 
terenu, wyróżniają się klimatem o wiele ostrzejszym w porównaniu 
z poblizkiemi wybrzeżami Bałtyku.

W nizinie środkowej polskiej przejawia się z zachodu łago­
dzący wpływ oceaniczny; temperatura miesięcy zimowych s top ­
niowo zniża się w kierunku od zachodu ku wschodowi i od po­
łudnia ku północy.

Na wyżynach południowych większe wzniesienia miejsco­
wości nad poziom morza obniżają temperatury zimy w porówna­
niu z poprzednio omawianym pasem nizinnym.

Dziedziny górskie mają swoisty przebieg temperatury, d o ­
tąd mało zbadany. W ystępują tu różne właściwości lokalne, 
szczególnie silne i wybitne dla wysokich dolin i kotlin górskich.

Surowość zimy wzmaga się znacznie w prowincyach wschod­
nich Polski. Gdy temperatura średnia stycznia wynosi dla He­
lu — 1°, a dla Warszawy — 3°, mamy w Smoleńsku — 8°. Jed ­
nocześnie wzmaga się, choć w daleko słabszym stopniu, tempe­
ratura lipca, która dla Helu wynosi blizko 17°, dla Wilna 18°, 
a dla Kijowa z górą 19°.

Silny wpływ klimatyczny wywiera t. zw. płyta Podolska, 
odznaczająca się upalnem latem, ostrą zimą i względnie ciepłą 
wiosną w porównaniu z miesiącami jesiennymi. Na wybrzeżu
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Tab. II. Temperatury średnie rzeczywiste sprowadzone do okresu 25- le tn iego: 
1886,1910 (bez redukcyi do poziomu morza). •

T e em p era tu res  m oyennes  vraies reduites ä la periode de 25  ans: 1886/1910  (sans reduction

au niveau de la mer.).

4  w 'S
E

I II m IV V VI VII VIII IX X XI XII
I -

XII

A) Pas Nadbałtycki. Region Baltique (13 st ).

1 1 3 R yga ........................ -4 .3 * -3 .9 -1 .2 4.7 11.6 15.5 17.4 16.0 11.8 6.8 1.3 -2 .9 6.1
5 M essaragocem  . -3 .3 -3 .6* -1 .7 3.2 9.0 13.7 16.3 15.3 11.2 7.1 2.0 -1 .5 5.6
4 Windawa . . . - 2 .6 -2 .9* -1 .1 3.7 9.0 12.8 15.7 15.5 12.3 7.8 2.9 -1 .1 6 0

4 42 K uldyga  . . . -3 .7 -3 .8 * -1 .1 4.4 10.8 14.7 16.4 15.2 11.0 6.5 1.6 -2 .5 5.8
5 Lipawa . . . . - 2 .4 -2 .5* -0 .4 4.5 9.9 13.5 16.3 16.2 12.9 8.2 3.3 -0 .9 6.6
8 Kłajpeda . . . -3 .0 * -2 .7 -0 .3 5.2 11.1 14.7 16.9 16.3 12.9 8.0 2.9 -1 .2 6.7

1 1 1 Tylża . . . -3 .9 * -3 .3 -0 .3 5.8 12.2 15.6 17.4 16.2 12,3 7.2 1 8 - 2  3 6.6
3 38 W ystruć . . . -3 .7 * -3 .1 0.2 6.2 12.6 15.9 17.1 16.3 1 2 5 7.3 1.9 -2 .3 6.7

3 K rólew iec  . . . -2 .9* -2 .3 0.5 6.0 12.0 15.5 17.4 16.5 12.9 7.9 2.5 -1 .4 7.0
1 12 Malbork . . . -3 .0 * -1 .9 1.1 6.4 12.0 15.5 17.4 16.5 13.0 8.0 2.6 -1 .3 7.2

5 H e l ........................ -0 .9 * -0 .8 1.1 4.9 9.9 14.2 16.9 16.9 14.0 9.4 4.4 0.7 7.6
11 9 Lębork . . . . -2 .0* -1 .4 1.3 5.7 11.0 14.6 16.6 15.8 12.4 8.2 3.1 -0 .3 7.1
4 41 Koszalin . . . -2 .1 * -1 .3 1.3 5.7 11.0 14.6 16.4 15.6 12.4 8.0 3.1 -0 .4 7.0

B) Pojezierza. Regions des plates-formes lacustres (12 st.).

1118 K o r o n o w o . . . -2 .6 * -1 .6 1.8 6.5 12.4 16.11 17.4 16’5 12.9 7.9 2.6 -1 .0 7.4
1770 Chojnice . . . -3 .2 * -2 .4 0.7 5.9 11.7 15.3 16.8 15-9 12.4 7.4 2.0 -1 .6 6.7
1067 Kościerzyna . . -3 .6 * -2 .7 0.4 5.6 11.3 14.8 16.5 15 9 12.3 7.4 1.9 -2 .0 6.5
1007 Ostród . . . . -3 .5 * -2 .8 0.5 6.1 12.3 15.6 17.3 1 6 4 12.5 7.6 2.0 -1 .9 6.9

7 77 Li c bar k. . . . -3 .5 * -2 .9 0.3 6.0 12.2 l- i.4  16.9 16 1 12.3 7.6 2.0 -2 .1 6.7
1335 K łusy . . . . -4 .6 * -3 .8 -0 .4 5.7 12.5 15.7. 17.5 16 5 12.6 7.2 1.4 -2 .8 6.5
1114 O so w ie c  . . . -4 .5* -3 .6 -0 .1 6.5 13.0 16.1 18.0 16-7 12.3 7.2 1.3 -2 .6 6.7
1330 Białobrzegi . . -5 .1 * -4 .0 -0 .5 5.6 12.2 15.5 17.‘2 16.2 12.0 6.8 1.0 -3 .1 6.1
1559 Margrabowa . . -5 .1 * -4 .6 -1 .1 5.2 11.9 15.0 16.6 15-4 11.5 6.5 0.8 -3 .4 5.7
1777 Suwałki . . . —5.2* -4 .5 -0 .9 5.5 12.7 15.7 17.7 16.3 12.1 6.8 0.9 -3 .3 6.2
1(103 Druskieniki . . -5 .0 * -4 .1 -0 .4 6.2 13.1 16.5 18.2 16.8 12.3 6.9 1.1 -3 .2 6.5

ć 36 K ow no . . . . -4 .7 * -3 .9 -0 .5 5.9 12 .7 1 15.9, 17.6 16.2 11.8 6.9 1.4 -3 .0 6.4

C) Nizina Środkowa. Region des grandes vallees  (30  st.).

172 Frankfurt n /O . -1 .7 * -0 .4 2.9 7.7 13.1 16.6 17.9 17.3 13.6 8.6 3.2 -0 .3 8.2
< 68 Landsberg n/W . -2 .1 * -0 .8 2.4 7.2 12.6 16.0 17.3 16.6 13.1 8.3 2.9 -0 .6 7.4
.'82 S z a m o tu ły . . . -2 .5 * -1 .3 2.1 7.3 13.1 16.7 18.0 17.2 13.3 8.2 2.8 -0 .8 7.8
I 58 Poznań I . . . -2 .0 * -0 .8 2.5 7.7 13.5 17.0 18.4 17.5 13.6 8.6 3.1 -0 .5 8.2

1110 Trzemeszno . . -2 .6 * -1 .5 1.8 7.0 13.1 16.4 18.2 17.1 13.3 8.3 2.7 -1 .1 7.7
1149 Zielona Góra -1 .9* -0 .8 2.Ö 7.5 13.1 16.5 17.7 17.2 13.5 8.6 3.0 -0 .5 8.0

! 97 W schow a . . . -2 .2 * -0 .7 4.7 7.8 13.4 16.5 18.2 17.5 13.6 8.7 3.1 -0 .4 8.4
1136 Ostrowo . . . -2 .6 * -1 .4 2.3 7.5 13.3 ltf.4 17.9 17.3 13.5 8.6 2.7 -0 .9 7.9
1109 Kalisz . . . . -2 .5 * -1 .1 2.2 7.8 14.0 17.4 18.7 17.9 13.7 8.7 3.0 -0 .8 8.3

46 B y d g o s z c z . . . -2 .5 * -1 .5 L7 7.1 13.2 16.7 18.3 17.2 13.2 7.9 2.8 -0 .9 7.8
65 W łocław ek . . -3 .1 * -1 .8 1.8 7.2 13.4 17.2 18.5 17.5 13.4 8.3 2.5 -1 .3 7.8

1104 Płońsk . . . . -3 .3 * -2 .3 1.2 7.2 14.0 17.0 18.5 17.7 13.7 8.2 2.4 -1 .6 7.7
1138 Ostrow y . . . -3 .1 * -2-2 1.3 6.8 12.9 16.1 17.5 16.6 12.9 8.0 2.4 -1 .4 7.3

90 Łowicz . . . . -3 .0 * -2 .0 1.7 7.3 13.9 17.1 18.7 18.0 13.6 8.4 2.6 -1 .3 8.0
78 Modlin . . . . -3 .3 * -2 .2 1.4 7.3 13.8 16.8 18.5 17.6 13.4 8.3 2.3 -1 .6 7.7
94

1121
O ryszew . . . 
Warszawa Obs.

-3 .1 * -2 .1 1.5 7.3 13.3 16.2 18.2 17.5 13.6 8.2 2.6 -1 .4 7.6

ht — 3,3 m. -3 .4 * -2 .3 1.4 7.4 14.0 17.0 18.4 17.5 13.4 8.1 2.2 -1.8 7.7
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207 Piotrków . . . -3 .2* -2 .2 1.7 7.2 13.6 16.4 17.1) 17.1 13.2 8.2 2 4 - 1 .6 7 .6
211 Silniczka . . . -3 .4* -2 .2 1.6 7.0 13.4 16.3 17.S 17.1 13.0 8.2 2.3 - 1 .7 7.5
138 Sucha . . . . - 3  2* -2 .1 1.4 6.9 13.2 16.0 17.5 16.7 12.8 7.9 2.3 - 1 . 4 7.3
161 Radom . . . . -3 .2* -2 .1 1.6 7 6 14.2 17.0 18.5 17.8 13.8 8.5 2.5 - 1 .5 7.9
116 D ęblin  . . . . -3 .6* -2 .4 1.5 7.5 14.1 16.9 18.4 17.8 13.8 8.4 2.3 - 1 .8 7.7
148 P u ł a w y . . . . - 3  7* -2 .5 1.4 7.4 13.9 16.7 18.1 17.4 13.5 8.4 2.3 - 1 .8 7 .6
178 N a łę c z ó w  . . . -4 .0* -2.7 1.0 6.8 13.4 16.1 17.7 16.9 13.0 7.9 2.0 -2 .0 7 2
197 Lublin . . . . -4 .1* -2 .7 1.1 7.2 13.8 16.6 18.2 17.3 13.1 7.9 1.9 -2 .3 7.3
189 Chełm . . . . -4 .4* -3 .1 0.8 7.1 14.0 16.8 18.5 17.7 13.5 8.2 1.8 - 2 .4 7.4
136 Brześć L i t e w s k i . -4 .6* -3 .4 0.8 7.1 14.2 16.9 18.5 17.4 13.3 7.6 1.5 - 2 .5 7.2
142 Pińsk . . . . -5 .3* -4 .0 -0.1 6.9 14.3 17.1 18.6 17.4 12.8 7.0 0.9 - 3 .4 6.9
136 Białystok . . . -4 .5* -3 .4 0.3 6.5 13.4 16.6 18.1 17.0 12.7 7.4 1.3 - 2 .7 6.9
130 W ądołki Borowe -4 .4* -3 .5 0.3 6.4 13.4 16.5 17.1) 16.9 12.8 7.2 1.2 - 2 .8 6.8

D) Wyżyny południowe. Region meridionale onduleuse (28 st.).

211 Z g o r z e l i c e . . . -1 .8* -0 .6 2.8 7.5 12.8 16.2 17.5 17.0 13.4 8.8 3.2 -0 .3 8.0
123 Lignica . . . . -1.8* -0 .4 3.0 7.7 13.2 16.4 17.7 17.3 13.5 8.8 3.2 -0 .3 8.2
118 W rocław . . . -1 .7* -0 .5 3.1 8.1 13.8 17.0 18.5 18.0 14.2 9.4 3.5 -0 .2 8.6
240 O lesn o  . . . . -3 .1* -2 .0 1.7 6.8 13.1 15.8 17.2 16.5 12.7 8.1 2.1 -1 .1 7.3
368 Bystrzyca . . . - 3  2* -1 .7 1.7 6.4 11.8 15.1 16.5) 16.1 12.3 8.2 2.3 -1 .3 7.1
163 O p o le  . . . . -2 .2* -0 .8 2.9 7.9 13.6 16.7 18.3 17.8 13.9 9.2 3.3 -0 .5 8.3
189 Racibórz . . . -2 .6* -1.1 2.9 7.9 13.5 16.5 17 1) 17.3 13.4 8.9 3.1 -0 .8 8.1
284 Bytom  . . . . - 3  2* -1 .9 2.1 7.3 13.2 15.9 17.3 16.7 13.0 8.5 2.6 -1 .4 7.5
301 Z ąbkow ice  . . -3 .8* -2 .5 1.5 6.9 13.0 15.7 17.2 16.4 12.6 8.1 2.1 -1 .9 7.1
199 Bogum in . . . -3 .0* -1 .7 2.5 6.8 13.7 16.6 18 2 17.1 13.5 8.8 3.1 -1 .0 7.9
309 C ieszyn  . . . -2 .7* -1 .3 2.8 7.8 13 6 16.5 18.1 17.7 13.8 9.6 3.5 -0 .8 8.2
254 Czarna Woda - 3  5* -2 .0 2.1 7.0 1 2 9 15.7 17.1 16.6 12.9 8.4 2.4 -1 .6 7.3
343 B ielsko  . . . . -2 .7* -1 .6 2.3 7.1 12.5 15.3 17.1 16.7 13.1 8.9 2.9 -1 .0 7.6
381 Jab łonków  . . -3 .4* -2 .2 1.8 6.7 12.5 15.2 168 16.4 12.7 8.7 2.7 -1 .5 7.2
433 W isła . . . . - 3  8* -2 .8 1.1 5.9 11.7 14.5 16.0 15.5 12 0 8.0 2.1 - 1 .8 6.5
268 W adow ice  . . . -2 .7* -1 .5 2.9 8.1 14.2 17.1 18.5 18.5 14.2 9.6 3.3 -1 .1 8.4
220 K raków . . . . -3 .2* -1 .9 2.6 7.9 13.9 16.8 18.3 17.7 13.7 8.9 2.8 -1 .4 8.0
278 W ieliczka  . . . -3 .3* -1 .8 2.5 7.7 13.6 16.3 17.1) 17.3 13.4 8.7 2.3 -1 .5 7.8
343 Ż y w ie c  . . . . -3 .2* -2.1 2.3 7.4 13.2 15.8 17.6 17.0 13.1 8.8 2.9 -1 .3 7.6
225 Tarnów . . . . -2 .7* -1 .0 3.2 8.5 14.6 17.4 18.1) 18.4 14.5 9.8 3.5 -0 .7 8.7
226 Bochnia. . . . -2 .9* -1 .4 2.7 7.8 13.9 16.7 18.1 18.1 14 1 9.3 3.1 -1 .0 8.2
255 D ublany  . .' . -4 .3* -2 .7 1.4 7.4 13.9 16.7 18.2 17.7 13.5 8.4 2.2 -2 .2 7.5
308 Lw ów  I . . . -3 .9* -2 .4 1.6 7.5 14.0 16.8 18.4 17.8 13.6 8.7 2.5 -1 .8 7.7
239 O ż y d ó w  . . . -3 .5* -2 .0 1.8 7.7 14.0 16.5 17.1) 17.8 13.8 9.1 2.7 -1 .4 7.9
324 Jagielnica  . . . -5 .8* -3 .9 0.3 6.7 14.0 17.1 18.7 18.1 13.4 8.1 1.1 -3 .1 7.1
290 Horodenka . . -5 .3* -3 .3 0.8 7.6 14.1 16.7 18.4 17.9 13.3 8.4 1.5 - 2  9 7.3
243 Czerniow ce . . -5 .3* -3 .1 1.3 7.9 14.7 17.4 19.2 18.7 14.3 8 8 1.9 -2 .7 7.8
437 Kaczyka . . . -4 .9* -3 .4 0.9 7.0 13.2 16.3 18.2 17.2 12 9 8.0 1.7 -2 .7 7.0

E) Sudety i Karpaty. Sudetes et Karpates (15 st.).

510 Frydląd . . . - 4  1* -3 .0 0.5 5.21 10.8 13.8 15.5 15.0 11.6 6.9 1.2 -2 .5 5.9
556 Reinerz . . . . -3 .9* -2 .7 0.6 5.1 10.6 14.1 15.1 14.7 11.5 7.2 1.3 -2 .2 6.0
605 Krummhübel . . -2 .6* -2.2 1.0 5.3 10.5 13.5 15.1 14.9 11.7 7.5 1.9 -1 .3 6.3
632 Schreibershow  . -3 .4* -2 .9 0.1 4.4 9.7 12.8 14.3 14.0 11.1 6.7 1.2 -1 .9 5.5
790 Brand . . . . -4 .8* -4 .1 -0 .8 3.8 9.2 12.4 14.0 13.7 10.4 5.9 -0 .2 -3 .5 4 7
872 W ang . . . . -4 .1 -4 .2* -1 .3 2.9 8.3 11.5 13.2 13.0 9.6 5.4 0.1 -2 .9 4.3
1215 Kładzki Szczyt . -6 .0 -6 .3* -3 .5 0.6 6.1 9.2 10.9 10.5 7.6 3.5 -1 .8 -4 .8 2.2
1410 Pr. Heinr. Baude -6 .8 -7 .4 * -4 .5 -0 .7 4.5 7.9 1)7 9.0 6.3 2.3 -2 .6 -5.7 1.0
1602 Góra Śnieżkow a -7 .4 -8 .1* -5 .8 -2 .0 3.3 6.5 8.1 7.8 5.1 1.3 -3 .3 -6 .4 -0 .1
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597 Istebna . . . . -4 .8 * -3 .7 0.4 5.4 11.2 13.7 15.2 14.9 11.3 7.3 1.2 -2 .9 5.8
90U 1 Z akopane . . . -5 .5 * -4 .6 -0 .9 4.3 9.5 13.0 15.0 14.5 10.2 6.1 -0 .1 -3 .4 4.8
586 1 Krynica . . . -5 .9 * -4 .1 -0 .0 5.2 11.1 13.9 15.4 1 4 8 11.4 7.0 0.9 -3 .2 5.5
527 Sm olnik  a/B . . -5 .9 * -4 .8 -0 .2 5.5 11.8 14.2 16.0 15.6 11.7 7.4 1.3 -3 .2 5.8
545 Krzyworów nia . -5 .8* - 3 .6 0.7 5.9 12.4 15.3 16.8 15.9 11.8 7.3 0.5 -3 .4 6.2
802 ) Dorna Warta . . | -7 .1 * -5 .2 -0 .5 4.5 10.5 13.4 15.4 14.7 10.0 6.2 -0 .7 -4 .8 4.8

G)

F) Prowincye Wschodnie. Provinces Orientales (16 st.).

4.6
5.4
6.3
5.6
4.7
4.2
4.5
4.7
5.2
5.2
5.6
5.5
5.8
5.5  
6.1
6.4

Podole, Wołyń, Ukraina i wybrzeża czarnomorskie. Podolie, Wołynie, Ukraine et  
les rives de la Mer Noire (18 st ).

104 t Korsówka . . . -7 .0* -6 .8 -3 .0 4.2 11.1 15.1116.91 15.1 10.5 5.3 -0 .7 -5 .1
166 j Ignalino . . . -6 .2 * - 5 .9 -2 .2 4.8 12.2 15.7 17.4 15.9 11.5 6.2 -0 .1 -4 .7
148 i W ilno . . . . -5 .4* -4 .5 -1 .0 5.8 13.2 16.4 18.1 16.7 12.3 6.7 0.7 -3 .7
176 i M ołodeczno  . . -6 .3* -5 .4 -1 .8 5.3 12.8 15.9 17.5 16.1 11.4 6.2 0.0 -4 .6
105 1 W ielk ie  Ł u k i . . -7 .6 * -7 .1 -3 .2 4.5 12.3 15.7 17.5 15.6 10.6 5.3 -1 .1 -5 .9
236 > N o w y  K oro lew  . -8 .1 * -7 .3 -3 .4 3.8 11.5 14.9 16.5 15.2 10.4 4.9 - 1 .5 -6 .3
241 l Sm oleńsk  . . . -8 .2 * - 7 .8 -3 .2 4.2 12.7 16.0 17.6 15.8 10.7 4.9 -1 .7 -6 .7
206 > Horki . . . . -8 .0* - 7 .3 -3 .3 4.4 12.7 15.9 17.5 16.1 11.0 5.1 -1 .2 -6 .3
183 ! M o h y lew  . . . -7 .3 * -6 .5 -2 .4 5.1 13.0 16.2 17.8 16.4 11.4 5.5 -0 .8 -5 .6
166 > C zeryków  . . . -7 .7 * -7 .0 -2 .8 5.2 13.3 16.4 17.6 16.5 11.6 5.6 -1 .0 -5 .9
166 ) B orysów  . . . -6 .8* - 5 .8 -2 .0 5.4 13.1 16.4 17.8 16.5 11.6 5.8 -0 .1 -5 .1
225 ) Mińsk (stacya) . -6 .7* -5 .7 -2 .1 5.0 12.8 16.2 17 7 16.3 11.6 5.8 - 0 .2 -4 .9
168 * Nadniemań . . -6 .4* - 5 .2 -1.4 5.9 13.1 16.1 17.7 16.3 12.0 6.4 0.2 -4 .6
171 1 N o w o z y b k ó w .  . -7 .3* -6 ,8 -2 .7 5.5 13.7 16.6 18.4 17.(1 11,8 0.0 -0 .7 -5 .6
140 ) W a si lew icze  . . -6 .6 * -5 .3 -1 .1 6.5 14.0 16.7 18.1 16.9 12.0 6.5 0.1 -4 .6
129 ) Mozyrz - Kolenk. -6 .3* - 4 .9 -0 .8 6.6 14.2 17.0 18.5 17.2 12.4 6.7 0.4 -4 .1

195 > Z dołbunów  . . -5 .0* -3 .6 0.6 7.0 14.1 17.0 18.8 17.9 13.4 8.1 1.8 -2 .7 7.3
269 ) Stary K onstanty ­

nów  . . . . -5 .6* -4 .1 -0 .0 6.7 14.1 16.8 184 17.5 i o 9 7.3 1.1 -3 .3 6.8
319 ) Tarnopol . . . -5 .8* -4 .2 -0 .0 6.5 13.7 16.5 18.1 17.4 12.S 7.6 1.1 -3 .3 6.7
320 ) Karabczejówka . -6 .1* - 4 .3 -0 .3 6.4 13.6 16 3 ISO 17.5 13.1 7.5 1.0 -3 .6 6.6
2 2 8 } K am ieniec Pod. -5 .4 * -3 .5 0 9 7.8 14.7 17.6 19.4 19.0 14.4 8.6 1.8 -3 .0 7.7
260 ) Niem iercze  . . -5 .7 * -4 .1 0.2 7.3 14.8 17.5 19.5 19.0 14.0 8.2 1.3 -3 .1 7.4
223 i Żytom ierz . . . -5 .5 * - 4 .2 0.3 6.9 14.4 17.1 18.7 17.7 13.0 7.3 1.0 -3 .4 6.9
177 J K o ros tyszew  . . -6 .0 * -4 .7 -0 .4 6.9 14.5 17.2 I s .9 17.7 13.0 7.3 0.9 -3 .6 6.8
183 i Kijów . . . . -6 .1* -4 .8 -0 .8 7.0 15.0 17.6 193 18.4 13-5 7.6 0.7 -4 .0 6.9
208 i Saliw onki . . -6 .3* -4 .7 -0 .4 7.2 15.3 17.7 19 7 18.9 13.9 8.0 0.9 -3 .7 7.2
158 3 Olszana . . . -6 .1 * -4 .8 -0 .3 7.1 15.3 18.1 20.2 19.5 14.1 8.0 1.0 -3 .7 7.4
275 5 N iem irów  . . . -6 .1* -4 .6 -0 .3 6.8 14.5 17.0 190 18.4 13.5 7.8 1.0 - 3  6 7.0
180) Z łotop o l  . . . -6 .1 * - 4  8 -0 .0 7.4 15.5 1 8 3 20.4 19.5 14.6 8.3 1.2 -3 .7 7.5
216 5 Humań . . . . -6 .2* -4 .8 -0 .3 6.9 14.6 17.3 19 4 18.9 13.9 7.9 0.9 -3 .7 7.1
143 i P łoty  . . . . -4 .6* - 3 .0 1.5 8.5 16.0 18.8 20.8 20.2 15.3 9.9 2.2 -2 .2 8.6

96 3 K isz y n ió w .  . . -3 .8* -2 .0 2.4 9.1 16.3 19.4 21 7 21.1 16.1 10.3 3.3 -1 .3 9.4
6 5 ) O dessa  (Uniw.) . -3 .1* - 1 .4 2.4 8.7 16.3 20.9 230 22 5 17.4 11.8 4.6 -0 .2 10.2
2 0 ) M ik o ła jów . . . -4 .2* -2 .2 2.2 8.7 16.7 20.2 28.1 22.9 16.5 10.9 3.4 -1 .5 9.7

Uwaga. W ysok ośc i  H w  metrach podane są dla r. 1910.

Notice. Les a lt itudes H (en metres) se rapportent ä 1’annee 1910.
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Czarnomorskiem łagodzący wpływ morza Czarnego występuje
o wiele mniej wybitnie niż w pasie Nadbałtyckim.

Dokładniejsze rozejrzenie się w przebiegu temperatur powie­
trza w Polsce wymaga zestawienia nietylko wartości średnich, ale 
także i temperatur skrajnych. Te ostatnie otrzymywane są z ob- 
serwacyj specyalnych termometrów maximum i minimum, noto­
wanych zazwyczaj o godz. 9-ej wieczorem.

Tabl. III. Wartości skrajne temperatur powietrza w  Polsce 
(przeciętne dla 25-lecia: 1886/1910).

Valeurs extremes de la temperature de l’air en Pologne  

(m oyennes de 25  ans: 1886/1910).

I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII I-XII

A) Przeciętne maxima bezw zg lęd n e  temperatur. 

Valeurs m oyennes des temperatures maxima absolues.

R yga . . . 3 7 3.7 8.0 16.7 25.4 26.7 27.9 26.4 21.6 15.6 7.6 4.9 29.2 33.1
W iln o .  . . 3.0 3.1 9.4 18.5 26.7 27.6 29.1 28.9 22.8 18.0 8.7 4.7 30.8 33.6

K i jó w . . . 3.5 3.6 10.8 20.0 27.3 29.1 30.6 3 1 0 27.6 20.4 10.5 6.3 32.4 36.3
Odessa  . . 6.5 7.5 13.1 20.0 26.5 29.0 32.5 31.5 27.8 23.0 14.7 9.9 32.9 34.9

L w ó w . . . 5.6 7.4 15.6 20.9 26.6 28.9 30.6 30.3 26.0 20.5 14.2 8.1 31.7 35.0
Kraków . . 7.4 9.2 17.1 21.6 27.7 28.7 31 3 30.5 26.7 21.2 14.7 8.8 32.0 35.5
Warszawa Ob. 4.7 5.7 13.5 20.0 27.1 28.6 30.4 29.9 25.8 19.6 11.0 6.3 31.8 36.8

Królewiec . 5.3 5.8 13.0 19.6 27.5 28.9 30.3 29.9 25.8 17.6 10.9 6.7 32.2 36.0

Hel . . . 5.0 5.4 9.7 16.1 23.2 25.1 26.7 26.5 23.4 18.0 11.1 6.9 28.1 30.9

Poznań . . 6.6 8.2 15.2 21.0 26.7 28.9 30.1 29.4 25.7 19.9 12.3 7.5 31.4 35.7
W r o c ła w . . 7.5 9.3 16 3 21.1 27.3 29.5 31.1 30.4 26.8 20.1 13.7 8.4 32.3 36.7
Bytom  . . 6.4 8.1 15.5 21.1 28.1 29.8 31.2 30.5 26.0 20.8 13.6 7 4 32.4 36.6

B) Przeciętne minima b ezw zg lęd n e  temperatur. 

Valeurs m oyennes  des temperatures minima absolues.

R yga . . . -1 8 .9 -1 7 .0 -13 .3 -4 .0 1.4 6.0 9.4 8.1 3.0 -2 .1 - 9 .0 -16 .4 -21.2 -33 .1
W iln o .  . . -21 .0 -1 8 .9 -1 4 .5 -4 .7 1.7 5.7 10.7 7.5 1.9 -3 .2 -1 0 .8 -1 8 .1 -24 .3 -31 .9

K ijów . . . -21 .7 -18 .3 -13 .8 -2 .9 3.2 7.6 9.6 8.5 2 4 -3 .2 -1 0 .7 -1 7 .0 -23 .8 -30 .0
O dessa  . . -16 .5 -1 2 .0 -7 .5 -0 .5 7.2 11.6 13.6 12.5 6.6 0.7 -7 .1 - 1 2  5 -18 .3 -24.7

L w ó w . . . -18 .0 -1 4 .7 -10 .6 - 2 .4 3.1 7.6 9.1 8.6 3.3 -1 .0 -8 .3 -1 4 .7 -20.4 -28 .2
Kraków . . -17 .2 -1 4 .9 -8 .6 - 2 .4 1.9 7.0 9.4 8 2 2.8 -2 .1 -8 .0 -1 4 .7 -19 .9 -31 .4
Warszawa Ob. -17 .5 -14 .5 -10 .4 -2 .2 2 6 7.0 9.0 8.6 3.3 -2 .6 -8 .1 -14 .3 -19 .8 -30.1

Królewiec . -16 .3 -1 5 .2 -11 .8 - 3 .4 1.0 4.9 8.1 7.5 3.2 -1 .7 -7 .6 -1 4 .0 -20 .3 -30.1

Hel . . . -10 .2 -8 .1 -7 .2 - 2 .9 0.7 4.0 8.4 8.9 5.3 1.0 -3 .5 -8 .2 -1 2 .5 -20 .7

Poznań . . -15 .0 -11 .7 -8 .1 -2.1 2.3 6.5 8.8 8.0 2.6 -1 .4 -6 .3 -1 1 .5 -17.1 -22 .0
W r o c ła w . . -14 .1 -1 2 .0 -8 .7 -2 .1 2.7 7 0 9.0 K5 3.8 - 1 .2 -6 .7 -1 1 .7 -16.7 -2 2 .  (i
Bytom  . . -1 7 .6 -1 5 .0 -10 .2 -2 .6 1.6 5.8 7.7 6.6 2.0 -2 .2 -8 .4 -14.4' -20 .3 -28 .9
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W Tab. III podane są wartości skrajne temperatury powie­
trza (przeciętnie dla dwudziestopięciolecia 1886/1910) dla 12 miej­
scowości na ziemiach polskich. Z Tab. III wynika, że w War­
szawie (Obserwatoryum) nie obserwowano, w rozważanych 25 
latach, temperatur powyżej 36,8° i poniżej — 30,1°; w maju 
(w klatce termometrycznej na parę metrów wyniesionej nad po­
wierzchnię gruntu) temperatura powietrza nie spadała przeciętnie 
poniżej — 2°,2 i t. p.

Nie potrzebujemy dodawać, że dane dla temperatur poło­
żonych bliżej powierzchni gruntu, wypadłyby nieco bardziej 

krańcowo.
W Tab. II i III przedstawione są temperatury średnie dla 

25-lecia: 1886/1910; odnośne wartości dla okresu pięćdziesięcio­
letniego (1851/1900) znajdujemy w Tab. IV (str. 47).

Wartości te nie są sprowadzone do poziomu morza; dla 
otrzymania wartości zredukowanych do poziomu morza, należy

od temperatur średnich w Tab. IV odjąć . 0°,5, gdzie H  ozna­

cza wzniesienie danej miejscowości nad poziomem, a spółczyn- 
nik 0°,5 odpowiada przeciętnemu spadkowi temperatury na 100

13
metrów wzniesienia. Dla Rygi np. otrzymamy ■ . 0°,5 lub

159
0°,07; dla Margrabowy . 0,5 lub 0°,80. Mapy izoterm 50-let- 

nich na poziomie morza zostały wykreślone według danych Tab. IV, 

po odjęciu wskazanych wyżej poprawek 0°,5 .

II.

Izotermy *) Polski na poziomie morza dla okresu 50-letiiiego 
od roku 1851 (lo 1900.

Linie izotermiczne s t y c z n i a  biegną w północnych swych 
częściach równolegle do wybrzeży morza Bałtyckiego, wykazując 
znamienny wpływ wywierany w zimie przez morze to na klimat 
tej części ziem polskich. Na południu Polski izotermy ulegają 
wpływom kontynentalnym między wyniesieniem płyty Podolskiej 
a płytą Rosyjską i stają się równoległe do równoleżników. Tem­
peratura stycznia na poziomie morza waha się na obszarze ziem 
polskich od — 8° do — 1°.

’) Por. mapy izoterm na str. 53 —  55.
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Izotermy — 7° i — 6° przecinają Dźwinę Zachodnią i Dniepr 
w górnym biegu, izoterma — 5° biegnie od ujścia Dźwiny do 
dolnego przełomu Dniepru, wyginając się ku zachodowi w doli­
nie Prypeci i przybierając następnie kierunek wschodni między 
Dniestrem a Bohem. Izoterma — 4° biegnie od zatoki Ryskiej, 
przecina kotlinę Poleską, a następnie obrzeża z zachodu i p o ­
łudnia płytę Podolską i przez Dniestr, Boh i Dniepr wkracza na 
stepy rosyjskie. Izoterma — 3° obrzeża Bałtyk do ujścia Wisły, 
doliną Wisły a później Sanu dosięga przedgórza Karpat i zwra­
ca się ku wschodowi, przecinając Dniestr i Dniepr u ich ujścia. 
Izotermy — 2° i — 1° biegną z Bałtyku, odsuwając się ku za ­
chodowi pod wpływem wyniesienia pojezierza Prusko-Mazowiec- 
kiego i dosięgają Karpat i Sudetów.

Przebieg izoterm w l u t y m  naogół niewiele różni się od 
przebiegu tych linij w styczniu. Temperatura już wzrosła i miej­
scowości w dorzeczu Dniepru, mające średnią — 7° w styczniu, 
mają już teraz temperaturę o 1° wyższą, a zachodnie kresy ziem 
polskich mają temperaturę 0°. Linie izotermiczne niższych tem­
peratur — 7°, — 6°, — 5° i — 4° biegną niemal równolegle do 
siebie z północy, później ku południo-wschodowi, a wreszcie 
w blizkości morza Czarnego ku wschodowi. Ostatnia z tych 
linij — 4° wygina się silnie ku zachodowi na wschodniej części 

pojezierza Prusko-Mazowieckiego, charakteryzując ostry klimat 
zimy na tem wyniesieniu. Izoterma — 3° biegnie wzdłuż wschod­
niego wybrzeża Bałtyku i przecinając w południowej części kra­
ju Bug. Dniestr i Boh dosięga Dniepru w dolnym jego biegu; 
na pojezierzu Prusko-Mazowieckiem linia ta, również jak i po ­
przednia, wygina się ku zachodowi. Izoterma — 2° obrzeża za­
tokę Gdańską i doliną Wisły dosięga wyżyny Lubelskiej, a przez 
Dniestr i Seret dobiega do ujścia Dniepru. Linia — 1° biegnie 
od morza Bałtyckiego do ujścia Wisły, wyginając się ku wscho­
dowi w dolinach rzek Warty i Prosny, a wreszcie izoterma 0° 
biegnie doliną środkowej Warty.

Izotermy m a r c a  biegną z północo-zachodu ku południo- 
wschodowi, od wybrzeży Bałtyku do morza Czarnego, zwracając 
się w pobliżu tego morza ku wschodowi. Linia najniższej tem­
peratury w marcu — 3° przecina Dźwinę Zachodnią i górny bieg 
Dniepru, linia — 1° dąży z Bałtyku przez płytę Litewską i do ­
linę Berezyny na płytę Środkowo-Rosyjską, izoterma 0° biegnie
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od ujścia Niemna, a później dolinami Narwi, Prypeci i Dniepru, 
i dosięga płyty Rosyjskiej. Linia ta wygina się na pojezierzu 
Prusko-Mazowieckiem. Izoterma - f  1° biegnie z morza Bałtyckiego 
przez wybrzeże Pomorskie, dolny bieg Wisły, dolinę Bugu i do ­
rzecze Prypeci, i, przecinając Boh w górnym biegu, dosięga 
Dniepru poniżej jego progów. Izoterma 2° dąży od ujścia Odry 
przez dolinę Warty, Pilicy, Wisły i Sanu, obrzeża płytę Podolską 
ze strony południowo-zachodniej i, kierując się dalej ku wscho­
dowi, dosięga Dniepru nieco powyżej jego ujścia. Linia najwyż­
szej temperatury marca -j- 3° biegnie wzdłuż doliny Odry, dosię­

gając na południu górnej Wisły.
Linie izotermiczne k w i e t n i a  biegną prawie wzdłuż rów­

noleżników i jedynie na wschodzie ziem polskich cofają się nie­
co ku południowi, ulegając oziębiającemu wpływowi klimatu 
wielkiej płyty Rosyjskiej, na której nadejście wiosny ulega opóź­
nieniu. Temperatura wzrasta od 4° na wybrzeżu zatoki Ryskiej 
ku południowi, dosięgając 9° w dolinie Dniestru. Izoterma 5° 
biegnie od Bałtyku wzdłuż Dźwiny Zachodniej, izoterma 6° 
dąży wybrzeżem zatoki Gdańskiej, doliną Niemna, Wilii i gór­
nego Dniepru, izoterma 7° biegnie od ujścia Odry przez dolny 
przełom Wisły i przez doliny Niemna, Prypeci i Berezyny, izo­
terma 8° dąży doliną Warty, przecina Wisłę przy ujściu Wie­
prza, a następnie przecina południowe dopływy Prypeci i dosię­
ga Dniepru u jego progów. Wreszcie izoterma najwyższej tem­
peratury kwietnia -[-9° biegnie przez górny bieg Wisły, Sanu 
i dolinę Dniestru, dosięgając morza Czarnego u ujścia tej rzeki.

Temperatura m a j a  na obszarze ziem polskich waha się na 
poziomie morza od 9U na półwyspie Kurlandzkim do 16° w dol­
nym biegu Dniestru. Morze Bałtyckie łagodzi temperatury za­
chodniej części Polski, a nagrzana już płyta Środkowo-Rosyjska 
podnosi je we wschodniej części na tej samej szerokości geogra­
ficznej, a przez to linie izotermiczne wznoszą się ku północy. 
Jednakże wpływ Bałtyku w północno-zachodniej części kraju 
prędko zanika pod wpływem kontynentalizmu płyty Środkowo- 
Rosyjskiej, a stąd w blizkości Bałtyku widzimy zbliżenie się izo­
term i, co za tem idzie, duży gradient termometryczny. Nato­
miast południowo-wschodnia część Polski odznacza się małym 
gradientem, t. j. temperatury prawie jednakowe panują na dużych 
obszarach. Linie izotermiczne 9°, 10°, l l u, 12°, 13° a nawet i 14°
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biegną prawie równolegle do wybrzeża morza Bałtyckiego. J e ­
dynie ostatnia linia 14° silnem wygięciem ku południowi wkra­
cza w Bramę Morawską. Izoterma 15° przebiega dolinę Sańsko- 
Wiślańską, obrzeża silnem wygięciem ku południowi płytę P o ­
dolską i przecina Dniepr u ujścia Desny, a linia zamknięta
0 temperaturze powyżej 16° tworzy niewielką wyspę najwyższej 
w Polsce temperatury maja w dolnym biegu Dniestru. Cała więc 
przestrzeń od środkowej Wisły i górnego Dniepru do morza 
Czarnego posiada w maju temperaturę od 14° do 16°.

Średnia temperatura c z e r w c a  dla poziomu morza waha 
się od 15° na wybrzeżach Bałtyku do 20° na wybrzeżu Czarno- 
morskiem. Na znacznej przestrzeni środkowej Polski, od dolne­
go biegu Wisły i źródeł Dniepru do Karpat, Kamieńca i ujścia 
Prypeci panuje niemal jednostajna temperatura około 18°. W mia­
rę oddalania się od środka kraju ku wybrzeżom Bałtyku lub 
morza Czarnego gradient temperatury coraz bardziej wzrasta
1 linie izotermiczne biegną gęściej. Izotermy 15°, 16° i 17° bieg­
ną prawie równolegle do wybrzeży morza Bałtyckiego, a izoter­
my następne skupione są w południowo-wschodniej części kraju 
i, wznosząc się w dolinie Dniepru ku północy, otaczają wybrze­
że Czarnomorskie. Izoterma 18° przebiega środkową część ziem 
polskich przez nizinę Poleską, dolinę Bugu i Wisły, dosięga Ka­
lisza, stąd cofa. się silnie ku wschodowi na terenie gór Kielecko- 
Sandomierskich, zwraca się znowu ku zachodowi w dolinie gór­
nej Wisły i przez górny bieg Sanu i Dniestru kieruje się ku po­
łudniowi. W dość zawikłanym przebiegu tej linii uwydatnia się 
niewyelimowany zupełnie przez redukcyę do poziomu morza 
wpływ wyniesionego terenu Małopolski. Wogóle mapa izoterm 
czerwca wykazuje dość zawiły przebieg linij na poziomie morza.

L i p i e c  odznacza się już znacznie prostszym biegiem linij 
i rozkładem temperatury. Izotermy biegną jeszcze prawie w kie­
runku równoleżników, wznosząc się ku północy na wschodnich 
kresach Polski, lecz gradient termometryczny jest mniejszy na 
brzegach morza niż w czerwcu, to jest zniżanie się temperatury 
ku wybrzeżom Bałtyku i wzrastanie ku brzegom morza Czarne­
go następuje łagodniej. Izoterma 17° biegnie brzegiem Bałtyku 
przecinając morze od mierzei Kurońskie-j do Puckiej, izoterma 
18° biegnie przez dolne biegi Dźwiny Zachodniej, Niemna, W i­

sły i Odry, izoterma 19° dąży przez źródła Dniepru, a po zbo­
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czeniu ku północy na płycie Litewskiej przecina Niemen, Narew, 
Wisłę, W artę  i Odrę w dziedzinie Wielkich Dolin. Linia 20° bie­
gnie od ujścia Prypeci przez południowe dopływy tej rzeki, Bug, 
San i dolinę dolnej Wisły ku zachodowi; izoterma 21° przecina 
Dniepr i Dniestr w ich biegach środkowych, a izoterma najwyż­
szej temperatury lipca w Polsce 22° przecina obie te rzeki w ich 
biegach dolnych, obrzeżając wybrzeże Czarnomorskie.

Izotermy s i e r p n i a  również niezbyt odchylają się od rów­
noleżników w jedną lub drugą stronę. Temperatura na obszarze 
ziem polskich waha się od 16° do 22°, a odległości między po- 
szczególnemi izotermami są prawie jednakowe, co wskazuje na 
mniej więcej jednostajny stopień wzrastania temperatury od pół­
nocy ku południowi. Izoterma 16° biegnie północnymi kresami 

Polski przez zatokę Ryską, izoterma 17° biegnie od ujścia Odry 
przez ujście Wisły do źródeł Dźwiny i Dniepru, izoterma 18° dąży 
z zachodu dziedziną wielkich dolin, obrzeża nizinę Poleską i do ­
sięga ujścia Berezyny. Linia o temperaturze 20° przecina Dniestr 
i Dniepr w biegach środkowych, izoterma 21° przecina obie te 
rzeki w biegach dolnych, a wreszcie linia najwyższej temperatu­
ry sierpnia na ziemiach polskich, izoterma 22°, przecina Seret, 
Prut i Dniestr, nie dosięgając ujścia Dniepru.

Izotermy w r z e ś n i a  b iegną zwłaszcza w pobliżu morza 
Bałtyckiego bardziej stromo niż w miesiącu poprzednim. Wpływ 
morza tego, podnoszący temperaturę jesieni, uwydatnia się w prze­
biegu linij izotermicznych 12° i 13°. Na wschodzie ziem pol­
skich zaczyna już przeważać oziębiający wpływ płyty Rosyjskiej, 
obniżając linie izoterm ku południowi. Linia temperatury 13° 
biegnie wybrzeżem Bałtyku i wygina się ku południowi pod 
wpływem ostrego klimatu jesieni na pojezierzu Prusko-Mazo- 
wieckiem. Izoterma 14° biegnie z zachodu dziedziną wielkich 
dolin od Frankfurtu n/O do Kijowa, zlekka wznosząc się ku pół­
nocy w dolinie Wisły. Izoterma 15° biegnie doliną Odry, a na ­
stępnie przez górne biegi Wisły, Sanu, Dniestru i Bohu i dosię­
ga Dniepru powyżej Kijowa. Lekkie wygięcie tej linii ku połu­
dniowi uwydatnia obniżające temperaturę wpływy wyżyny Mało­
polskiej i płyty Podolskiej. Izoterma 16° przecina środkowe biegi 
Dniestru i Bohu i Dniepr powyżej progów, a izoterma 17° obej­
muje wybrzeże Czarnomorskie. Temperatura września waha się
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więc na obszarze Polski od 12° do 17° i zmienia się mniej rów ­
nomiernie niż w sierpniu.

Linie jednakowych temperatur p a ź d z i e r n i k a  biegną na 
ogół z N W  ku SE prawie w równej odległości od siebie, 
co wskazuje, że temperatura wzrasta równomiernie z północo- 
wschodu ku południo-zachodowi. Linia 6° przecina Dźwinę Z a ­
chodnią i Dniepr w górnym biegu, izoterma 7° przebiega półwy­
sep Kurlandzki, przecina Niemen i dolinę Prypeci i Berezyny. 
Izoterma 8° początkowo cofnięta ku wschodowi przez morski 
wpływ Bałtyku, wygina się ku zachodowi na pojezierzu Prusko- 
Mazowieckiem, obrzeża południowo-zachodnie wybrzeże Bałtyku 
i od dolnego biegu Wisły dąży przez Narew, kotlinę Podlaską 
i nizinę Poleską i wreszcie przecina Dniepr poniżej ujścia P ry ­
peci. Izoterma 9° biegnie doliną Odry, przecina Wisłę powyżej 
ujścia Sanu i cofa się nieco ku południowi na wyżynie Lubel­
skiej, a następnie dosięga źródeł Bohu i przecina Dniepr na 45 
stopniu równoleżnika. Izoterma 10° przecina Wisłę w jej górnym 
biegu, później źródła Sanu, obrzeża z południa płytę Podolską, 
przecina Dniestr w biegu środkowym i Dniepr u jego progów. 
Izotermy 11° i 12° biegną równolegle do siebie: pierwsza nieco 
powyżej ujść rzek morza Czarnego, a druga przecinając ujścia.

Izotermy l i s t o p a d a  biegną również z północo-zachodu 
ku południo-wschodowi, a następnie ku wschodowi, a tempera­
tura tego miesiąca wzrasta od 0° na północo-wschodzie do 4° na 
południo-zachodzie Polski. Linia izotermiczna 0° biegnie przez 
górny bieg Dźwiny Zachodniej i Dniepru, izoterma 1° dąży od 
ujścia Dźwiny przez płytę Litewską i dolinę dolnej Prypeci 
i przecina Dniepr powyżej ujścia tej rzeki. Izoterma 2° biegnie 
wzdłuż wybrzeża Bałtyku, a przecinając pojezierze Prusko-Mazo- 
wieckie cofa się na niem ku zachodowi, poczem przecina dwu­
krotnie Bug i Prypeć w górnym biegu, wyginając się ku półno­
cy na wyżynie Lubelskiej i Wołyńskiej i wreszcie dosięga Dnie­
pru poniżej Kijowa. Izoterma 3° przecina wybrzeże Pomorskie 
i rzekę Wartę,  biegnąc doliną Odry i W arty dosięga Wisły 
w górnym jej biegu, przecina tę rzekę, a następnie San, Dniestr 
i Boh i dosięga Dniepru przy jego progach. Izoterma 4° biegnąc 
z zachodu przecina na ziemiach polskich Seret, Prut, Dniestr, 
Boh i Dniepr powyżej jego ujścia, a linia temperatury 5° obrze­
ża morze Czarne od Dniestru do Dniepru.
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Izotermy g r u d n i a  biegną początkowo ku południowi, 
w środkowej części kraju zbaczają ku południo-wschodowi, a wre­
szcie w pobliżu morza Czarnego biegną równolegle do wybrzeży 
tego morza, t. j. ku wschodowi. Linia najniższej temperatury 
grudnia — 5° biegnie przez górny bieg Dźwiny Zachodniej 
i Dniepru, izoterma — 4° przecina Dźwinę w jej biegu środko­
wym, a następnie dąży dolinami Berezyny i Prypeci i dosięga 
Dniepru powyżej ujścia tej rzeki. Izoterma — 3° biegnie od uj ­
ścia Dźwiny przez środkowy bieg Niemna i Prypeci, cofa się ku 
wschodowi na wyżynie Wołyńskiej i przecina Dniepr powyżej 
jego dolnego przełomu. Izoterma — 2° biegnie z zatoki Ryskiej 
wzdłuż wybrzeży Bałtyku, cofa się nieco ku zachodowi na poje­
zierzu Prusko-Mazowieckiem, przecina Bug i Dniestr i, zwracając 
się ku wschodowi, dosięga Dniepru u jego progów. Izoterma 
najwyższej temperatury grudnia na poziomie morza —  1° bieg­
nie z zatoki Gdańskiej, cofa się ku zachodowi na pojezierzu P o ­
morskiem, przecina W artę i górny bieg Wisły i wzdłuż przed­
górzy Karpackich biegnie do Seretu, a następnie przecina Dniestr, 
Boh i Dniepr w ich biegach dolnych.

Izotermy r o k u  t. j. linie jednakowej temperatury średniej 
rocznej mają oczywiście kierunek wypadkowy z kierunków izo­
term poszczególnych miesięcy. Biegną one na ziemiach polskich 
z północo-zachodu ku południo-wschodowi, a później, na kre­
sach południowych, ku wschodowi. Średnia temperatura roku 
na poziomie morza waha się dla ziem polskich od 5° na skraj­
nych kresach północo-wschodnich do 9° na południo-wschodzie 
i południu. Izoterma 6° biegnie z Bałtyku wzdłuż Dźwiny Za­
chodniej i przecina Dniepr w jego górnym biegu, izoterma 7° 
dąży od zatoki Świeżej przez pojezierze Prusko-Mazowieckie, 
a dalej doliną środkowego Niemna i dolnej Prypeci i przecina 
Dniepr nad ujściem Prypeci. Linia izotermiczna 8° biegnie po­
czątkowo od ujścia Odry i przez Wisłę koło Płocka, przecina 
Bug i południowe dopływy Prypeci i wreszcie Dniepr poniżej 
Kijowa. Izoterma 9° dąży z zachodu dolinami Warty i górnej 
Wisły, przecina San, obrzeża z południa płytę Podolską, przecina 
Dniestr i Boh w ich biegach środkowych i dosięga Dniepru u je­
go progów.

Również interesującym, a nawet bardziej charakterystycz­
nym dla rodzaju klimatu jest przebieg izoamplitud, t. j. linij łą-

S p r a w o z d a n i a  T o w .  N a u k .  W a r s z .  R o k  I X ,  1 9 1 6 .  Z e s z y t  1 .  3
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czących miejscowości z jednakowem wahaniem temperatur ś re d ­
nich w okresie rocznym. Wartości amplitud obliczane były z róż ­
nic temperatur średnich między miesiącem o najwyższej i najniż­
szej temperaturze (zazwyczaj lipiec — styczeń). Ponieważ zarów­
no lato jak i zima łagodzone są wpływem morskim, działającym 
na ziemiach polskich z zachodu, więc izoamplitudy biegną z pó ł ­
nocy ku południowi, a wartość ich maleje w miarę posuwania 
się od obszarów kontynentalnych Rosyi ku zachodowi. Najwięk­
sza różnica między temperaturą najzimniejszego a najcieplejszego 
miesiąca w roku przekracza 27° na południowo wschodnich kre­
sach Polski (stacya Złotopol z amplitudą 27°,2), a amplitudę naj­
mniejszą (18u,4) ma półwysep Hel. Dwie te stacye o warto­
ściach krańcowych amplitud stają się przedstawicielkami dwóch 
klimatów: kontynentalnego i morskiego, kolejno przeważających 
na ziemiach polskich w ciągu miesięcy letnich i zimowych. Izo- 
amplituda najwyższa 26° łączy już cały szereg miejscowości na 
wschodnich kresach ziem polskich, biegnąc nieco falisto od Dźwi- 
ny Zachodniej na północy do Humania na południu, a izoampli- 
tuda najniższa 19° biegnie przez zatokę Gdańską i wybrzeże 
morza Bałtyckiego na północo-zachodnich kresach Polski.

Przy rzucie oka na mapę izoamplitud Polski w okresie 50- 
letnim (1851/1900) uderza istniejąca w ich rozkładzie symetrya, 
a mianowicie: skupienie na południu krańców izoamplitud 25°, 
24° i 23°, a na północy izoamplitud 22°, 21° i 20°, jakby na osi 
północno-południowej ziem polskich, oraz wygięcie izoamplitud 
na osi wschód-zachód, ku zachodowi w zachodniej części kraju 
a ku wschodowi we wschodniej. Izoamplitudy 25°, 24° i 23° 
zbiegają się niemal u swych krańców między płytą Podolską 
a Karpatami, wskazując na szybkie zmiany charakteru klimatycz­
nego tej części kraju, wywołane szybkiem przejściem od konty- 
nentalizmu wyniesień Ukrainy i Podola do zbliżonego ku mor­
skiemu klimatowi dziedziny górskiej. Takież skupienie izoampli­
tud 22°, 21° i 20° na wybrzeżu Bałtyku, jest spowodowane szyb­
kiem zanikaniem wpływu morza. Wygięcie izoamplitud ku za ­
chodowi możnaby wyjaśnić przeważającym wpływem kontynenta- 
lizmu, który, zwalczany przez wpływ morski na brzegach Bałtyku 
a górski w Karpatach, zachował dłużej swój charakter na obszer­
nych równinach lądowych środkowej Polski. Jednakże łagodzący 
wpływ wielkich dolin rzecznych Prypeci i Dniepru nie pozostał
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bez następstw, lecz wygiął izoamplitudy wschodniej części Pol­
ski ku wschodowi, zmniejszając nieco różnice między latem 
a zimą.

III.

Izotermy Polski na poziomie rzeczywistym dla okresu 
25-letniego od r. 188ł> do r. 1910.

Omówione w rozdziale poprzednim przebiegi izoterm na 
poziomie morza odźwierciadlają stosunki temperatur, jakie pano ­
wałyby na danej przestrzeni ujednostajnionej pod względem 
ukształtowania pionowego t. j. w warunkach idealnych. Ponie­
waż jednak rzeźba powierzchni danego kraju jest czynnikiem 
nader ważnym dla jego stosunków biologicznych i rolniczych 
i powoduje zmiany w tych stosunkach przez różnice klimatycz­
ne zależnie od ukształtowania pionowego, więc niemniej cieka- 
wem, a nadto mającem często zastosowanie bardziej bezpośre­
dnie, jest otrzymanie linij jednakowych temperatur na poziomie 
rzeczywistym. Dla wykreślania izoterm na poziomie rzeczywi­
stym ilość stacyj w południowej, wzniesionej części Polski, oka­
zała się niewystarczająca. Aby zaradzić temu brakowi wybrano 
10 punktów w miejscach pozbawionych dostrzeżeń, a leżących 
w ważnych punktach hypsometrycznych, i dla tych 10 punktów 
temperatura obliczona została według wzorów Kremsera *), uwzglę­
dniających długość i szerokość geograficzną oraz wyniesienie 
nad poziom morza. Po takiem dopełnieniu w przebiegu izoterm 
na poziomie rzeczywistym uwydatnił się wyraźniej wpływ wznie­
sień terenu a nieraz i dolin rzecznych.

Izotermy s t y c z n i a  na poziomie rzeczywistym mają w pół­
nocnej części ziemi polskich przebieg prawie południkowy, w po­
łudniowej zaś, gdzie rzeźba terenu jest bardziej urozmaicona, 
linje te wyginają się dokoła wyniesień i dolin rzecznych, o d ­
powiadając oziębieniom i ociepleniom klimatu. Temperatura 
stycznia na poziomie rzeczywistym ziem polskich waha się od 
—7U d o —2°; najbardziej charakterystyczne oziębienia spotykamy

*) Por. W ł. G o r c z y ń s k i :  Wyniki spostrzeżeń  m eteorologicznych  Stacyj 

Sobieszyńskiej na tle o g ó ln ych  stosun k ów  klimatycznych na ziemiach polskich.  

Odbitka z t.. XXII Pamiętnika F izyograficznego (Warszawa. 1910). Na str. 7 tej 

rozprawy przytoczone są s z c z e g ó ło w e  wzory Kremsera.
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dokoła wyżyny Małopolskiej i t. zw. gór Kielecko-Sandomier- 
skich, na płycie Podolskiej i pojezierzach Prusko - Mazowieckiem 
i Pomorskiem, a ocieplenia w dolinie górnej Wisły i Sanu oraz 
w dolinie Odry, gdzie wązkimi pasami wkraczają dziedziny tem ­
peratury wyższej.

Izotermy l u t e g o  łączą punkty z temperaturą jednakową 
od —7° do — 1°. Urozmaicona rzeźba południowych części P o l ­
ski powoduje również jak i w styczniu bardzo urozmaicony 
przebieg izoterm w tej części kraju, a mianowicie zamknięte 
dziedziny temperatury względnie niskiej na płycie Podolskiej 
i w górach Kielecko-Sandomierskich, a na północy na pojezierzu 
Pomorskiem. Wygięcie linij ku zachodowi wskutek oziębienia 
widać także na pojezierzu Prusko - Mazowieckiem, a w dolinie 
Wisły i Sanu, górnego Bugu i Odry, gdzie wkraczają z zachodu 
temperatury wyższe, linje wyginają się ku wschodowi.

Izotermy m a r c a  na terenie rzeczywistym mają bieg ogól­
ny od północo - zachodu ku południo - wschodowi. Temperatura 
waha się na terenie Polski od — 3° do - |-30. Temperatura po ­
wyżej 3° występuje jako ocieplenie lokalne w dolinie środkowej 
Odry od Wrocławia do Lignicy. Oziębienia, silniej zaznaczone 
niż-w lutym, występują ua wyżynach pojeziery Prusko-Mazowiec- 
kiego i Pomorskiego, na płycie Podolskiej, dokoła wyżyny Ma­
łopolskiej i w t. zw. górach Kielecko-Sandomierskich, a ocieple­
nia, bardzo silnie zaznaczone, widać w dolinie Wisły, a bardziej 
jeszcze w dolinie Odry i górnej Wisły z Sanem.

Temperatura k w i e t n i a  na poziomie rzeczywistym waha 
się od 4° do 8°. Linje izotermiczne biegną naogół w kierunku 
równoleżników. Wygięcie linij wskutek obniżenia temperatury 
widzimy na wyżynie pojezierza Prusko-Mazowieckiego i na pły­
cie Podolskiej oraz wyżynie Małopolskiej, a zwłaszcza na obsza­
rze t. zw. gór Kielecko-Sandomierskich. gdzie gradient tempera­
tury staje się większym niż w miesiącu poprzednim, to jest izo­
termy biegną gęściej. Podwyższone temperatury widzimy w do­
linie Sańsko-Wiślańskiej i w dolinie Odry, gdzie występuje tem ­
peratura najwyższa dla kwietnia (powyżej 8°) w kształcie wąskich 
pasów ciągnących się dolinami rzek tych od zachodu ku wscho­
dowi. Słabsze ocieplenia widać w dolinach Dniepru pod Kijo­
wem, Niemna, a także Wisła i Bugu.
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Izotermy na poziomie rzeczywistym 
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Fig. 2. Izotermy na p o z io m ie  rzeczyw istym . 1886/1910.
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W rozkładzie izoterm m a j a  na poziomie rzeczywistym 
uwydatnia się gęstość tych linij na wybrzeżu Bałtyku, t. j. duży 
gradient temperatury na wybrzeżu morskiem, malejący w miarę 
zbliżania się ku wyniosłościom Wołynia i Podola. Temperatura 
maja waha się na obszarze Polski od 9° do 16° i wzrasta z pół- 
noco-zachodu ku południo-wschodowi. Zamknięte dziedziny tem­
peratury niższej widać na pojezierzu Prusko-Mazowieckiem, pły­
cie Podolskiej, górach Kielecko-Sandornierskich i wyżynie Lubel­
skiej, a ocieplenia występują w dolinach Wisły od Bugu do Sanu, 

Niemna i Dniepru pod Kijowem.
Izotermy c z e r w c a  biegną blizko siebie na wybrzeżach 

Bałtyku i morza Czarnego. Przebieg ich, zarówno jak w maju, 
jest dość zawiły, zwłaszcza w południowych częściach Polski. 
Zamknięte linje otaczają dziedziny temperatury niższej na płycie 
Podolskiej i dokoła t. zw. gór Kielecko - Sandomierskich, a pas 
temperatury podwyższonej widzimy w dolinie Sańsko-Wiślańskiej. 
Temperatura czerwca waha się na poziomie rzeczywistym od 13° 
na półwyspie Kurlandzkim nad Bałtykiem do 20° na wybrzeżu 

morza Czarnego.
Izotermy l i p c a  na północo - zachodzie ziem polskich nad 

Bałtykiem nie biegną tak gęsto jak w miesiącach poprzednich, 
a natomiast skupiają się na południo - wschodzie, między płytą 
Podolską a morzem Czarnem, sprowadzając duży gradient wzra­
stającej temperatury. Zamknięte linie izotermiczne obejmują wy­
żynę Małopolską, część płyty Podolskiej i pojezierza Prusko- 
Mazowieckiego, a lokalne podwyższenia temperatury występują 
w dolinach rzecznych, najsilniej widać to w dolinie Niemna 
i Wilna, a słabiej w dolinach Wisły i Warty oraz Wisły i Sanu. 
Temperatura lipca na poziomie rzeczywistym ziem polskich wa­
ha się 16° na Bałtyku do 22° na wybrzeżu Czarnomorskiem.

W s i e r p n i u  linje izotermiczne bardziej jeszcze rozbiegają 
się na wybrzeżu Baltyckiem, a skupiają na Czarnomorskiem. 
Od wybrzeża morza Bałtyckiego aż za płytę Podolską i do Ki­
jowa temperatura podwyższa się zaledwie od 16° do 18°, a mię­
dzy płytą Podolską i morzem Czarnem wzrost temperatury na ­
stępuje bardzo szybko, tak że na tej niewielkiej przestrzeni bie­
gnie blisko siebie 5 linij izotermicznych od 18° do 22°. W środ­
kowej zaś części Polski panuje temperatura 17° na dużej prze­
strzeni. Dziedziny temperatury względnie niższej obejmują część
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pojezierza Prusko - Mazowieckiego około Suwałk i wyżynę Mało- 
łopolską, a temperatura wyższa tworzy jakby długą wyspę w do­
linie Sańsko-Wiślańskiej.

Temperatura w r z e ś n i a  waha się na obszarze Polski od 
11° do 17°. Morze Bałtyckie wywiera już wpływ ocieplający, 
podnosząc linje izoterm 11° i 12° ku północy, a izoterma 13° 
obejmuje zatoki Świeżą i Gdańską daleko na północy od głó­
wnej linii izotermicznej o tej temperaturze. Podwyższenie tem ­
peratury występuje w dolinach rzecznych, najsilniej w dolinie 
Wisły i Sanu, a obniżenie spotykamy na niewielkiej przestrzeni 
pojezierza Prusko-Mazowieckiego dokoła stacyi Margrabowa, na 
wyżynach Małopolskiej i Ukraińskiej i na płycie Podolskiej.

Izotermy p a ź d z i e r n i k a ,  łączące miejscowości o tempe­
raturach od 5n do 11°, wyginają się ku zachodowi wskutek lo­
kalnego oziębienia na wyniosłościach pojezierzy Prusko - Mazo­
wieckiego i Pomorskiego i na płycie Podolskiej. Zamknięte linje 
izotermiczne otaczają dziedzinę temperatury niższej dokoła gór 
Kielecko-Sandomierskich, a dziedziny temperatury podwyższonej 
w dolinie Wisły i Sanu a bardziej jeszcze podwyższonej w do­
linie górnej Odry. Na wybrzeżu Czarnomorskiem linje wciąż 
jeszcze biegną gęsto, co wskazuje na szybki wzrost temperatury 
w kierunku południowo-wschodnim.

W l i s t o p a d z i e  temperatura na poziomie rzeczywistym 
w Polsce spada już poniżej 0° na kresach północno-wschodnich
i waha się od — 1° nad górnym Dnieprem do -\-4° nad morzem 
Czarnem. Oziębienia lokalne uwydatniają się na pojezierzu Pru- 
sko-Mazowieckiem i Pomorskiem, w górach Kielecko-Sandomier­
skich i na płycie Podolskiej. Bardzo silne ocieplenie lokalne 
występuje w tym miesiącu w dolinie Odry, a także w dolinie 
Wisły i Sanu i Wisły i Bugu, gdzie, podobnie jak w paździer­
niku, linja izotermiczna cofa się daleko ku wschodowi.

Temperatura g r u d n i a  waha się na poziomie rzeczywi­
stym ziem polskich od — 6° do — 0°. Najwyższa temperatura 
grudnia (0°) obejmuje tylko skrawek wybrzeża Bałtyku dokoła 
mierzei Puckiej, a cała Polska posiada temperaturę niższą od 0°. 
Temperatura — 6° panuje na kresach północo-wschodnich i wzra­
sta do — l° n a  zachodzie Polski i na wybrzeżu Czarnomorskiem. 
Temperatury względnie obniżone panują na pojezierzach Prusko- 
Mazowieckiem i Pomorskiem, na wyżynie Małopolskiej i płycie
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Podolskiej, a silne ocieplenia występują w dolinach Odry i Warty

i Wisły i Sanu.
Temperatura średnia r o c z n a  waha się dla poziomu rze­

czywistego w Polsce od 5° do 10°. Temperatura najwyższa (10°) 
obejmuje wybrzeże Czarnomorskie od ujścia Dniestru do ujścia 
Dniepru, a wielka przestrzeń kraju od wybrzeża Bałtyku między 
ujściem Odry a Wisły do środkowych brzegów Dniestru i Baku 
ma temperaturę średnią roczną od 7° do 8°. Obniżenia i pod ­
wyższenia temperatur średnich rocznych następują oczywiście 
wszędzie, gdzie występowały w ciągu poszczególnych miesięcy; 
widzimy więc dziedziny temperatury niższej na płycie Podolskiej, 
dokoła gór Kielecko-Sandomierskich i w północnej części Polski, 
a dziedzinę temperatury podwyższonej w dolinie Odry, a bar­

dziej wybitną w dolinie Sanu i Wisły. To ostatnie podwyższe­
nie średniej rocznej ma, jak wiadomo, duży wpływ na stosunki 
rolnicze tej części kraju, która do niedawna tworzyła jakby sad 
owocowy Polski.

I z o a m p l i t u d y  dla okresu 25-letniego (1886/1910) w Pol­
sce mają wartości od 18° do 26°. Izoamplituda najniższa (18°) 
biegnie przez zatokę Gdańską dokoła mierzei Puckiej, a izoam­
plituda najwyższa (26°) przez stepy Ukrainy od Dniepru do uj­
ścia Dniestru. W północno-zachodniej części Polski, nad brze­
gami Bałtyku, linje izoamplitud biegną blizko siebie, co zdaje 
się wskazywać szybko zanikający wpływ tego morza w mia­
rę posuwania się w głąb lądu. W środkowej części Polski, 
w dziedzinie wielkich dolin, od Odry do Dniepru, izoamplitudy 
rozbiegają się coraz bardziej im dalej ku wschodowi, to jest 
różnica między latem a zimą, jakkolwiek coraz większa bez­
względnie, zmienia się wolniej ku wschodowi, niż na wybrzeżu 
Baltyckiem. U podnóża gór Karpackich na płycie Podolskiej 
izoamplitudy o wartościach od 22° do 25° zbliżają się ku sobie, 
wskazując na odrębność klimatyczną tej krainy, a w blizkości 
morza Czarnego biegną znowu zdała od siebie Na wybrzeżu 
Czarnomorskiem nie można już dostrzedz takiego zbliżenia się 
linij izoamplitud jak na wybrzeżu Bałtyku; różnica między zimą 
a latem osiąga tu największą swą wartość dla Polski 26°. 
W przeciwieństwie więc do morza Bałtyckiego morze Czarne, 
jak słusznie zauważył prof. Romer, nie wywiera na nasz klimat 
zwykłego działania dużych zbiorników wodnych.
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R E S U M E .

W ł a d y s ł a w  G o r c z y ń s k i
et S t a n i s ł a w a  K o s i ń s k a .

V a le u r s  m o y e n n e s  de la  t e m p e r a tu r e  de Fair  
e t  le s  i s o th e r m e s  en  P o lo g n e .

C o m m u n i c a t i o n  a n n o n c e e  l e  4  XI I.  1 9 1 5 .

L’etude des temperatures en Pologne a necessite de nom- 

breux travaux preparatories, commences en 1910. Les premiers 

resultats ont ete publies en 1913; un supplement joint au volume 

XI des „Observations Meteorologiques“ du Reseau de Varsovie 

(Annees 1909— 1910) contenait les valeurs moyennes de la tempe­

rature de l’air en Pologne (1886/1910) et ä Varsovie (1779/1910).

Un memoire plus complet sous le titre „Temperature de 

l’air en Pologne“, accompagnee de 27 cartes d ’isothermes, 

vient de paraitre dans le tome XXIII de „Pamiętnik Fizyograficz- 

n y “. Dans la presente communication nous donnons un extrait 

de ce memoire avec les valeurs moyennes de la temperature de 

l’air et une courte description des isothermes en Pologne.

Le territoire geographique qui nous occupe dans les cha- 

pitres suivants a une superficie de presque 1.000.000 km2; la 

plus grande distance du Nord au Sud est de 1200 km environ.

I.

Valeurs moyennes (le la temperature (le l ’air en Pologne.

Dans la Tab. I (pp. 18—21 du texte polonais) sont enumerees 

les 132 stations en Pologne avec leurs coordonnees geographi- 

ques. Les altitudes (H ) des stations au dessus du niveau de la 

mer se rapportent ä l’annee 1910.

Nous trouvons encore, dans la Tab. I, l’an dans lequel les 

observations meteorologiques ont ete commencees dans chaque 

station et aussi les nombres des annees d ’observation pendant la 

periode de 25 ans: 1886/1910. En outre on y trouve les am-
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plitudes annuelles pour chaque station, calculees d'apres les dif­

ferences (juillet-janvier), pour les deux periodes: 1851/1900 et 

1886/1910.

Les valeurs mensuelles et annuelles des temperatures mo- 

yennes vraies (reduites ä la periode de 25 ans: 1886/1910) sont 

donnees dans la Tab. II (pp. 23 — 25 du texte polonais). On 

y trouve les temperatures pour 132 stations en Pologne, reparties 

dans les 7 regions suivantes:

A) Region Baltique (13 stations)

B) Region des plates-formes lacustres au Nord de la Polo­

gne (12 stations)

C) Region des grandes vallees (Centre de la Pologne; 

30 stations)

D) Region meridionale onduleuse (28 stations)

E) Sudetes et Karpates (15 stations)

F) Provinces orientales (16 stations)

G) Podolie, Wołynie, Ukraine et les rives de mer Noire 

(18 stations).

Dans la Tab. Ill (p. 26 du texte polonais) sont donnees les 

valeurs extremes de la temperature de l’air en Pologne pour 12 

stations reparties sur tout le territoire. On a calcule aussi pour 

10 stations polonaises (voir p. 21 du texte polonais) les „coeffi­

cients du continentalisme“ d’apres la formule de Z e n k e r

oü cp signifie latitude et A amplitude de la temperature de l’air.

Dans la Tab. IV (pp. 47— 50) se trouvent les temperatures 

moyennes vraies reduites ä la periode de 50 ans: 1851/1900 

(sans reduction au niveau de la mer). Pour obtenir les tempe­

ratures reduites au niveau de la mer il suffit de soustraire des 

valeurs, donnees dans la Tab. IV, les corrections 0.°5 ( H : 100), 

H representant l’altitude de la station au niveau de la mer. Ce 

sont les valeurs ainsi corrigees qui ont ete utilisees pour la con­

struction des cartes des isothermes 1851/1900.
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Tab.i. IV. Temperatury średnie rzeczyw iste  sprowadzone do okresu 5 0 -letniego:  
1851 — 1900 (nieredukowane do poziomu morza).

Tempiperatures m o y en n e s  vraies reduites ä la periode de 50  ans: 1851— 1900 (sans reduction

au n iveau  de la mer).

E  'S 'j I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII
E 1

A) Pas Nadbałtycki. Region Baltique (13 st.).

IB R y g a ......................... -4 .7* -4 .4 -1 .5 4.5 10.7 15.9 17 9 16.5 12.2 6.5 0.8 -3 .1 5.9
5 M essaragocem  . -3 .5 -3 .9* - 1 .9 2.9 8 2 14.1 16.8 15.8 11.7 6.9 1.6 - 1 .7 5.6
4 W indawa . . . - 2 .7 -3 .2* - 1 .3 3.4 8.2 13.2 162 16.1 12.9 7.7 2.5 -1 .3 6.0

42 K uldyga . . . - 3 .8 - 4  1* -1 .3 4.1 10.0 15.1 16.» 15.8 11.6 6.4 1.2 -2 .8 5.8
5 Lipawa . . . . - 2 .4 -2 .7* - 0 .6 4.2 9.2 13.9 16.8 16.9 13.6 8.2 2.9 -1 .2 6.6
8 Kłajpeda . . . -2 .9* -2 .8 - 0 .5 4.9 10.4 15.1 17.4 17.0 13.7 8.1 2.5 - 1 .6 6.8

11 Tylża . . . . - 4 .3 * -3 .8 - 0 .7 5.6 11.4 16.0 17.9 16.8 12.7 7.1 1.2 -2 .6 6.4
38 ł Wystruć . . . -4 .1 * -3 .6 -0 .2 6.1 11.9 16.3 17.5 16.9 12.8 7.1 1.4 -2 .7 6.6

3 ! K r ó le w ie c . . . -3 .2 * -2 .8 -0 .1 5.7 11.1 15.6 17.6 17.0 13.2 7.3 1.9 - 1 .8 6.8
12 > Malbork . . . -.3.0* -2 .0 0.6 6.3 11.2 15.8 17 6 16.9 13.3 7.8 2.2 -1 .7 7.1

5 > H e l ......................... -1 .1 * -0 .9 0.5 4.8 9.4 14.5 17.2 17.3 14.6 9.0 3.9 + 0 .3 7.5
19 ł Lębork . . . . -1 .9 * - 1 .4 0.8 5.7 10.4 15.0 17.1 16.3 12.8 8.2 2.7 -0 .6 7.1
4 11 Koszalin . . . -1 .9* - 1 .3 1.1 5.9 10.6 15.1 17.1 16.3 12.9 8.0 2 6 -0 .6 7.2

B) Pojezierza. Regions des plates-formes lacustres (12 st.) .

118 ] K o r o n o w o . . . -2 .6* -1 .7 1.5 6 5 11.8 16.2 17.7 17.0 13.2 7.9 2.2 -1 .4 7.4
170 ) Chojnice . . . -3 .1* -2 .5 0.2 6.1 11.2 15.9 17.6 16.5 12.7 7.3 1.5 - 1 .9 6.8
167 1 Kościerzyna . . -3 .5* -2 .8 -0 .1 5.6 10.7 15.1 16.9 16.3 12.6 7.3 1.5 -2 .3 6.4
107 I Ostród . . . . -3 .7* -2 .9 -0 .1 6.0 11.6 15.9 17.6 16.7 12.8 7.4 1.5 -2 .3 6.7

7 7 1 Licbark . . . . -3 .8* -3 .3 - 0 .3 5.9 11.4 15.7 17.2 16.5 12.6 7.2 1.5 -2 .5 6.5
1 3 5 ) Kłusy . . . . -4 .8 * -4 .4 - 1 .0 5.7 11.8 16.2 17.9 16.9 12.8 7.0 0.8 - 3 .5 6.3
114 i O sso w iec  . . . -4 .7 * -4 .2 - 0 .6 6.4 12.4 16.6 18.4 17.1 12.5 7.0 0.8 -3 .3 6.5
1300 Białobrzegi . . -5 .3 * -4 .5 -1 .1 5.5 11.5| 16.0 17.6 16.5 12.2 6.6 0.5 - 3 .7 6.0
1599 Margrabowa . . -5 .4 * -5 .1 - 1 .7 5.1 11.2 15.5 17.1 15.8 11.7 6.3 0.2 - 3 .9 5.6
1777 Suwałki . . . -5 .5 * - 5 .0 - 1 .3 5.4 12.0 16.2 18.2 16.7 12 3 6.6 0.4 - 3 .9 6.0
103} Druskieniki . . -5 .2 * -4 .6 - 0 .9 6.1 12.4; 17.0 1 8 6 17.2 12.5 6.7 0.7 -3 .7 6.4

366 K owno . . . . -5 .0 * -4 .4 - 0 .9 5.8 11.9 16.3 18.1 16.5 12.0 6.7 1.0 -3 .5 6.2

Uwaga. Dla otrzymania wartości temperatur średnich 50- letn ich  (1851/1900), zredu- 

kovw anych do poziomu morza, należy  od w artości  p odanych  w  Tab. IV, odjąć — - . 0°5,

gdzzie  H oznacza w zn ies ien ie  danej m ie jsco w o śc i  nad poziom  morza w  metrach, a spó łczyn-  

nikc 0°,5 odpowiada przeciętnie spadkow i temperatury na 100 metrów znies ienia . Dla Rygi

n p . . otrzymamy ^  . 0°,5 lub 0 ° ,0 7 ; dla M argrabowy . 0°,5 lub 0°,80. Mapy izoterm  
1 J J 100 100

5 0 —letnich na poziomie morza w y k reś lone  zosta ły  w e d łu g  danych  Tab IV, po odjęciu  w ska-

zannych wyżej poprawek 0°,5 . ( H : 100).

Notice. Pour obtenir les  temperatures reduites au niveau de la mer il suffit  de

souustraire des valeurs, d on n ees  dans la Tab. IV, le s  corrections 0°,5 . ( H : 100), H represen-

tam t  1’altitude de la station au-dessus  du niveau  de la mer. Ce sont les  valeurs ainsi cor-

rig^ees qui ont ete  u t i l is ees  pour la construction des  cartes d es  isotherm es 1851/1900.
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I II III IV V VI VII VIII IX X X I XII

C) Nizina Polska. Region des grandes vallees (30 st.).

Frankfurt n /O . - 1 .3 * - 0  1 2.8 8.1! 12.9 17.1 18.5 17.8 14.3 8.9 3.2 -0 .1 8.5
Landsberg n/W  . - 2 .2 * - 1 .0 2.0 7.2 13.3 15.9 17.5 16.81 13.4 8.2 2.5 -1 .1 7.7
S z a m o tu ły . . . - 2 .5 * -1 .5 1.6 7.2 12.3 16.8 18.2 17.4! 13.5 8.1 2.4 - 1 .4 7.7
Poznań I . . . - 1 .9 * - 1 .0 2.0 7.7 12.9 17.2 18.8 17.9 14.0 8.6 2.7 - 0 .8 8.2
Trzemeszno . . - 2 .6 * - 1 .7 1.4 7.0 12.3 16.5 18.4 17.4 13.5 8.2 2.3 -1 .5 7.6
Zielona Góra. . - 2 .1 * - 1 .2 1.9 7.4 12.3 16.6 17.8 17.1 13.6 8.3 2.4 -1 .1 7.8
W schow a . . . - 2 .2 * - 1 .0 4.1 7.7 12.7 16.6 18.3 17.5 13.8 8.5 2.6 -0 .9 8.1
O strowo . . . - 2 .6 * - 1 .6 1.8 7.4 12.6 16.6 18.2 17.4 13.7 8.4 2.3 -1 .4 7.7
Kalisz . . . . - 2 .5 * - 1 .3 1.7 7.7 13.3 17.6 19.0 18.0 14.0 8.6 2.6 - 1 .4 8.1
B y d g o s z c z . . . - 2 .4 * - 1 .6 1.3 7.1 12.3 16.7 18.6 17.5 13.4 7.9 2.4 - 1 .2 7.7
W łocław ek . . - 3 .1 * - 2 .0 1.4 7.2 12.7 17.4 18.9 17.8 13.7 8.2 2.1 - 1 .7 7.7
Płońsk . . . . - 3 .4 * -2 .6 0.9 7.2 13.3 17.5 18!) 18.1 13.9 8.1 2.0 -2 .1 7.6
O strow y . . . - 3 .1 * - 2 .4 0.9 6.8 12.2 16.5 17.9 16.8 13.1 7.9 2.0 -1 .9 7.2
Łowicz . . . . - 3 .0 * - 2 .2 1.3 7.3 13.2 17.6 19.1 18.3 13 9 8.2 2.2 -1 .8 7.8
Modlin . . . . - 3 .4 * - 2 .5 1.0 7.4 13.2 17.3 19.0 17.9 13.7 8.2 1.9 -2 .2 7.6
O ryszew  . . . - 3 .2 * - 2  3 1.2 7.4 12.7 16.8 18.6 17.8 13.8 8.1 2.2 -1 .9 7.6
Warszawa (Obs.

h t =  3,3 m) . - 3 .6 * - 2 .5 1.1 7.6 13.4 17.7 18.9 17.9 13.7 8.0 1.8 - 2 .3 7.6
Piotrków . . . - 3 .3 * -2 .4 1.3 7.2 13.0 17.0 18.8 17.3 13.4 8.1 1.9 -2 .2 7.5
Silniczka . . . - 3 .5 * - 2 .4 1.2 7.0 12.8 16.6 18.2 17.2 13.3 8.1 1.8 - 2 .4 7.3
Sucha . . . . —3 4* - 2 .3 1.1 7.1 12.6 16.6 18.0 17.0 13.1 7.8 1.9 -1 .9 7.3
Radom . . . . - 3  4 * - 2 .3 1.3 7.7 13.6 17.5 19.0 18.0 14.0 8.4 2.1 -2 .1 7.8
Dęblin . . . . - 3 .7 * -2 .7 1.1 7.6 13.6 17.5 18.9 18.0 14.0 8.3 1.9 -2 .3 7.7
Puławy . . . . - 3 8* - 2 .8 1.1 7.5 13.4 17.3 18.6 17.7 13.7 8.2 1.9 -2 .3 7.5
N ałęczów  . . . - 4 .1 * -3 .0 0 7 6.9 12.8 16.7 18.2 17.1 13.2 7.8 1.7 -2 .5 7.1
Lublin . . . . - 4 .2 * -3 .0 0.7 7.2 13.2 17.3 18.7 17.6 13.4 7.8 1.5 -2 .8 7.3
Chełm . . . . - 4 .6 * - 3 .5 0 .4 7.1 13 5 17.4 18.9 18.0 13.8 8.1 1.5 -2 .9 7.3
Brześć L i t e w s k i . - 4 .8 * -3 .7 0.5 7.1 13.6 17.5 18.9 17.7 13.5 7.5 1.3 -3 .0 7.2
Pińsk . . . . - 5 .4 * - 4 .5 -0 .4 6.9 13.8 17.6 19.0 17.7 13.1 7.0 0.9 -3 .8 6.8
Białystok . . . - 4 .6 * - 4 .0 - 0 .2 6.5 12.8 17.2 18.6 17.4 13.0 7.2 1.0 -3 .2 6.8
Wądołki Borowe - 4 .6 * - 3 .9 -0 .1 6.4 12 8 17.1 18.4 17.3 13.0 7.0 0.7 -3 .4 6.7

D) Wyżyny Południowe . Region meridionale onduleuse (28 s t ) .

Z g o r z e l ic e . . . - 1 .7 * -0 .7 2.3 7.6 12.5 16.51 18.11 17.6 14.1 8.7 2.8 -0 .7 8.1
Lignica . . . . - 1 .6 * - 0 .5 2.6 7.8 12.7 16.6 18.8 17.7 13.9 8.7 2.9 -0 .8 8.2
Wrocław . . . - 1 .8 * -0 .8 2.5 8.0 13.1 17.2 18.8 18.1 14.4 9.2 3.0 -0 .8 8.4
O leśno . . . . - 3  3* - 2 .3 1.2 6.7 12.4 16.0 17.4 16.6 13.1 7.9 1.7 -1 .8 7.1
Bystrzyca . . . - 3 .4 * -2 .1 1.1 6.3 11.2 15.2 17.2 16.2 12.7 8.0 1.8 -2 .0 6.9
O pole  . . . . - 2 .4 * -1 .1 2.4 7.9 12.9 16.8 18.5 17.9 14.3 9.1 2.8 -1 .2 8.2
Racibórz . . . - 2 .8 * -1.6 2.2 7.7 12.8 16.4 18.3 17.3 13.5 8.6 2.5 -1 .7 7.8
Bytom . . . . - 3 .4 * - 2 .3 1.4 7.1 12.5 15.9 17.6 16.7 13.2 8.2 2.0 -2 .2 7.2
Ząbkowice . . - 3 .9 * - 2 .8 0.9 6.9 12.3 16.0 17.5 16.5 12.8 8.0 1.5 -2 .6 6.9
Bogumin . . . - 3 .2 * -2 .1 1.8 7.6 13.0 16.6 18.5 17.1 13.6 8.5 2.5 -1 .8 7.7
Cieszyn . . . - 2 .9 * -1 .7 2.2 7.7 12.9 16.5 18.4 17.6 14.0 9.3 2.8 -1 .7 7.9
Czarna Woda -3 .7 * -2 .3 1.5 6 9 12.3 15.8 17.4 16.5 13.1 8.2 1.8 -2 .4 7.1
Bi e l s ko . . . . - 2 .9 * -1 .8 1.7 7.0 11.9 15.5 17.4 16.6 13.3 8.7 2.2 -1 .9 7.3
Jabłonków . . -3 .6 * - 2 .5 1.2 6.6 11.9 15.3 17.1 16.3 12.9 8.5 2.1 -2 .3 7.0
Wisła . . . . - 3 .9 * -3 .1 0.5 5.8 11.1 14.6 163 15.5 12.1 7.8 1.4 -2 .6 6.3
W adowice . . . - 2 .8 * - 1 .7 2.4 8.1 13.5 17.3 18.8 18.5 14.4 9.4 2.6 -1 .9 8.2
Kraków . . . - 3 .3 * - 2 .0 2.0 7.9 13.3 17.0 18.7 17.7 13.9 8.8 2.2 -2 .2 7.8
W ieliczka . . . - 3 .4 * -2 .0 2.0 7.7 12.9 16.6 18.2 17.3 13.6 8.6 1.6 -2 .3 7.6
Żyw iec  . . . . ] - 3 .3 * -2 .3 1.8 7.4 12.6 16.0 17.9 17.0 13.3 8.6 2.3 -1 .9 7.4
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225 TaHrnów . . . . - 2 .8 * -1 .2 2.8 8.5 14.0 17.8 19.2 18.5 14.7 9.7 2.9 -1 .4 8.6
226 B o c h n i a  . . . - 3 .0 * -1 .6 2.2 7.8 13.3 17 0 18.3 18.1 14.3 9.2 2.4 -1 .8 8.0
255 Duublany . . . - 4 .4 * -3 .1 1.1 7.4 13.3 16.9 18.5 17.8 13.7 8.4 2.0 -2 .7 7.4
308 Lwvöw I . . . - 4 .0 * - 2 .8 1.3 7.5 13.4 17.0 1H.7 17 9 13.8 8.7 2.3 -2 .3 7.6
‘239 O żżydów  . . . - 3 .6 * -2 .4 1.5 7.7 13.4 16.8 18.8 18.0 14.0 9.1 2.6 -1 .8 7.8
324 Jaggielnica . . . - 5 .9 * - 4 .4 0.0 6.7 13.4 17.3 19.0 18.2 13.6 8.2 1.1 - 3 .4 7.0
290 Hcorodenka . . - 5 .4 * - 3 .9 0.5 7.6 13.5 16.9 18.7 18.0 13.4 8.5 1.5 - 3 .2 7.2
243 Czzerniowce . . - 5 .4 * - 3 .7 1.0 7.9 14.1 17.6 19.5 18.8 14.4 8.9 2.0 -3 .0 7.7
437 Kaaczyka . . . - 5 .0 * - 4 .0 0.6 7.0 12.6 16.6 18.5 17.3 13.1 8.1 1.8 -3 .0 7.0

E) Sudety i Karpaty. Sudetes et Karpates (15 st.).

510 F n y d lą d .  . . . - 4 .1 * -3 .1 0.1 5.3 10.3 14.0 15.9 15.2 12.0 6.8 0.8 - 3 .0 5.9
556 Reeinerz . . . . - 4 .0 * -3 .0 0.1 5.1 9.9 14.2 15.4 14.8 11.9 7.0 0.8 - 2 .9 5.8
605 Krrummhiibel - 2 .4 * -2 .2 0.6 5.4 10.1 13.8 15.7 15.4 12.2 7.3 1.5 ^1 8 6.3
632 Sc;hreibershow  . - 3 .2 * -3 .0 - 0 .2 4.6 9.3 13.0 14.9 14.5 11.6 6.6 0.9 -2 .4 5.6
790 Brrand . . . . - 5 .0 * -4 .5 -1 .4 3.7 8.5 12.5 14.3 13.7 10.7 5.6 -0 .7 -4 .3 4.4
872 W /ang . . . . -3 .9 - 4 .2 * -1 .6 3.0 7.9 11.8 13.8 13.4 10.1 5.3 -0 .3 - 3 .3 4.3

1215 Klładzki Szczyt . - 6 .2 - 6 .7 * -4 .1 0.5 5.4 9.3 11.2 10.5 7.9 3.3 -2 .3 - 5 .6 1.9
1410 Prr. Heinrich Baude -6 .6 - 7 .5 * - 4 .9 - 0 .6 4.2 8.2 10.3 9.5 6.9 2.1 -2 .9 -6 .1 1.1
1602 Gióra Śnieżkow a -7 .2 -8 .1 * - 6 .2 -1 .9 2.9 6.7 8.6 8.2 5 6 1.2 -3 .6 -6 .8 -0 .1

5S7 Isttebna . . . . - 5 .0 * - 4 .0 -0 .3 5.3 10.6 13.8 15.5 14.9 11.5 7.1 0.5 -3 .7 5.5
900 Zaakopane . . . - 5 .6 * -4 .8 -1 .4 4.3 8.9 13.3 15.3 14.5 10.4 5.9 - 0 .8 - 4 .2 4.6
586 Kirynica. . . . - 6 .0 * - 4 .3 -0 .5 5.2 10.5 14.3 15.7 14.9 11.6 6.9 0.3 -4 .0 5.4
527 Snmolnik . . . - 6 .0 * -5 .1 -0 .6 5.5 11.2 14.5 Ki.3 15.6 11.9 7.3 0.8 -3 .8 5.6
545 Kirzyworównia . - 5 .9 * - 4 .2 0.4 5.9 11.8 15.6 17.1 15.9 12.0 7.4 0.6 -3 .8 6.1
802 Doorna Warta . . - 7 .3 * - 5 .8 -0 .8 4.5 9.9 13.7115.7 14.8 10 8 6.3 - 0 .6 -5 .1 4.7

F) Prowincye Wschodnie. Provinces Orientales (16 st.).

1041 Ktorsówka . . . - 7 .6 * - 7 .5 - 3 . 4 ’
166 Igrnalino . . . - 6 .5 * - 6 .4 -2 .6
148 W /ilno . . . . - 5 .0 * -4 .6 -1 .1
176 M lołodeczno  . . - 6 .5 * - 6 .0 -2 .1
105 W /ie lk ie  Ł u k i . . - 8 .0 * -7 .9 -3 .6
236 N (ow y K orolew  . - 8 .3 * -8 .1 -3 .8
241 Srmoleńsk . . . -8 .4 - 8 .6 * -3 .6
206 Hiorki . . . . - 8 .2 * -8 .1 -3 .7
183 M lo h y lew  . . . - 7 .5 * - 7 .3 -2 .7
166 C izeryków  . . . - 7 .9 * ' -7 .8 -3 .1
166 Bcorysów . . . - 7 .0 * -6 .4 - 2 .4
225 Mlińsk (stacya) . - 6 .9 * -6 .3 -2 .5
168 Niadniemań . . - 6 .5 * -5 .8 -1 .7
171 N<fowozybków. . -7 .5 -7 .6 * -3 .0
140 W /asi lew icze  . . - 6 .7 * -6 .0 -1 .5
129 M lozyrz-K olenko-  

w icze  . . . - 6 .4 * - 5 .6 -1 .1

3.71 10.2 15.4 17.3 15.5 10.8 5.0 -1 .0 -5 .6 4.4
4.6 11.4 16.0 17.9 16.2 11.8 6.0 -0 .3 -5 .0 5.3
5.8 12.4 17.1 18.7 17.1 12.6 6.9 0.8 -3 .7 6.4
5.1 12.0 1 6 2 17.9 16.4 11.7 6.0 -0 .2 - 4 .9 5.5
3.9 11.4 15.9 17.9 15.9 10.8 5.1 -1 .3 -6 .1 4.5
3.3 10.6 15.1 17.0 15.4 10.6 4.7 -1 .7 -6 .5 4.0
3.6 1 1 9 16.2 18.0 16.1 10.9 4.7 - 1 8 -6 .8 4.3
3.8 11.9 16.1 17.9 16.3 11.2 4.9 - 1 .4 -6 .4 4.5
4.6 12.3 16.5 18.2 16.6 11.6 5.4 - 0 .9 -5 .7 5.1
4.7 12.6 16.6 18.0 16.7 11.8 5.5 -1 .0 -6 .1 5.0
5.1 12.3 16.6 18.2 16 8 11.8 5.6 -0 .3 -5 .3 5.4
4.8 12.0 16.5 18.1 16.6 11.8 5.6 - 0 .4 -5 .2 5.3
5.8 12.5 16.4 18.1 16.5 12.2 6.2 0.1 -4 .9 5.7
5.2 13.1 16.8 18 8 17.2 12.0 6.0 -0 .6 -5 .8 5.4
6.3 13.4 17.0 18.6 17.1 12.2 6.3 0.1 -4 .9 6.0

6.5 13.6 17.2 19.0 17.5 12.6 6.6 0.4 -4 .5 6.3

S p r a w c o z d a n i a  T o w .  N a u k .  W a r s z .  R o k .  TX, 191G. Z e s z y t  1. 4
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G) Podole, Wołyń, Ukraina i Wybrzeże Czarnomorskie. Podolie, Wołynie, Ukraine et
les rives de la mer Noire (18 st.).

195 Zdołbunów . . - 5 .1 * -4 .1 0.3 7.0
269 Stary Konstanty­

6.7nów  . . . . - 5 .7 * -4 .7 -0 .3
319 Tarnopol . . . - 5 .9 * -4 .7 -0 .3 6.5
320 Karabczejówka . -6 .2 * -4 .9 - 0  6 6.4

228 Kamieniec P o ­
dolski . . . -5 .5 * - 4  1 0.6 7.8

260 Niemiercze . . -5 .8 * -4 .8 -0 .1 7.3

223 Żytomierz . . . - 5 .6 * -4 .8 -0 .0 6.9

177 K orostyszew  . . - 6 .1 * -5 .3 -0 .7 6.9

183 Kijów . . . . - 6 .1 * - 5  5 -1 .0 6.9

208 Saliwonki . . . - 6  4* - 5 .5 -0 .7 7.1

158 Olszana . . . - 6 .2 * - 5 .5 -0 .6 7.0

275 Niem irów  . . . -6 .2 * - 5 .3 -0 .6 6.8

180 Złotopol . . . - 6 .2 * - 5 .6 -0 .3 7.3

216 Humań . . . . -6 .3 * - 5 .5 -0 .6 6.8

143 Płoty  . . . . - 4 .7 * -3 .6 1.2 8.4
96 K iszyniów  (w in ­

-2 .7 2.1 9.0nica) . . . . - 4 .0 *
65 Odessa (uniw.) . - 3 .2 * -2 .4 2.0 8.3

20 M iko ła jów . . . -4 .0* - 2 .8 2.2 9.1

13.6 17.6 19.2 18.1 13.6 8.1 1.8 -3 .1 7.3

13.5 17.0 18.8 17.6 13.0 7.3 1.3 -3 .6 6.7

13.1 16.8 18.4 17.5 13.0 7.6 1.0 - 3 .6 6.6
13.0 16.5 18.3 17.6 13.2 7.5 1.2 - 3 .9 6.5

14.2 17.9 19.7 19.1 14.5 8.7 2.1 -3 .3 7.6

14.2 17.8 19.8 19.0 14.2 8.3 1.7 -3 .4 7.3

13.8 17.4 19.1 17.8 13.1 7.3 1.3 -3 .8 6.9

13.9 17.5 19.3 17.9 13.2 7.3 1.1 -3 .9 6.8
14.5 17.9 19.8 18.6 13.7 7.7 1.0 -4 .3 6.9
14.7 17.9 20.0 19.1 14.1 8.1 1.2 -4 .0 7.1

14 8 18.3 20.5 19.6 14.3 8.0 1.3 -4 .0 7.3
13.9 17.3 19.4 18.5 13.6 7.9 1.4 -3 .9 6.9
14.9 18.4 20.6 19.6 14.7 8.4 1.5 -4 .1 7.4
14.0 17.4 19.7 18.9 14.0 8.0 1.4 -4 .1 7.0

15.4 18.9 21.1 20.2 15.4 10.0 -2 ,8 -2 .6 8.5

15.6 19.4 21.9 21.1 16.2 10.4 -3 .5 -1 .7 9.2

15.5 19.9 224 21.7 16.9 11.9 4.7 -0 .6 9.8

16.4 20.4 23.1 22.3 16.9 10.8 4.1 -1 .4 9.8

Uwaga. W ysokośc i  H w  metrach podane są dla r. 1910.

Notice. Les a ltitudes H (en metres) se rapportent ä 1’annee 1910.

II.

Isothermes (le la Pologne au niveau de la mer *).

(Periode de 50 ans: 1851/1900).

La temperature de j a n  v i e r  oscille sur notre territoire de 

— 7° ä — 1°. Dans la partie nord de la Pologne les isothermes 

ne devient que peu des meridiens, mais dans la partie sud-est 

leur deviation devient si grande qu’elles sont ä peu pres paral­

leles ä Pequateur. Leur marche est evidemment sous l’influence 

de la mer Baltique dans l’Ouest et sous Taction de Taxe des 

grandes pressions dans l’Est.

') Voir les cartes des isothermes au niveau de la mer (pp. 53 —  55).
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En dehors de ceci on trouve des influences locales non ni- 

've lees  par la reduction au niveau de la mer: p. ex. l’abaissement 

(dans les plaines de l’Ukra'fne et sur le plateau de Podolie.

La direction des isothermes en f e v r i e r  est plus oblique, 

car les lignes isothermiques se dirigent de NNW au SSE. La 

temperature moyenne oscille en fevrier entre — 8" et 0°. La for­

mation du terrain provoque la courbure de l’isotherme — 4° 

dans la region des lacs aux environs de Suwałki et de l’isother­

me — 3° dans le plateau de Podolie et sur la plate-forme de 

Prusse et de Mazovie.

La temperature de m a r s  oscille en Pologne entre — 3° et 

3°. Un refroidissement cause par le plateau pontique se ma­

nifeste dans la partie sud du territoire; au Nord ce refroidisse­

ment est moins accentue dans la region des lacs de Prusse et 

de Mazovie.

Les lignes isothermiques d ’a v r i l  courent parallelement aux 

cercles de la latitude et la temperature monte ä mesure que l’on 

approche du Sud. Elle oscille entre 4° et 9°.

Les isothermes de m a i  se dirigent du ENE vers WSW. 

La grande plaine russe etant dejä suffisamment echauffee com­

mence ä exercer son influence sur l’elevation de la temperature 

sur les terrains S E  de la Pologne. La plus haute tempera­

ture d’avril (16°) regne sur les limites sud-est de notre terrttoire, 

et la plus basse (9°) sur les bords de la mer Baltique.

Les isothermes de j u i n presentent un aspect assez irregu- 

lier; leur cours est modifie par diverses causes. La temperature 

s’eleve tres vite vers le SE sur le bord de la mer Baltique. 

L’elevation devient moins sensible dans les pays bas de Podla­

sie et Polesie ainsi que dans la plaine de Wołynie, et commence 

de nouveau ä s’elever promptement sur le bord de la iner Noire. 

La temperature de juin oscille entre 15° et 20°; la ligne de 18u 

possede en ce mois l’aspect le plus complique.
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La direction des isothermes de j u i l l e t  est rapprochee de 

celle de juin, mais leur aspect est beaucoup plus simple. La 

temperature s’eleve de 17° au 22u du Nord au Sud.

Les isothermes d’a o üt restent presque paralleles aux cer- 

cles de la latitude; les distances entre ces lignes sont assez gran- 

des, le gradient thermometrique etant petit et ä peu pres le meme 

du Nord au Sud.

La temperature oscille entre 16° sur le bord de la mer Bal- 

tique et s’eleve jusqu’ä 22° sur le terrain sud-est entre Kiszyniów 

et Odessa.

Les isothermes de s e p t e m b r e  devient peu des paralleles 

mais elles se dirigent de NNW ä ESE; il n ’y a que les lignes 

isothermiques sur le terrain sud-est qui conservent encore leurs 

cours d’ete.

Les isothermes au bord de la mer Baltique subissent l'in- 

fluence echauffante de la mer. Le temperature moyenne de sep­

tembre oscille en Pologne entre 12u et 17°.

Les isothermes d’o c t o b r e  se dirigent de NW ä SE et 

ressemblent un peu par leur cours aux lignes de mars. C’est 

seulement sur la cöte de la mer Noire qu’elles se rapprochent 

entre elles et restent paralleles au bord de mer. Les isothermes 

extremes sont 6° et 12°.

Les isothermes de n o v e m b r e  courent au Nord ä peu pres 

parallelement aux meridiens, surtout sur la cote de la Baltique; 

au Sud-Est (entre la mer Noire et Dniepr) les isothermes devien- 

nent paralleles ä l’equateur. La temperature moyenne de novem- 

bre oscille entre 0° et 4°.

Les isothermes de d e c e m b r e  passent au Nord de la Po­

logne parallelement aux meridiens, se courbent ensuite vers SE 

et enfin, au voisinage de la mer Noire, elles deviennent paral­

leles aux cötes de cette mer. La temperature de decembre cs- 

cille entre — 5° sur les limites nord-est et 0° ä l’Ouest;  le gra­

dient thermometrique est le plus grand au Sud de la Pologne oü 

les isothermes sont les plus rapprochees.
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Isothermes de  la P o lo g n e  au niveau de la mer. P eriode:  1851 —  1900.
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Les isothermes de l’a n n e e  ont naturellement la direction 

resultante des directions de tous les mois pris ensemble; eile 

est de NW ä SE. La temperature moyenne la plus basse de 

l’annee (5°) regne sur les limites extremes du Nord-Est de la 

Pologne, la temperature la plus elevee (10°) caracterisant les cötes 

de la mer Noire.

Les lignes des a m p l i t u d e s  m o y e n n e s  de la tempera­

ture de l’air en Pologne sont, dans la plupart de cas, deduites 

comme differences des temperatures moyennes de juillet et de 

janvier. En Pologne ces lignes passent du Nord au Sud et leurs 

valeurs diminuent ä mesure qu’on s’eloigne des grandes plaines 

de Russie et qu’on avance vers la mer Baltique dont l’influence 

adoucit la temperature d ’hiver comme celle d ’ete. La plus 

grande valeur des amplitudes moyennes annuelles de la tempe­

rature en Pologne surpasse un peu 26° (Złotopol au Sud-Est) et 

la plus basse surpa^se 18°; c’est la peninsule de Hel dans la mer 

Baltique qui possede le climat le plus maritime en Pologne.

III.

Isothermes de la Pologne au niveau reel *).

(Periode de 25 ans: 1886/1910).

La methode generalement adoptee de la construction des 

lignes isothermiques au niveau de la mer donne les valeurs de 

la temperature dans des conditions ideales, en admettant la for­

mation verticale uniforme du terrain. Cette methode est bien 

commode pour les comparaisons des climats, mais dans bien de 

cas il faut connaitre les temperatures telles qu’elles sont obser- 

vees reellement. Ce sont les isothermes non reduites au niveau 

de la mer qui repondent ä ces conditions.

Les isothermes de j a n v i e r  au niveau reel sont plus com- 

pliquees que les isothermes correspondantes au niveau de la

') Voir les cartes des isothermes de l’annee et de 5 mois fevrier, mai, 

juin, aoüt et septembre au niveau reel. (pp. 37  —  38).
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mer. Au Sud de la Pologne, oil nous rencontrons une grande 

diversite dans la formation verticale, elles possedent beaucoup 

de (courbures; nous voyons des abaissements relatifs de la tem­

perature sur le plateau de la Podolie, sur les plates-formes la- 

custtres de Prusse et de Pomeranie et sur les elevations de la 

Petite-Pologne. Une augmentation de la temperature se fait 

senttir dans les vallees de la Vistule et de San ainsi que dans 

la vallee de 1’Oder.

Les lignes isothermiques de f e v r i e r  oscillent entre — 7° 

et —  1°. La grande diversite de la formation hypsometrique du 

Sudl de la Pologne provoque un cours coinplique des isothermes 

dans le plateau de Podolie, en Galicie et en Silesie.

La temperature de m a r s  oscille entre — 3° et -j- 3°. Les 

isothermes de mars ressemblent aux isothermes de fevrier. Les 

refnoidissements sont en mars encore plus accentues en Podolie 

et dans  la Petite-Pologne.

Les isothermes d ’a v r i l  avec les temperatures de 4Ü ä 8" 

momtrent un abaissement de la temperature sur les plates-formes 

lacustres de meme que sur les elevations ineridionales. Sur les 

terrains de la Petite-Pologne et surtout dans la region onduleuse 

de Kielce-Sandomierz, le gradient thermometrique est plus fort 

que dans les mois precedents.

Les isothermes de m a i  (9° ä 16°) montrent un fort gra­

dient dans le voisinage de la mer Baltique et un changement 

brusque de la temperature ä mesure qu’on s’eloigne de la mer.

Les isothermes de j u i n  qui oscillent entre 13° et 20° ont 

un cours bien complique surtout sur le territoire sud de la Po- 

logme. Des lignes fermees entourent rexhaussement de la Pe­

tite Pologne et le plateau de la Podolie.

Les isothermes de j u i l l e t  sont groupees, sur la cöte de 

Baltique, dans une maniere moins dense qu ’en mai et juin; 

leur rapprochement est le plus fort pres de la mer Noire. Les 

temperatures de juillet sont comprises entre les isothermes de 

16° et 22°.
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E n  a o ü t  les lignes isothermiques (de 16° ä 22°) se rap- 

prochent fortement au voisinage de la mer Noire. Les plates- 

formes ont les temperatures abaissees, ainsi que la region ondu- 

leuse de la Petite-Pologne et de l’Ukra'ine.

Les isothermes de s e p t e m b r e  (avec les temperatures de 

11° ä 17°) sont tres serrees dans le voisinage de la mer Noire. 

La mer Baltique augmente la temperature d ’automne et re­

pousse au Nord les lignes de 11° et 12°; la ligne de 13° entoure

la baie de Gdansk (Danzig).
Les isothermes d ’o c t o b r e  (entre 5° et 11°) indiquent un 

abaissement de la temperature sur les plates-formes lacustres de 

Prusse et de Pomeranie, dans la region onduleuse de la Petite- 

Pologne et sur le plateau de la Podolie.

Les lignes isothermiques de n o v e m b r e ,  qui oscillent 

entre — 1° ä - f -4°, accentuent les refroidissement locaux sur 

les plates-formes lacustres de Prusse et de Pomeranie ainsi que 

dans la Petite-Pologne et en Podolie.

La temperature de d e c e m b r e  oscille en Pologne entre

— 6° et 0°. On y remarque les memes refroidissements qu’en 

novembre, seulement ceux de Pomeranie sont plus marques. 

Une elevation importante de la temperature se fait sentir dans 

les vallees de San, de la Vistule et de l’Oder ainsi que sur la 

cöte de la Baltique autour de la baie de Gdansk (Danzig).

La temperature annuelle reste sur notre carte (p. 37) entre 

5° et 10°. On y voit naturellement quelques refroidissements 

et rechauffements locaux la oil on les remarquent pendant les 

mois particuliers. On voit surtout une elevation de la tempera­

ture moyenne annuelle dans les valles de Warta et de l’Oder 

ainsi que dans celles de San —  Vistule.
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2. L e o n  K a r w a c k i  i Z o f i a  K r a k o w s k a :

W p ł y w  n ie k tó r y c h  c ia ł  k o lo id a ln y c h  na roz ­
w ój  l a s e c z n i k ó w  d u r o w y c h  i r z e k o m o  duro­

w y c h  A na  p o d łożach  sz tu c zn y ch .

Z pracowni bakteryologicznej Warszawskiego Lazaretu m iejsk iego  i z pracowni  

Serologicznej W arszawskiego T owarzystwa N au k o w eg o .

K o m u n i k a t  z g ł o s z o n y  d n i a  12  G r u d n i a  19 15  r o k u .

Przedstawił M. J a k o w s k i .

W literaturze bakteryologicznej istnieje cały szereg prac, 
dotyczących działania odkażającego i hamującego różnych środ­
ków chemicznych na prątki durowe i gatunki im pokrewne. 
Prace te, obok celów biologicznych — wyświetlenia wytrzymało­
ści laseczników względem różnych antyseptyków, miały na wi­
doku i względy czysto praktyczne, mianowicie sprawę racyonal- 

nego odkażania jadu durowego w przyrodzie.
Od lat paru, śladem C o n r a d  i’e g o ,  badania te poszły 

w innym kierunku, mając za cel wyjaławianie laseczników w ustro­
ju, a zaś za objekt — króliki, zakażone hodowlami durowemi. 
C o n r a d i  stosował jako środek odkażający chloroform, H a i l  er,  
R i m p a u  i U n g e r m a n n  — chloralhydrat, bromalhydrat i bu- 
tylchloralhydrat, H e i l e r i U n g e r m a n n  probowali jedno- i wie- 
lowartościowych fenolów, fenoleterów, oksykwasów aromatycz­
nych i olejków eterycznych. Wyniki otrzymane przez nich, acz­
kolwiek pozbawione cech stałości, są jednak wysoce interesujące.

Sami zaś autorzy uważają je raczej za przyczynek do che­
moterapii doświadczalnej przewlekłego wydalania laseczników 

durowych przez tak zwanych „nosicieli“.
Nasza znowu praca stanowi dopełnienie laboratoryjne do 

prób chemoterapii duru brzusznego u człowieka, przeprowadza­
nych w chwili obecnej przez K a r w a c k i e g o ,  i to zadecydo­
wało o wyborze koloidów, jako środków nadających się do za- 

strzykiwań dożylnych.
Technika postępowania była następująca:
Do 10 cm. sz. zwykłego buljonu hodowlanego dodawaliśmy 

kolejno roztworów koloidalnych w tem stężeniu, jakie zawierały 
oryginalne ampułki, w ilości 0,2 — 0,4 —  0,6 — 0 , 8 — 1 cm.  sz-
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i zasiewaliśmy probówki dwiema kroplami hodowli. Posiewy 
były wstawiane do cieplarki (ciepłota 35°—37°), i następnie b a ­
dany wzrost hodowli w różnych odstępach czasu. Jeżeli dany 
koloid hamował rozwój prątków w ilości 0 ,2 , ponawialiśmy p ró ­
bę z rozcieńczeniami 10 razy słabszemi dla określenia bliższego 
dawki hamującej.

a) Laseczniki durowe.
Srebro koloidalne (Argentol K a r p i ń s k i e g o ) .  Zawartość 

metalu w 1 cm. sz. =  1 mil. Wstrzymuje rozwój hodowli, p o ­
czynając od 0 ,8 .

Złoto koloidalne (Aurol K a r p i ń s k i e g o ) .  Zawartość w 1 
cm. sz. 7io miligrama. Hamujących własności nie wykazuje, na ­
wet przy dolaniu 1 cm. sz. do probówki z buljonem.

Rtęć koloidalna. Działanie koloidu warunkuje się pocho­
dzeniem. Preparat C 1 i n ’a (Electromercurol) po 24 godzinach 
wstrzymuje rozwój hodowli, już poczynając od 0,2. Preparat 
C o u t u r i e u x ’a (Hydrargyrion) hamuje podobnie jak elektro- 
mercurol, ale dopiero przy 0,6. Preparat K a r p i ń s k i e g o  — 
hydrargol (zawartość rtęci 1 miligram w 1 cm. sz.) nie hamuje 
rozwoju hodowli wcale.

Miedź koloidalna. Zarówno preparat C 1 i n ’a — Electrocu- 
prol, jak i C o u t u r i e u x ’a — Cuprion, nie hamowały rozwoju 
hodowli w warunkach naszych doświadczeń. Zawartość metalu 
w 1 cm. sz. elektrokuprolu wynosi 1/i miligrama.

Rod koloidalny (Lantol C o u t u r i e u x ’a) nie wstrzymuje 
hodowli prątków. Zawartość metalu równa się 2/10 miligrama 
w 1 cm. sz.

Cynk koloidalny (Preparat C 1 i n ’a) nie hamuje rozwoju 
prątków durowych nawet w ilości 1 cm. sz.. Zawartość metalu 
wynosi 1ji miligrama w 1 cm. sz.

Nikiel koloidalny (Nikelion C o u t u r i e u x’a) pozbawiony 
jest również cech hamujących.

Arsen koloidalny (Electrarsol C 1 i n’a) opóźnia rozwój ho­
dowli już w ilości 0,2, hamuje całkowicie w dawce 0,4. Zawar­
tość metalu wynosi 1/4 miligrama w 1 cm. sz.

Siarczek arsenu koloidalny (Thiarsol C l i n ’a) opóźnia ho­
dowlę .dopiero przy dodatku 1,0 .

Selen koloidalny (Seleniol C o u t u r i e u x’a) nie hamuje wca­
le rozwoju prątków.
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Siarka koloidalna (Collothiol C 1 i n ’a) nie hamuje wcale.
Węgiel koloidalny (Carbonion C o u t u r i e u x ’a) opóźnia h o ­

dowlę w ilości 0 ,1, wstrzymuje rozwój w ilości 0 ,2 .
Z hodowli prosperujących, pomimo dodatku koloidów, były 

sporządzone preparaty, aby określić, czy obecność koloidów nie 
modyfikuje cech morfologicznych prątków. Postaci inwolucyj­
nych nie obserwowaliśmy ani razu, natomiast ruchy dowolne 
dość często bywały osłabione lub zniesione. Objaw ten wystę­
pował wybitnie w hodowlach z cynkiem.

Z tych posiewów, które przez dodatek koloidu nie wyro­
sły, były robione przesiewy na agar skośny, aby stwierdzić, czy 
oprócz działania hamującego nie zachodzi także i wpływ bakte- 
ryobójczy. Przesiewy były robione po 48-godzinnym pobycie 
probówki w cieplarce. Okazało się, że te koloidy, które wyra­
źnie hamowały rozwój prątków, wyjaławiały również posiew. 
Działanie wyjaławiające, jak można było przypuszczać z góry, 
występowało wobec większych ilości koloidów, niź działanie ha ­
mujące: arsen i węgiel wyjaławiały w ilości 0,6 koloidu na pro­
bówkę, rtęć C 1 i n ’a — w ilości 0,4. Mniejsze ilości tych trzech 
koloidów opóźniały powstawanie osad na agarze o 24 godziny.

b) Laseczniki rzekomo durowe A.
Prątki te zostały wciągnięte w zakres badań, gdyż ostatni­

mi czasy K a r w a c k i  spostrzegał kilka przypadków zakażeń tego 

typu w Warszawie.
Srebro koloidalne (Argentol K a r p i ń s k i e g o )  wstrzymuje 

rozwój hodowli w ilości 1,0 , opóźnia zaś w ilości 0 ,8 .
Złoto koloidalne (Aurol K a r p i ń s k i e g o )  nie posiada o d ­

działywania hamującego.
Z trzech preparatów rtęci koloidalnej preparat warszawski 

okazał się bez wpływu, hydrargyrion hamował rozwój w ilości
1,0 , a opóźniał już w dawce 0,6 , electromercurol hamował już 

w dawce 0,2
Miedź koloidalna (Cuprion i Electrocuprol) nie wywierała 

działania hamującego.
Rod koloidalny okazał się również środkiem obojętnym.
Arsen koloidalny hamuje, poczynając od 0 ,6 , zwalnia roz­

wój hodowli już w dawce 0 ,2.
Siarczek arsenu koloidalny zachowuje się obojętnie, podo­

bnie jak i selen koloidalny.
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Węgiel koloidalny natomiast hamuje już w ilości 0,4, a op ó ­
źnia hodowlę w ilości 0 ,2.

Porównanie wpływu koloidów na hodowle durowe i rzeko ­
mo durowe wykazuje równoległość działania: arsen, węgiel i rtęć 
opóźniają i hamują powstawanie hodowli, działanie to jednak 
uwydatnia się przy większych ilościach koloidów dla laseczni- 
ków rzekomo durowych, niż dla prątków E b e r t h ’a.

Z prób dotychczasowych leczenia duru brzusznego koloi­
dami wynika, że działanie środka terapeutyczne nie zawsze idzie 
w parze z jego własnościami hamującemi lub odkażającemi, nie 
może być zatem uważane jako następstwo czynności wyjaławia­
jącej danego koloidu.

1. J. S o s n o w s k i  zapytuje, czy  w  koloidach badanych nie b y ło  pe­

wnej ilości dom ieszek , nawet krystoloidów zadsorbow anych, oraz czy  le do ­

mieszki nie m o g ły  w yw ierać  w p ły w u  na rezultaty

2. M. J a k o w s k i  przytacza pracę B o s s a n ’a i M a r c e l o t ’a (1909  

Gaz. des Hop.) który w  doświadczeniach na zwierzętach i ludziach otrzy ­

mali najlepsze wyniki w  kierunku osłabienia działalności bakteryj tyfusu i paraty-  

fusu przy stosow aniu  koloidu srebra (elektrargol) i złota (elektraurol)— pierwszy  

dla b. t y p h i  i p a r a t y p h i ,  drugi ty lko dla b. p a r a t y p h i .

3. L. K a r w a c k i  odpowiada, że k o lo idy  badane przezeń zawierają pra­

w dopodobne domieszki obojętnych kolo idów  innych (białko, g lykogen),  u żytych  

do stabilizacyi, oraz sól kuchenną dla nadania cech izotonii. D om ieszki te nie 

wpływają na ż y w o tn o ść  prątków durowych.

R E S U M E .

L e o n  K a r w a c k i  e t  Z o f i a  K r a k o w s k a :

L 'act ion  de q u e lq u es  e o l lo id e s  sur  le  dóve-  
lo p p e m e n t  des  bac i l le s  t y p h iq u e s  e t  paraty-  

p h iq u e s  A.
C o m m u n i c a t i o n  a n n o n c ć e  l e  1 2 . XII  1915.

Presentee par M. J a k o w s k i .

L’etude de Taction desinfectante de plusieurs corps chi- 

miques sur des bacilles typhiques poursuivait principalement 

deux buts: l’appreciation biologique de la resistance de la cellule 

bacterienne vis ä-vis de divers corps chimiques, et la sterilisation 

rationnelle de diverses sources du virus typhique dans la nature.

Depuis quelques annees cette etude prend une nouvelle 

orientation visant la sterilisation de l’organisme infecte — chimio-
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therapie des porteurs de germes ( C o n r a d  i, H a i l  er ,  R i m p a u ,  

U n g e r m a n n ) .  Nos recherches servent de contróle de labora- 

toire aux essais du traitement de la fievre typhoide par de di­

vers metaux collo'fdaux institue dans le service du docteur K a r ­

w a c k i .  Une serie de tubes de bouillon ä 10 cm. c. recevait 

0,2 — 0,4 — 0,6 — 0,8 — 1 cm. c. d ’un collo'fde donne et en- 

semencee par de bacilles typhiques etait mise ä l’etuve. Si la cul­

ture n ’apparaissait pas, nous repetions le meme procede avec des 

dilutions collo'idales dix fois plus faibles, pour trouver le titre 

exact de l’empechement. Les resultats pour les bacilles typhiques 

ont ete les suivants.

L’argent colloidal (l’argentol de K a r p i ń s k i )  empeche le 

developpement de la culture ä la dose de 0,8 cm. c. La teneur

en metal pour 1 cm. c. est de 1 milligr.

L'or colloidal (l’aurol de K a  r p i ń s k i) reste sans action 

meme ä la dose de 1 cm. c. La teneur en metal est de 1/l0 

milligr.

Le mercure colloidal. L’action du collo'fde depend de la 

provenance. La preparation de C l i n  (l’electromercurol) em ­

peche la culture ä la dose de 0,2. La teneur en metal est de 

1 milligr. pour 1 cm. c. La preparation de C o u t u r i e u x  (l’hydrar- 

gyrion) empeche ä la dose de 0,6. La preparation de K a r p i ń ­

s k i  (l’hydrargol) reste sans action ä la dose de 1 cm. c. La

teneur en metal est de 1 milligr. pour 1 cm. c.

Le cuivre colloidal. L’electrocuprol ( C l i n )  et le cuprion 

( C o u t u r i e u x )  sont denues d’action inhibitrice ä la dose de 

1 cm. c. La teneur en metal de l’electrocuprol est de 7 4 milligr. 

pour 1 cm. c.

Le rhodium colloidal (le lantol de C o u t u r i e u x )  n ’a au- 

cune action ä la dose de 1 cm. c. La teneur en metal est de

0,2 milligr. pour 1 cm. c.

Le zinc colloidal (preparation de C l i n )  est depourvu 

d ’action empechante ä la dose de 1 cm. c. La teneur en metal 

est de */* milligr. pour 1 cm. c.
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Le nickel colloidal (le nickelion C o n t u r i e u x) est sans ac­

tion ä la dose de 1 cm. c.

L'arsenic colloidal (l’electrarsol C l i n )  retarde la culture 

ä la dose de 0,2 et l 'entrave completement ä 0,4. La teneur en 

metal est de x/4 milligr. pour 1 cm. c.

Le sulfure d’arsenic colloidal (le thiarsol C l i n )  ne mani­

feste Taction retardatrice qu’ä la dose de 1 cm. c. La teneur est 

egalement de 1/i milligr.

Le selenium colloidal (le seleniol C o u t u r i e u x )  n ’a pas 

d ’action empechante. La teneur est de 2,2 milligr. pour 1 cm. c.

Le souffre colloidal est egalement sans action.

Le charbon colloidal (le carbonion C o u t u r i e u x )  possede 

Taction empechante ä la dose de 0,2 cm. c.

Les cultures qui prosperent dans le melange bouillon-col- 

loide ne presentent pas de formes d ’involution. Les bacilles 

dans le bouillon-zinc nous ont paru moins mobiles.

Les solutions colloidales qui s’opposent au developpement

des bacilles typbiques, ont une action sterilisante, mais ä un titre

plus eleve. Le reensemencement sur gelose des tubes ä l’arsenic et 

au charbon sans developpement est negatif, commenęant par la 

dose de 0,6, le mercure colloidal de C l i n  sterilise dejä ä 0 ,4 .

Les bacilles paratyphiques A se comportent de la meme 

maniere vis-ä-vis de solutions colloidales. L’arsenic, le charbon et 

le mercure empechent le developpement des bacilles paraty­

phiques, mais la dose de colloide doit etre plus grande: exception 

faite pour le mercurol, Taction de l’arsenic se manifeste ä la dose 

de 0,6 cm. c. et celle du charbon — ä la dose de 0,4 cm. c.

Les resultats obtenus par K a r w a c k i  dans le traitement

des typhiques prouvent que Taction therapeutique du colloide 

ne marche pas necessairement de pair avec son pouvoir empe- 

chant ou sterilisant, et qu’elle ne peut pas etre envisagee comme 

une simple fonction de ce pouvoir.
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3. R o m u a l d  W i t w i ń s k i :

«O p e w n e m  z a g a d n ie n iu  z t e o r y i  l in ij  a s y m p t o ­
ty c z n y c h .

K o m u n i k a t  z g ł o s z o n y  d n i a  26  G r u d n i a  19 15 r.

Przedstaw ił  S. D i c k s t e i n.

Zagadnienie x), stanowiące przedmiot pracy niniejszej brzmi 

jak następuje:
Z n a l e ź ć  t r z y  f u n k c y e  x, y, z  d w u  z m i e n n y c h  

u, v  t a k ,  ż e  j e ż e l i  b ę d z i e m y  j e  u w a ż a l i  j a k o  s p ó ł -  
r z ę d n e  p u n k t u  r u c h o m e g o  n a  p o w i e r z c h n i ,  — u i v  
b ę d ą  l i n j a m i  a s y m  p t o t y  c z n  e m  i t e j  p o w i e r z c h n i .

Rozwiązaniu tego zagadnienia jest poświęcona część pier- 
sza pracy (ust. 1, 2 i 3). Oznaczając przez P, Q, R parametry 
kierunkowe normalnej, wyrażone w funkcyi zmiennych u i v, 
i wprowadzając pewne funkcye p, q, r tychże zmiennych u i v, 
proporcyonalne do parametrów, dowodzę, że te funkcye czynią 

zadość równaniu M o u t a r d ’a

d2p
dudv — WP’

gdzie (h) oznacza funkcyę zmiennych u i v.
Twierdzenie odwrotne pozwala bezpośrednio wyznaczyć szu­

kane funkcye x, y  i z. W części drugiej i trzeciej pracy badam 
dwa pytania, blizko związane z powyższem zagadnieniem:

1° Znajduję krzywiznę zupełną w każdym punkcie p o ­
wierzchni, określonej sposobem powyższym; t. j. takiej, dla któ­
rej u \ v  są parametrami linij asymptotycznych powierzchni; 
oznaczając przez Rt i R2 promienie główne krzywizny, otrzymu­

ję bardzo prosty związek

1 — 1 
R1R2 ~~(p2 +  q2 "H r2)2‘

2° Badam warunki, jakim poddane być muszą funkcye 

p, q i r, aby powierzchnia posiadała krzywiznę stałą.

*) Zakomunikowane mi przez prof. S z a t u n o w s k i e g o .  

S p r a w o z d a n i a  T o w .  N a u k .  W a r s z .  R o k  I X ,  19 16 .  Z e s z y t  1.  5
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I.

I. Niech będą x, y  \ z  spółrzędne punktu, poruszającego 
się na powierzchni, wyrażone w funkcyi parametrów u, v  linij 
asymptotycznych tej powierzchni. Dalej, niech będą P, Q, R 
parametry kierunkowe normalnej, wyrażone w funkcyi tychże 
zmiennych; równanie różniczkowe linij asymptotycznych,

0 P d x  +  0 Q , ) y - M R , ) z  =  O 

musi sprowadzać się do równania <)u<)v==0 ; a więc mamy 

d P d x  d Q d y  d R d z

(1)
d u  d u  

d P d x

+

+

d u  d u  d u  d u  

d Q  d y  d R  d z
d v  d v '  d v  d v  d v  d v  

i, na mocy definicyi funkcyj P, Q, R, również

d x d y 

d u

= 0 ,

= 0 ,

(2)
d u

d x 

d v

d z 
d u

d y 
Q d V

d z
R -j— =  O. 
v d v

Stąd wyprowadzamy związki następujące:

(3)

d x
d u — A

d R  d Q

^  d u  d u

d y  . / d P d R\
d u  “  d u  ~  ^  d u )

14)

d z 
d u

d x
=  !A

d Q d P \
^  d u  Q d u ) ’

d R  d Q\
Q d Y - * d v ) ’d v

d y / d P d R 

d v  ~  M ^ d v _ ^ d v

d z
d v P

dQ 
d v Q

d P  
d v

gdzie \  i oznaczają funkcje zmiennych u i v. Łatwo wyka­
zać, że X =  — jx.
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W rzeczy samej, na mocy związków (3), znajdujemy

P Q R 
dP dQ dR

dP  d x  d j^  d_R d j^  _  y du du du ,
d v  d u " '  d v  d u  ’ d v  d u  j p  ^

dv dv dv
i analogicznie, opierając się na równaniach (4),

P Q R

d P d x d Q d y  d R d z _  tJ. ^  ^  ^
d u  d v  ^  d u  d v  d u  d v  v v .

dP dQ dR 
du du du I

Te dwa wyznaczniki są równe, lecz mają znaki przeciwne; 
o p ró c z  tego, pierwsze strony dwóch powyższych równań są so­
tnie równe, w czem przekonamy się, różniczkując pierwsze z ró ­
w n a ń  (2) względem v  i drugie — względem u.

2. Kładąc teraz

p = (/XP,

q =  j /x Q ,  

r = n  R,
b ę d z iem y  mogli równania (3) i (4) zastąpić przez następujące:

dx
du =  q

dr
du

— r dq
du ’

dy
du

=  r
dp
du - P

dr
d u ’

dz
du =  P du - q

dp . 
du ’

dx
dv

=  r dq
dv - q

dr
dv ’

d.y
dv =  P

dr
dv

— r dp 
dv ’

dz

dv = q dP
dv

-  p dq
dv *

P Q R
dP dQ dR
du du du

dP dQ dR
dv dv dv

P Q R
dP dQ dR
dv dv dv

dP dQ dR
du du du
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Porównywując pierwsze z równań (5) z pierwszem z równań 
(6) i z uwagi na warunek:

d 2x d2x
du dv d v d u ’ 

znajdziemy po uproszczeniu

d2r d 2q _  „

^ du dv r du dv

Z czterech pozostałych równań, należących do grup (5) 
i (6), wyprowadzamy dwa inne związki analogiczne, dające wraz 
z związkiem powyższym następujące proporcye:

1 d2p 1 d2q 1 d2r
p d u d v  q d u d v  r du dv '

Niech G będzie wartością wspólną tych trzech stosunków. 
Fukcye p, q, r muszą być trzema całkami jednego i tego same­
go równania M o u t a r d ’a, mianowicie:

(8>
gdzie B oznacza funkcyę zmiennych u i v.

3. Odwrotnie, jeżeli trzy funcye p, q, r dwóch zmiennych 
«, v  czynią zadość temu samemu równaniu M o u t a r d ’a, to są one 
proporcyonalne do parametrów kierunkowych normalnej pewnej 
powierzchni S, której linje asymptotyczne mają za parametry kie­
runkowe u, v.

W rzeczy samej, dwie z tych funkcyj q, r, naprzykład, czy­
nią zadość równaniu

d2r d 2q _  „
^ du dv r du dv ’

stąd więc wyprowadzamy

d 1' dr dq \ - A / ' r ^  -
d v ' ^ du du J du \ dv

- n
dv 1

http://rcin.org.pl



— 69 —

Wnioskujemy stąd, że funcye

dr dq dq dr
^ du r du ’ r dv ^ dv

ssą to pochodne cząstkowe jednej i tej samej funkcyi x, wobec 

cezego mamy
dx _ dr -  r ^
du ^ du du

dx =  r dr

dv dv ^ dv

Tak samo znajdziemy dwie inne funkcye y  i z, czyniące 
zzadość warunkom (5) i (6), a więc i warunkom następującym:

dx , dy , dz
P r  +  /  r r  -r~  =K du du du

dx , dy , dz „

p d 7 + q d 7 + r d i 7 = a

dp dx dq dy dr dz _  q

du du ^ du du : du du

dp dx dq dy dr dz _
dv dv ’’ dv dv dv dv

<co» dowodzi twierdzenia.
4. Uwydatnijmy przypadek, kiedy w równaniu (8) B spro­

w adza się do wielkości stałej a i weźmy pod uwagę, że prze­

kształcenie
u t _  Vj

— , v =  —  
a a

prowadzi nas bezpośrednio do przypadku, w którym a — 1. 
Zajmiemy się więc szukaniem całki równania

w  a ^ = p -

spełniającej warunki następujące:
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Dla u =  ta całka sprowadzi się do funkcyi danej V zmien­
nej v, i przy v  =  v 0 — do funkcyi danej U zmiennej u. Jest 
oczywiste, że U (u0) i V (t/0) powinny mieć wartość wspólną A, 
równą wartości całki p  przy u = u0 i v  =  v0. Zachodzi tylko 
konieczność, aby funkcya U była jednostajna i skończona w ob­
szarze, zawierającym punkt u0 i żeby to samo miało miejsce dla 
funkcyi V, zawierającej punkt v0.

Weźmy pod uwagę z początku, że równanie

posiada całkę określoną w sposób następujący:

przyczem suma tego szeregu jest jednostajna i skończona, ja ­
kiekolwiek wartości nadamy zmiennym u i v.

Równanie to posiada również całki / 72 i /?3, określone w spo ­
sób następujący:

(U — u0)n (v -  V0)n 
R 2a. . .  n2

vp203=U-f V  —  V .o U(t)dt +
( v - v 0)2

2 ! j

•U
(u — t) U (t) Ot -i-----
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' Spostrzegamy, że ma miejsce zbieżność jednostajna tych 
dwuch szeregów, na mocy warunków, którym czynią zadość 
funkcye u, v, tak że całka p, określona przez równanie

spełnia wszystkie warunki zagadnienia.
Ponieważ, z drugiej strony, funkcye /?2 i p 3 są bezpośred­

nio związane z funkcyą p v przeto wystarcza znać tę ostatnią, aby 
wyznaczyć szukaną całkę p.

W rzeczy samej, jeżeli oznaczymy przez p l (u, v, u0, v 0) 
drugą część równości (10), będziemy mieli dwie tożsamości na ­
stępujące:

5. Pokażemy teraz, jak można w sposób prosty wyrazić 
krzywiznę zupełną w każdym punkcie powierzchni, określonej, 
jak wyżej. [W dalszym ciągu wypadnie nam często pisać sumę 
trzech wyrazów, z których każdy wyprowadza się z poprzedniego 
zapomocą przestawienia kołowego, wyrażonego na literach y, 
z  albo p, q, r. Otóż dla uproszczenia będę pisał jeden wyraz

tej sumy, poprzedzony znakiem S]- Uprzytomnijmy sobie z po­

czątku wzór następujący, w którym ds i do są to różniczka łuku 
i kąta zetknięcia (l’angle de contingence) przekroju normalnego:

P =  P2 +  P3 -  A p i ,

Szukana całka ogólna przedstawia się w postaci

II.

e)póx -f  t)qdy _[_ drdz

] / p2 q2 r2 ósda
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skąd, oznaczając przez R  promień krzywizny tego przekroju, wy­
prowadzamy:

(1 1)
— (dpdx -f <)qety - f  drdz)

V p9 - f -  q2 -f- r2 ds2

Na mocy własności podstawowych funkcyj p, q, r, licznik 
funkcyi, wchodzącej w część drugą, może być zastąpiony przez

S /dp  d x  d p  d x

d u  d v  d v d u
du d v ,

albo jeszcze przez

S d p i  d q  d r \ d p /  d r  d q
d u \ r d v  ^ d v/ ' d v

albo wreszcie przez

Qa r Ad u  du
du d v ,

p q r

dp d q d r
d u d u d u

dp d q d r
d v d v d v

du d v ,

na mocy wzorów (5) i (6). Niech będzie A wyznacznik, wystę­
pujący w tem ostatniem wyrażeniu.

Na mocy tych samych związków, będziemy mieli

ds2 = s d r  dq  
^ d u  F du

dv

d r  d q \ 2
S I ^  d u  r d u

du2

_ 2  S / q ^ - r d qd u

S i ^ - r
d r  

d v

d u

d q \ 2 
d v

d r  d q
du dv

dv2 .
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Niech

E = s(
» ( ■

d r  d q \ 2 
q d u - r d u

dr 1 4
d u 

d q\ 2

d r  d q

’ d i - ' S ! '

S ( l j i - J T
będziemy również mieli

E =  (P2+ q 2+ r‘)
d p \ 2 /d q \ 2 d p  d q  d r \ 2 

p d u  +  q d"ü +  r d'u ’

F  =  -  (D2_j_n24^r3) / I P  dP  , l q  d q  d r  M  
r  (P + q  - r n d u  d v ^ d u  d v  ' d u  d v |

d p  d q dr
^ d u  q d u r du

d p  , d q  . d r  

P d v + q - + r

d p \ 2 , / d q \ 2 , d p  d q  , d r x2
“ | P d v +  (lHT, +  rG =  (p2+ q 2+ r 2)

i wzór (11) przybiera postać

1 _  2A()uóv
(10) —  =  —  ■—   -------------------

R j/p 2 r2 (Edu2 -j- 2F0u dv -f- Gdv2)

albo jeszcze

d v  d v /  ’

C, +  r d - ]  
d v d v

_  2A

R
✓ p T t W i a| E ^  + 2F +  G £ )''

' d u j

stąd wnosimy, że promień krzywizny R  jest maximum albo mi­

nimum, o ile
c  d u  n  d v
E —  =  u  —

() V  d u

albo

(13)
óu , d v

i/ g  ~  j/ e
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W ten więc sposób otrzymaliśmy równanie różniczkowe 
linij krzywizny powierzchni.

Chcąc otrzymać wyrażenia dla promieni głównych krzy ­
wizny, należy zastąpić z związku (12) du i dv przez pierwiastki, 
które są proporcyonalne do du i dv, na mocy (13): jeśli więc 
oznaczymy przez i /?2 te dwa promienie, będziemy mieli

1 _  \

Ri |/p2 + q247r2 (/EG + F) ’

1  = __________ + A  _
Rs /p2 + q2 4- r2 W  EG — F) ’

(14) - i _  = _________ - ~ A2 _____ _
RiR2 (P2 + q2 + r2) (EG-F2) '

Wychodząc z wartości na E, F, G, danych na początku te ­
go ustępu, znajdujemy zapomocą prostego rachunku

p2 +  q2 +  r2 S p55
EG — F 2 =  (p24-q2_j_r2) K i s f i f n d p  d p  

Ö d u d v

S pÄ 1 d p  d p  
5  d u  d v SfiS)'

=  (P2 i -  q2 -f r2) -̂ 2,
a więc

1 -  1

Ri Ra (p2 +  q2 +  r2)2 ’

związek nadzwyczaj prosty.

III.

0. Na zakończenie, zajmę się jeszcze pytaniem, dotyczą- 
cem znalezienia funkcyj p, q, r dla powierzchni o krzywiźnie 
stałej. W każdym punkcie takiej powierzchni mamy

P2 -f  q2 +  r2 =  a2 

(gdzie a jest to wielkość stała rzeczywista lub urojona).
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Połóżmy p  =  apt, q = aq{, r = arŁ; pomijając wskaźniki, 
ottrzymujemy

(15) P2 +  q2 +  r2 =  1 •

Proporcye

1 d-p _  1 d-q 1 d2r
p du dv q du dv r du dv

pociągają za sobą jako wniosek

d p  d-p , d q  d2q d r  d 2r _  ^
d u d u d v  d u d u d v  d u d u d v  ’

i całkując względem v,

otóż można przyjąć zamiast u zmienną niezależną j - 7===

i, wobec tego, to równanie nie jest więcej ogólne, niż poniższe:

0 + ( n f - ' ■
w podobny sposób otrzymamy

<■» (3f +  (3 -!)' + ( s ) ' -  1

Związek (15) prowadzi nas do rozważania funkcyi p, q, r, 
jako spółrzędnych punktu ruchomego na kuli o promieniu, rów­
nym jedności, a więc do założenia:

p =  cos cp Sin W, 

q =  Sin Sin 

r =  Cos W.

Oprócz tego ds- kuli ma wartość

ds2 =  d S 2 - f  Sin2 0  d 92.
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Rozwijając równania (16) i 17) względem du, dv i zesta­
wiając te rozwinięcia, otrzymujemy

(18)

ó v

Eliminacya cp z tych dwóch równań wykazuje, że funkcya (H) 
jest określona przez równanie w pochodnych cząstkowych:

± ~  d v
1

Sin W ] / 1
d H\ 2 
d u

d
d u S in e  -  ( ^ )

Nie znamy całki ogólnej tego równania w pochodnych 
cząstkowych, ale łatwo jest, jako przypadek szczególny, znaleść 
funkcyę 0  dla powierzchni obrotowych o krzywiźnie zupeł­
nej stałej.

R E S U ME .

R o m u a l d  W i t w i ń s k i :

Sur un  problem e de la t h e o r ie  des l ig n e s  asym -  
p to t iq u e s .

C o m m u n i c a t i o n  a n n o n c e e  l e  26  XII .  1915.

Presentee par S. D  i c k s t e i n.

Ce travail se partage en trois parties. La premiere partie 

est consacree ä la resolution du probleme suivant: T r o u v e r  

t r o i s  f o  n e t  i o n s  x, y, z  d e  d e u x  v a r i a b l e s  u, v, t e l l e s  

q u e  s i o n  l e s  c o n s i d e r e  c o m m e  l e s  c o o r d o n n e e s  

d ’u n  p o i n t  m o b i l e  s u r  u n e  s u r f a c e ,  u e t ^ s o i e n t  

l e s  p a r a m e t r e s  d e s  l i g n e s  a s y m p t o t i q u e s  d e  c e t t e  

s u r f a c e .

En appelant P, Q, R  les parametres directeurs de la nor­

male exprimes en fonction des memes variables u, v  et en in- 

troduisant des certaines fonctions p, q, r proportionnelles aux 

parametres P, Q, R, je demontre que p, q, r verifient une meme
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equation  de M o u t a r d ;  reciproquement, si trois fonctions p, q, 

r de deux variable u, v  verifient une meme equation de M o u -  

t ; a r d ,  eiles sont proportionnelles aux parametres directeurs de 

lai normale ä une certaine surface 5  dont les lignes asympto- 

tiiques ont pour parametres directeurs u, v.

Ces theoremes permettent de determiner immediatement 

le s  fonctions cherchees. Dans les deux autres parties de mon 

trravail j ’etude deux questions liees au probleme precedent:

1. Je cherche comment 1’on peut exprimer simplement la 

c?ourbure totale en chaque point de la surface definie comme il 

ai ete dit ci-dessus: En appelant et R2 les rayons de cour- 

bture principaux on obtient la relation extremement simple:

1 -  1

RiR2 _ (P2 + q2 + r2)2 ’

2. Je cherche quelles doivent etre les fonctions p, q, r 

p o u r  une surface ä courbure constante.

4. M a r y a  S a c h s o w a :

B a d a n ia  nad  r o z w o je m  u k ła d u  m o cz o p łc io w e-  
g*o u p ła z ó w  o g o n ia s t y c h  (Salam andra  m a cu ­

lo sa  Laur,).
K o m u n i k a t  z g ł o s z o n y  d n .  22  G r u d n i a  1 9 1 5  r.

Przedstawi ł  J a n  T u r .

I. Różnicowanie elementów fałdy płciowej.

Rozbieżność poglądów, dotyczących dalszego różnicowania 
elementów komórkowych, które występują w rozwijającej się go- 
madzie, oraz nierozstrzygnięta zadawalająco do tej pory kwe- 
stya powstawania połączenia urogenitalnego płazów, skłoniła mnie 
(do przedsięwzięcia badań nad rozwojem systemu moczo-płciowe- 

go  salamandry (Salamandra maculosa L a u r ) .
W  pierwszej części pracy mej badałam powstawanie gono- 

icytów wtórnych, nabłonka folikularnego, oraz rozwój tkanki łącz­
nej i kanału centralnego w ja jn iku ; interesowała mnie też kwe-
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stya różnicowania płci oraz rozwój t. zw. sznurów płciowych, 
łączących gonadę ze ścianą torebki B o w m a n’a; wreszcie przed ­
miotem badań moich był również rozwój ciała tłuszczowego.

Wyniki badań, które dotyczą tych zagadnień, i które zn a ­
lazłam przy studyowaniu literatury, traktującej o rozwoju ukła­
du moczo-płciowego płazów, dadzą się ugrupować w sposób 
następujący:

G o n o c y t y  w t ó r n e .  Pierwotnie dają się zauważyć k o ­
mórki płciowe, występujące w fałdzie płciowej pomiędzy nabłon ­
kiem perytonealnym. Różnią się one od otaczającego nabłonka 
jamy ciała przedewszystkiem wielkością zarówno samej komórki, 
jak i jądra, następnie zaś słabą zdolnością barwienia się. P o ­
chodzenie komórek płciowych, czyli gonocytów, w różnych klasach 
kręgowców nie jest jeszcze ściśle ustalone. Większość autorów 
dawniejszych wywodziła je z mezodermy, a mianowicie uważała 
je za szczególnie wyspecyalizowane komórki nabłonka jamy cia­
ła. Natomiast F e l i x  (7) opierając się na badaniach H a t s c h e -  
k’a (1878), B e r g h ’a (1885), E. M e y e r ’a (1890), G o o d r i c h ’a 
(1895), oraz L a n g ' a  (1903) twierdzi, że komórki płciowe, które 
występują często jeszcze przed wytworzeniem mezodermy, odpo­
wiadają pierwotnym komórkom mezodermalnym, podczas gdy 
pozostałe komórki mezodermalne, z komórkami nabłonka jamy 
ciała włącznie, uległy już dalszemu zróżnicowaniu, utraciwszy 
zdolność rozwoju i przekształcania się w jajka lub plemniki. 
Jeśli zatem dają się obserwować zjawiska powstawania gonocy­
tów wtórnych z nabłonka jamy ciała, to nie należy ich uważać 
za dalszą specylizacyę, lecz raczej za uwstecznienie.

W ostatnim dziesiątku lat jednak coraz częściej autorowie 
wypowiadają się za entodermalnem pochodzeniem gonocytów; 
u płazów wytwarzanie się gonocytów z entodermy stwierdzili: 
A l l e n  (2) u Rana pipiens, K i n g  (11) u Bufo lentiginosus, 
K u s c h a k e w i t s c h  (12, 13) u Rana esculenta, A b  r a m  o w i ­
e ź  ó w n  a (1) u Triton taeniatus. Z i e g l e r  (18) natomiast w zja­
wisku tem widzi poprostu spóźnione wytwarzanie komórek me- 
zodermalnych z entodermy.

Po wyodrębnieniu gonocytów pierwotnych liczni autorowie 
uznają możność zwiększania się liczby komórek płciowych przez 
powstawanie t. zw. gonocytów wtórnych. Co do genezy tych 
wtórnych komórek płciowych zdania są w części podzielone.
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D u s t i n  (5, 6) obserwował tworzenie się gonocytów wtór­
nych  u Ttiton alpestris, Rana fusca  i Bufo vulgaris, i wypo­
wiada pogląd, że powstają one z nabłonka jamy ciała.

B o u i n (4) wywodzi gonocyty wtórne u Rana temporaria 
nie tylko z komórek nabłonkowych jamy ciała, lecz i z komórek 
mezenchymatycznych, których wnikanie do fałdy płciowej obser­
wował.

K u s c h a k e w i t s c h  (12, 13), według którego gonocyty pier­
wotne są pochodzenia entodermalnego, wywodzi gonocyty wtór­
ne z komórek perytonealnycn i mezenchymatycznych; autor ob ­
serwował również u męskich zarodków Rana esculenta prze­
kształcanie się komórek sznura płciowego w gonocyty wtórne.

Natomiast A l l e n  (2), którego badania dotyczą Rana pi- 
piens  i który również twierdzi, że gonocyty pierwotne pochodzą 
od entodermy, nie obserwował zupełnie powstawania gonocytów 
wtórnych.

N a b ł o n e k  f o l i k u l a r n y .  W  rozwijającej się fałdzie 
płciowej poczynają się ukazywać komórki, otaczające gonocyty, 
zarówno w młodocianym jajniku, jak i w jądrze. Większość au ­
torów wywodzi je od nabłonka perytonealnego, lecz i w tym 
względzie zdania nie są zupełnie zgodne; oprócz powstawania 
nabłonka folikularnego z nabłonka jamy ciała, niektórzy autoro- 
wie opisują tworzenie się go na innej drodze: według N u s s -  
b a u m ’a (14) H o f f  m a n  n’a (10) i G e m m i 1 l’a ^9) niekiedy 
w gnieździe komórek płciowych rozwija się w jajko tylko jedna 
komórka płciowa, inne zaś tworzą dokoła niej nabłonek foliku­
larny. W edług  H o f f m a n n ’a i S e m o n ' a  (15), wreszcie komór­
ki folikularne powstawać też mogą z komórek sznurów płciowych.

R o z w ó j  t k a n k i  ł ą c z n e j  w g o n a d z i e  i p o w s t a ­
w a n i e  k a n a ł u  c e n t r a l n e g o .  W okresie różnicowania płci 
występują w gonadzie oprócz komórek perytonealnych, nabłonka 
folikularnego i gonocytów, pierwsze elementy tkanki łącznej.

B o u i n  (4) opisuje występowanie ich w gonadzie kijanek 
Rana temporaria i wypowiada pogląd, że komórki mezenchymy 
wkraczają do środkowej części fałdy płciowej, tworząc stromę, 
w której następnie rozwijają się naczynia krwionośne. Ze środ­
ka gonady wrastają jeszcze w stadyum niezróżnicowanem cienkie 
pasma tkanki łącznej pomiędzy pojedyncze gonocyty oraz po ­
między gniazda komórek płciowych.
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D u s t i n  (5) i A b r a m o w i c z ó w n a ( l )  natomiast prze­
czą wkraczaniu komórek mezenchymy do gonady, twierdząc, że 
wnika do jej wnętrza jedynie nabłonek perytonealny.

W  tym samym mniej więcej czasie w różnicującym się jaj­
niku widocznym się staje kanał centralny, który według Ho f f -  
m a n n ’a (10) powstaje przedewszystkiem dzięki szybkiemu wzro­
stowi pojedynczych komórek płciowych. Ściany kanału są pier­
wotnie utworzone, według H o f f m a n n a ,  przez same gonocyty, 
dopiero później w światło kanału wrastają sznury płciowe wzdłuż 
ścian gonocytów i przez zlewanie się następujących po sobie ko­
lejno kanalików sznurów płciowych, wyściełają ścianę kanału cen­
tralnego.

F e l i x  (7) wyprowadza centralny kanał jajnika od sznurów 
płciowych, które u Urodela wrastają w gonadę od strony pra- 
nercza, dochodzą aż do szczytu gonady, gdzie światło ich łączy 
się ze sobą przez wypustki podłużne, wybiegające ze ślepych 
końców kanalików; w ten sposób w środku gonady tworzy się 
wzdłuż biegnący kanał centralny jajnika.

A b r a m o w i c z ó w n a  (1) opisuje powstawanie kanału cen­
tralnego jajnika u trytona w sposób następujący: wnętrze fałdy 
płciowej wypełnione jest komórkami perytonealnemi, które leżą 
obok siebie lub tworzą luźne skupienia, niekiedy zaś występują 
pomiędzy niemi przestrzenie wolne. W  miejscach, gdzie wystę­
pują sznury płciowe, luk nie widać. Tego rodzaju luki powstają, 
według autorki, w ten sposób, że komórki perytonealne rozluź­
niają się wewnątrz fałdy płciowej i coraz to więcej oddalają się 
od siebie Ograniczające te luki komórki spłaszczają się i prze­
kształcają w nabłonek. W  nieco starszem stadyum te luki zle­
wają się, tworząc kilka większych, które w końcu też łączą się 
ze sobą, tworząc jeden kanał centralny.

Pochodzenie s z n u r ó w  p ł c i o w y c h ,  które występują 
w niezróżnicowanej jeszcze gonadzie, nie jest ustalone. Jedni 
badacze ( H o f f m a n n  1886, S e m o n  1892, G e m m  i l l  1896) 
wywodzą je z tkanki pranercza, skąd wrastają one w fałdę płcio­
wą; inni natomiast ( B o u i n  1900) twierdzą, że zaczątek sznurów 
płciowych rozwija się w pierwotnie w gonadzie, łącząc się dopie­
ro wtórnie ze ścianą torebki B o w m a n ’a. Wśród zwolenników 
drugiego poglądu zdania są podzielone na punkcie tkanek, które 
dają początek sznurom płciowym. Podczas gdy B o u i n  wypro-
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wadza je od mezenchymy, wnikającej do fałdy płciowej, A b r a -  
m o w i c z ó w n a  twierdzi, że powstają one z nabłonka peryto- 

nealnego. __________

Materyał do badań — zarodki salamandry (Salamandra ma­
culosa L a u r )  w różnych stadyach rozwoju, otrzymałam wyłącz­
nie przez hodowlę w pracowni z kilkudziesięciu osobników do­
rosłych, które zostały sprowadzone. Stadya najmłodsze otrzy­
mywałam przez wypreparowywanie ich z ciała matki, starsze — 
przez hodowlę po urodzeniu przez rozmaity przeciąg czasu. Po 
utrwaleniu mierzyłam wszystkie zarodki, a mianowicie brałam 
długość częściową — od otworu ustnego do steku; po rozpatrze­
niu jednakże materyału pod mikroskopem, doszłam do wniosku, 
że ani wiek, ani długość nie określają bezwzględnie stopnia roz­
woju fałdy płciowej, należało zatem zwrócić się do porównania 
stopnia rozwoju innych narządów; oryentowałam się więc, prócz 
wieku i długości zarodka, stopniem rozwoju pranercza, niekiedy 

zaś i stopniem zaniku przednercza.
Część zarodków młodszych została utrwalona sublimatem 

z kwasem octowym, większość zaś płynem Z e n k e r ’a, co naogół 
lepszy dało rezultat; następnie przez ksylol przeprowadziłam za­
rodki do parafiny i krajałam seryami przeważnie poprzecznemi, 
rzadziej podłużnemi (sagitalnemi) dla zoryentowania się w topo­
grafii narządów. Grubość skrawków wynosiła od 6 —8 (J> Skrawki 
barwiłam hematoksyliną H e i d e n h a i n ’a, hematoksyliną B o e h -  
m e r ’a i eozyną; do wyodrębnienia tkanki łącznej używałam w je­
dnej seryi bismarckbraunu po hematoksylinie żelazistej, lecz nie 
wszędzie z jednakowo dobrym rezultatem.

Przystępując do przedstawienia wyników moich badań, z po­
śród całego materyału, którym rozporządzam, wybieram do szcze­
gółowego opisu kilka stadyów charakterystycznych, aby uniknąć 
rozwlekłości i niepotrzebnych powtarzań.

Najmłodsze badane przezemnie osobniki salamandry wycię­
te zostały z ciała matki. Długość częściowa ich od otworu ust­
nego do steku wynosi 1,2— 1,4 cm. Posiadają przednercze w pełni 
rozwoju i funkcyi, oraz pranercze, w którem wykształcone są 
jedynie kanaliki pierwotne. Fałda płciowa jest w stadyum tem

S p r a w o z d a n i a  T o w .  N a u k .  W a r s z .  R o k  I X ,  1 9 1 6 .  Z e s z y t  1.  6
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parzysta, u niektórych osobników widać zaczątek ciała tłuszczo­
wego w postaci lekkiego uwypuklenia, złożonego z kilku komó­
rek. Na przekrojach poprzecznych widoczne są w przedniej czę­
ści fałdy płciowej jedynie komórki nabłonkowe jamy ciała, o ją­
drach ziarnistych, ciemnych, bogatych w chromatynę, intensyw­
nie bardzo barwiących się hematoksyliną. Komórki te bardzo 
ściśle przylegają do siebie, wypełniając dokładnie całe wnętrze 
małej jeszcze fałdy płciowej. Dalej ku tyłowi napotykamy po­
jedyncze, rozrzucone w nabłonku perytonealnym gonocyty, ko­
mórki znacznie większe, o ostro zarysowanych granicach, naogół
o wiele słabiej się barwiące od komórek perytonealnych; dlatego 
też dają się one łatwo zauważyć. Protoplazma gonocytów, czyli 
komórek płciowych, posiada subtelną ziarnistą budowę, występu­
jącą zwłaszcza dokładnie przy barwieniu eozyną po hematoksy- 
linie B o e h m e r ’a. Jądro barwi się blado-fioletowo, widoczne 
jest w nim zwykle jedno jąderko, niekiedy zaś 2—3. Jąderko 
jest stosunkowo duże i barwi się charakterystycznie eozyną. Na 
przekrojach przez środkową część gonady widzimy komórki płcio­
we, występujące w ilości znacznie większej (Fig. 1 g). Naogół 
cała fałda płciowa nie rozwija się równomiernie: najbardziej po­
sunięta w rozwoju jest okolica środkowa, podczas gdy przekroje 
przez okolicę przednią i tylną wykazują rozwój mniej posunięty. 
Na przekrojach okolicy środkowej widzimy zatem gonocyty, na­
około których niekiedy wykształcone już są komórki nabłonka 
folikularnego.

W tem stadyum rozwoju gonada jeszcze nie jest zróżnico­
wana co do płci; większość gonocytów znajduje się w spoczyn­
ku. Pomiędzy niemi ukazywać się poczynają "komórki nabłonka 
perytonealnego, przekształcające się w gonocyty wtórne (Fig. 1 
p), oraz gonocyty, których jądra są w fazie kłębka. U niektó­
rych osobników dają się zrzadka obserwować gonocyty wtórne 
już podzielone i otoczone wspólnym nabłonkiem folikularnym. 
W ten sposób powstają pierwsze, bardzo nieliczne jeszcze gniazda 
komórek płciowych, które są pierwszym wskaźnikiem różnicującej 
się płci — występują one bowiem tylko w gonadzie żeńskiej. 
W tem samem stadyum rozwoju dają się też bardzo rzadko ob ­
serwować komórki płciowe, których jądra przybierają jakoby cha­
rakter jąder komórek folikularnych. Zostają one wypchnięte ku 
powierzchni komórki płciowej i tu wyginają się charakterystycz­
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nie; tego rodzaju komórki widoczne są na fig. 1 (gfa i gf3) oraz 
na fig. 2. Od jąder typowych komórek folikularnych różnią się tern, 
że słabiej znacznie się barwią, podobnie jak jądra gonocytów.

Zaczątki sznurów płciowych widoczne są w tern stadyum, 
jako nagromadzenie komórek perytonealnych głównie u nasady 
fałdy płciowej, skąd ciągną się w obie strony — ku środkowi go ­
nady, oraz ku ścianie torebki B o w m a n ’a. To połączenie je­
dnak występuje wyraźnie tylko u starszych osobników omawia­
nej seryi, podczas gdy u młodszych, a nawet i w przednich od ­
cinkach gonady osobników starszych, nie jest jeszcze widoczne, 
zaś zaczątki sznurów płciowych widoczne są tylko w postaci na­
gromadzonych u nasady fałdy komórek perytonealnych.

W  pierwszych stadyach, w których daje się stwierdzić to 
połączenie przez sznury płciowe, odległość pomiędzy środkiem 
gonady, a torebką B o w m a n ’a jest bardzo nieznaczna. Zwięk­
sza się ona stopniowo 1. przez rozwój samej gonady, 2. przez 
rozwój w pranerczu kanalików 2-go i 3-go stopnia, przez co to ­
rebki B o w m a n ’a zostają rozsunięte. Pomimo jednak zwiększa­
jącej się stopniowo odległości, połączenie środka gonady ze ścia­
ną torebki B o w m a n ’a daje się obserwować i w stadyach póź­
niejszych.

W środkowej części gonady u niektórych osobników gru ­
pują się typowe komórki nabłonka jamy ciała, pomiędzy niemi 
zaś dają się niekiedy zauważyć komórki mezenchymy, różniące 
się od komórek perytonealnych tem, że są nieco większe i ja ­
śniejsze, jądra nie posiadają tak wyraźnej budowy ziarnistej 
i słabiej się barwią. Granice komórek są wyraźniej widoczne. 
Nie u wszystkich rozpatrywanych osobników udało mi się stwier­
dzić występowanie komórek mezenchymy. U niektórych gono- 
cyty są rozrzucone na całej szerokości gonady; brak tu jakiego­
kolwiek uszeregowania ich; nie widać też grupujących się w czę­
ści centralnej fałdy płciowej komórek perytonealnych.

Zaczątek ciała tłuszczowego może być widoczny, lecz nie 
u wszystkich osobników, na przekroju ma postać kilku komórek, 
które tworzą nieznaczne wypuklenie; występuje ono na zwężonej 
części nasady, jako wtórna fałda medyalna głównej fałdy płcio­
wej, lub też jako drobna samoistna fałda na perithoneum pod 
gonadą. Komórki, tworzące pierwszy zaczątek ciała tłuszczowego 
są typowemi komórkami nabłonka perytonealnego; jądra ich są
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okrągłe lub owalne, bogate w chromatynę, barwią się intensyw­
nie; granice komórek rozróżnić się nie dają.

Stadyum opisane powyżej nie wykazuje jeszcze naogół zróż­
nicowania płci; następne zaś stadyum obejmuje zarodki o płci 
określonej i dlatego w opisie odrazu dzielę je na dwa typy, za-, 
rodki płci żeńskiej i męskiej, z których każdy omawiany będzie 

oddzielnie.
Z a r o d k i  ż e ń s k i e .  Długość częściowa wynosi 1,6—1,8 cm. 

Wszystkie rozpatrywane osobniki, w wieku około tygodnia, po ­
siadają jeszcze przednercze w pełni rozwoju, obie pary lejków 
szeroko rozchylone, nie poczynające jeszcze zanikać. W pra- 

nerczu rozwinęły się kanaliki wtórne.
W porównaniu ze stadyum poprzedniem, w rozwoju fałdy 

płciowej daje się obserwować znaczny postęp (Fig. 5). Przede- 
wszystkiem zwiększyły się rozmiary fałdy. Pozatem występują 
cechy, typowe dla różnicowania się płci u samicy. Gonocyty 
występują w tem stadyum w ogromnej ilości; większość ich 
dzieli się, przez co tworzą się liczne gniazda komórek płcio­
wych, otoczone tylko częściowo nabłonkiem folikularnym (Fig. 
5 gn.). Gniazda grupują się przeważnie na powierzchni g ona ­

dy, której obwód szybko wzrasta.

Komórki płciowe, widoczne w gniazdach, znajdują się bar­
dzo rzadko w spoczynku, najczęściej jądra ich są w różnych fa­
zach podziału — dają się w nich obserwować liczne figury ka- 
ryokinetyczne. Widać również komórki płciowe w stanie dege- 
neracyi. Proces ten rozpoczyna się często bezpośrednio po 
ukończonym podziale, lub nawet w stadyum dwuch gwiazd. 
Pierwszą jego oznaką jest zbijanie się substancyi jądrowej w ku­
leczki, zwykle wzdłuż chromozomów, w jednem, rzadziej w kil­
ku miejscach, oraz częściowe rozpływanie się chromozomów, 
przez co tworzą się większe lub mniejsze pęcherzyki, które w tem 
stadyum barwią się bardzo intensywnie, lecz pozbawione są ja­
kiejkolwiek budowy subtelniejszej (Fig. 8). W dalszem stadyum 
degeneracyi zdolność barwienia się zmniejsza się szybko, resztki 
jądra rozpadają się na bardzo drobne cząstki, nie barwiące się 
zupełnie, lecz dające się niekiedy odnaleźć dzięki silniejszemu 
załamywaniu przez nie światła (Fig. 5 dg.). Taki jest przebieg 
degeneracyi po podziale gonocytów w gniazdach komórek płcio­
wych (Fig. 5 i 8 dg.). Nieco odmienny przebieg ma degene-

http://rcin.org.pl



— 85 —

racya jądra w spoczynku (Fig. 6 dg.). Chromatyna nie zbiera 
się tu w jednem miejscu, lecz rozpływa się na całej powierzchni 
jądra, tworząc jakby jednolitą ciemną plamę, w której nie daje 
się rozróżnić subtelniejsza budowa, przez dłuższy czas jednak 
widoczne jest jąderko (n). Stopniowo jądro tracić zaczyna swe 
wyraźne zarysy, i substancya jego rozpływa się powoli w proto- 

plazmie, która również ulega rozpadowi.
Niekiedy degenerujące gonocyty pojedyncze zostają wyrzu­

cane z gonady. Komórka płciowa ulega coraz dalszemu wy­
pchnięciu ku obwodowi fałdy, nabłonek, pokrywający gonadę, 
przerywa się w danem miejscu, a leżąca pod nim degenerująca 
komórka płciowa dostaje się do jamy ciała (Fig. 6 dg.). W mło­
dym jajniku widać niekiedy pod nabłonkiem gonady miejsca, 
opróżnione po wyrzuconych gonocytach (Fig. 7).

W tem stadyum widać już w jajniku rozwijającą się tkan ­
ką łączną (Fig. 5, 8 tc.). Występuje ona pod warstwą powierz­
chniową gniazd komórek płciowych, przylegając do niej ściśle 
i niekiedy wnikając pomiędzy gniazda. W części środkowej 
widoczne są też komórki perytonealne, nieliczne i luźno rozrzu­
cone, niekiedy zaś i całe gniazda gonocytów, które jednakże są 
bezwzględnie skazane na zagładę, gdyż nie mogą już uledz 
przemieszczeniu na obwód gonady, t. j. na swoje właściwe miej­
sce. Po otoczeniu warstwą tkanki łącznej ulegają one degene- 
racyi. Takie gniazda gonocytów, izolowane przez tkankę łączną, 
widoczne są na fig. 5 i 8. Na fig. 8 degeneracya rozpoczyna 
się bezpośrednio po ukończonym podziale.

W tkance łącznej tworzy się kanał centralny jajnika, który 
u różnych osobników widoczny jest w rozmaitych fazach roz­
woju. U najmłodszych tkanka łączna wypełnia jeszcze prawie 
nieprzerwanie całą środkową część gonady, najzewnętrzniejsza 
jej część składa się z prawidłowo uszeregowanych włókien, bie­
gnących równolegle pod warstwą gonocytów. Część wewnętrz­
na natomiast składa się z włókien luźnych, biegnących nieprawi­
dłowo, splątanych i krzyżujących się w różnych kierunkach; po­
między włóknami występują tu i owdzie luki, ciągnące się na 
długość 30 — 40 [i. U osobników starszych luki występują czę­
ściej w tkance łącznej i posiadają one długość znaczniejszą, zaś 
przebieg włókien zewnętrznych przypomina zupełnie stadyum 
poprzednie. U najstarszych wreszcie rozliczne drobniejsze luki
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zlewają się w kilka większych, otoczonych już teraz tylko ró­
wnolegle biegnącemi włóknami. Nabłonek perytonealny, two­
rzący sznury płciowe, wnika miejscami w światło kanału, rozpo­
ścierając się po części na jego ścianie. W każdym razie nigdy 
nie wchodzi głęboko do wnętrza gonady żeńskiej. Sznury płcio­
we tworzą tu w dalszym ciągu wyraźne połączenie ze ścianą 
torebki B o w m a n ’a.

Zaczątek ciała tłuszczowego, widoczny w postaci fałdy bocz- 
nej na głównej fałdzie płciowej (Fig. 5 c. a.) w rozwoju swoim 
posunął sią nieznacznie, w porównaniu z rozwojem fałdy płcio­
wej, oraz ze stadyum poprzedniem. Długość jego powiększyła 
się bardzo mało. Składające go komórki są typowemi komór­
kami nabłonka perytonealnego, pomiędzy któremi zarysowują 
się niekiedy granice komórkowe. Pomiędzy temi komórkami 
widoczne są czasem gonocyty pierwotne, jądro ich jest w spo­
czynku, jąderko bardzo wyraźne, granice nie zawsze jednakowo 
dokładnie dostrzegalne. Zrzadka spotykamy też gonocyty w sta­
nie degeneracyi, która przypomina zupełnie przebiegiem swoim 
degeneracyę gonocvtow pojedynczych (przypuszczalnie też pier­
wotnych), wyrzucanych z gonady do jamy ciała. Częściej, niż 
w samem ciele tłuszczowem spotykamy gonocyty w nóżce go ­
nady, w pobliżu zaczątku ciała tłuszczowego (Fig. 9 g.).

W powyżej opisanej fazie rozwoju gonada zupełnie wyra­
źnie wykształca się w jajnik. Pierwszą cechą rozpoznawczą, na 
której podstawie możemy ustalić płeć w rozwijającej się gona­
dzie, jest powstawanie gniazd komórek płciowych, drugą — cha­
rakterystyczne rozmieszczenie tych gniazd jedną warstwą na 
obwodzie gonady. Komórki gniazd, grupujących się w zewnętrz­
nej części jajnika, rozwijać się mogą dalej, natomiast występu­
jące często w środkowej części „zbłąkane“ gniazda gonocytów 
zostają otoczone przez tkankę łączną i ulegają degeneracyi. 
W tkance łącznej jajnika wykształca się kanał centralny, w któ­
rym znajdujemy trzecią cechę rozpoznawczą dla gonady żeńskiej. 
Dalszą cechę znajdujemy w rozwoju ciała tłuszczowego. Zaczą­
tek jego występuje jako fałda wtórna u nasady fałdy płciowej 
(Fig. 5, 9 c. a.), podczas gdy u samca jest on samoistną fałdą 
na peritoneum, podobnie jak sama fałda płciowa (Fig. 3, 4 c. a.). 
Odmienny też jest stosunek wielkości ciała tłuszczowego do 
gonady. Ciało tłuszczowe rozwija się wolniej, gonada — znacz­

http://rcin.org.pl



— 87 —

nie prędzej, niż u samca. Długość średnicy ciała tłuszczowego 
w stosunku do jajnika w tem stadyum wynosi 1: 4.

Z a r o d k i  mę s k i e .  Długość częściowa ich wynosi 1 ,5 -  1,8 
c m . " U osobników rozpatrywanych, (w wieku od 1 tygodnia do 
2-ch) przednercze jeszcze istnieje, lecz najczęściej jest w zaniku, 
u najstarszych ujścia obu par lejków są już zamknięte. W pra- 
nerczu rozwinęły się kanaliki wtórne i widoczny jest blastem 
z którego powstać mają kanaliki trzeciego stopnia. W poró­
wnaniu ze stadyum niezróżnicowanem, fałda płciowa posunęła się 
nieco w rozwoju swoim, lecz jest znacznie mniejsza od fałdy 
płciowej osobników żeńskich tej samej długości i tego samego 
wieku, a nawet i nieco młodszych. Fałda płciowa, różnicująca 

się jako jądro, rozwija stę- z początku znacznie powolniej. Na 
przekroju poprzecznym przez gonadę męską (Fig. 3) widzimy 
naogół te same elementy komórkowe, co w stadyum niezróżni­
cowanem, lecz dają się już zauważyć pewne cechy, pozwalające 

określić płeć zarodków.

Komórki płciowe, czyli gonocyty, występują tu w ilości 
bardzo znacznej, jądra ich są przeważnie w stanie spoczynku za­
zwyczaj z wyraźnem bardzo jąderkiem (Fig. 4n), niekiedy jednak wi­
dzimy i dzielące się gonocyty (m). T u i  owdzie w najbliższem są­
siedztwie komórek płciowych widoczne są komórki nabłonkowe, 
przylegające powierzchnią swą do ich powierzchni i częściowo 
otaczające gonocyty — komórki te są homologiczne nabłonkowi 
folikularnemu, który rozwija się w jajniku, lecz w młodem ją­
drze występują one rzadziej i znacznie mniej prawidłowo i ty­
powo. W tem stadyum komórki płciowe rozrzucone są po ca­
łej gonadzie zupełnie bezplanowo. Nie widać tu większych sku­
pień na obwodzie gonady, jak w jajniku, brak też gniazd ko­
mórek płciowych, które wcześnie dają się obserwować w gona­
dzie żeńskiej. Gonocyty występują tu tylko p o j e d y ń c z o ,  
rozrzucone nieprawidłowo w gonadzie. Prócz komórek płcio­
wych, których jądra są w spoczynku, widzimy też liczne gono­
cyty, ulegające degeneracyi. Przebieg zjawiska tego opisałam 
szczegółowo na str. 84, to też obecnie powtarzać opisu nie bę­
dę, poprzestając na zaznaczeniu, że i tu również zachodzi wy­
rzucanie komórek degenerujących do jamy ciała i to częściej 
znacznie, niż w jajniku. Po wyrzuconych gonocytach widoczne 
są liczne opróżnione miejsca. Te liczne degenerujące i zdege-
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nerowane gonocyty zostają zastąpione przez gonocyty wtórne, 
których powstawanie z nabłonka perytonealnego w dalszym cią­
gu daje się obserwować (Fig. 3 p, 4 p).

Sznury płciowe w gonadzie męskiej zaznaczone są wyra­
źniej jeszcze, niż w rozwijającym się jajniku. Sięgają też one 
głębiej do środka gonady. Pomiędzy komórkami sznurów płcio­
wych, które w dalszym ciągu posiadają typowy wygląd nabłon­
ka perytonealnego, dają się obserwować niekiedy komórki, wy­
glądające, jak komórki przejściowe pomiędzy nabłonkiem pery- 
tonealnvm, a gonocytami. Być może, że są to przekształcające 
się w gonocyty komórki sznurów płciowych; możliwem jest je­
dnak, że te gonocyty rozwijają się z komórek perytonealnych, 
leżących w najbliższem sąsiedztwie sznurów płciowych, a wzra­
stając, wsuwają się częściowo pomiędzy komórki sznurów płcio­
wych. W każdym razie zasadniczej różnicy pomiędzy temi dwie­
ma ewentualnościami nie widzę, gdyż zarówno w pierwszym 
przypadku, jak i w drugim, gonocyty wtórne powstają wskutek 
przekształcania komórek nabłonka perytonealnego.

Zaczątek ciała tłuszczowego jest w stosunku do gonady 
znacznie większy, niż w stadyum poprzedniem; w porównaniu 
z ciałem tłuszczowem gonady żeńskiej odpowiedniego stadyum 
jest on rozwinięty również więcej. Długość przekroju poprzecz­
nego ciała tłuszczowego samca wynosi mniej więcej 2/s długości 
gonady, u samicy zaś odpowiada tylko 1/i. Różnica jednak po ­
lega nietylko na stosunku wielkości ciała tłuszczowego do g o n a ­
dy, lecz i na sposobie rozwoju jego: zaczątek jego występuje 
bowiem nie w postaci fałdy wtórnej u nasady fałdy płciowej, 
lecz jako druga samoistna mniejsza fałda pod fałdą płciową 
(Fig. 3 i 4 c. a.) na perithoneum. Pośród komórek perytoneal­
nych, z których zbudowane jest ciało tłuszczowe, widoczne są 
niekiedy gonocyty (Fig. 4 g.).

W stadyum powyżej opisanem daje się obserwować cały 
szereg cech rozpoznawczych, pozwalających nam ustalić płeć za­
rodków badanych. Pierwszą cechą rozpoznawczą dla gonady 
męskiej w przeciwstawieniu do gonady żeńskiej jest występowa­
nie wyłącznie gonocytów pojedyńczych; brak tutaj charakterystycz­
nych dla młodego jajnika gniazd komórek płciowych. Drugą 
cechą jest nieprawidłowe i bezplanowe rozrzucenie gonocytów 
po całej gonadzie, trzecią — brak typowego nabłonka folikular-

http://rcin.org.pl



-  89 —

nego naokoło komórek płciowych. Czwartą cechę rozpoznawczą 
(również negatywną) znajdujemy w braku kanału centralnego, 
który widoczny jest dość wcześnie w jajniku; piątą wreszcie — 
w rozwoju ciała tłuszczowego, które powstaje u samca jako sa­
moistna fałda na perithoneum i w stosunku do gonady rozrasta 
się o wiele prędzej.

S t a r s z e  o s o b n i k i  ż e ń s k i e ,  które badałem i których dłu­
gość częściowa wynosi od 1,8—2,3 cm., posiadają pranercze w dal- 
szem stadyum rozwoju; wykształciły się tu już mianowicie ka ­
naliki drugiego, oraz trzeciego stopnia; przednercze zanikło zu­
pełnie. W porównaniu ze stadyami powyżej opisanemi wyka­
zuje stadyum niniejsze szereg różnic. Nasada gonady— pierwo­
tnie krótka i szeroka, wykształca się obecnie w wązkie i długie 
pasmo przytwierdzające (mesovarium). Ciało tłuszczowe powięk­
szyło swą średnicę, która w różnych okolicach gonady, oraz 
u różnych osobników waha się pomiędzy Va —  2U średnicy go ­
nady. Histogenetyczny rozwój również daje się tu stwierdzić: 
w ciele tłuszczowem rozpoczyna się już przemiana wypełniają­
cych je komórek na komórki tłuszczowe. U najmłodszych oso­
bników opisywanego stadyum w środkowej części ciała tłuszczo­
wego widoczną się staje tkanka tłuszczowa, u starszych coraz 
większa przestrzeń zostaje przez nie zajmowana. W tem sta­
dyum ani ciało tłuszczowe, ani nasada gonady (pasmo przy­
twierdzające) nigdy gonocytów nie zawiera.

W rozwoju samej fałdy płciowej dają się skonstatować 
przedewszystkiem różnice w wyglądzie i rozwoju samych komó­
rek płciowych. Najczęściej leżą one obecnie już nie gniazdami, 
jak w stadyum poprzedzającem, lecz pojedyńczo. Pomiędzy p o ­
szczególnymi gonocytami tu i owdzie daje się zauważyć spó ­
źnione w rozwoju gniazdo, którego komórki znajdują się jeszcze 
w stanie podziału. Komórki płciowe leżące pojedyńczo wyka­
zują intensywny wzrost; odróżniają się one wielkością od pozo­
stałych gonocytów; otoczone są cienką warstwą tkanki łącznej 
która wnika pomiędzy komórki płciowe i rozsuwa je. Komórki 
płciowe układają się w gonadzie jedną warstwą, czasem w znacz­
niejszych, niekiedy znów w mniejszych odstępach od siebie; 
kiedyindziej znów widzimy komórki młodsze, leżące jeszcze gniaz­
dami, lub znajdujące się w blizkiem bardzo sąsiedztwie. Naogół 
w porównaniu ze stadyami młodszeini skonstatować musimy
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różnice następujące: większość gonocytów już się nie rozmnaża— 
jądra ich najczęściej są w spoczynku, zrzadka tylko widać jeszcze 
różne fazy podziału (Fig. 10 m.); brak również gonocytów de­
generujących. Pojedyncze gonocyty rozrastają się intensywnie 
i dają się w nich zauważyć również pewne zmiany: duże gono- 
cyty posiadają większe, słabiej barwiące się jądro. Po ostatnim 
podziale jądro, znajdujące się jeszcze w gnieździe komórek płcio­
wych, przybiera kształt okrągły, lub zlekka owalny, chromatyna 
w nim jest silnie zbita i posiada subtelną budowę ziarnistą; barwi 
się jeszcze dosyć wyraźnie. W jądrach komórek starszych, leżą­
cych już oddzielnie i otoczonych z kilku stron nabłonkiem foli- 
kularnym, chromatyna rozluźnia się, jądro staje się większe i barwi 
się mniej intensywnie. Granice — zarówno komórki, jak i jądra, 
zarysowane są bardzo wyraźnie.

W tem stadyum gonada posiada rozwinięte elementy łącz- 
no-tkankowe (Fig. 10 t. c.). Włókna ich przebiegają prawidłowo, 
tworząc ścisły splot, przylegający do wewnętrznej powierzchni 
komórek płciowych; warstwa gonocytów posiada zwykle we­
wnętrzną powierzchnię falistą, wskutek nierównomiernego wzro­
stu poszczególnych komórek. W środkowej części fałdy płciowej 
ścisłe sploty tkanki łącznej rozluźniają się, tworząc u młodych 
osobników liczne luki i szczeliny (Fig. 10 c.), widoczne już i w sta- 
dyach poprzednich, u większości osobników jednak przez zlewa­
nie się tych luk wykształcił się już kanał środkowy.

Tkanka łączna wnika również pomiędzy oddzielne gono­
cyty, otaczając je i rozsuwając; pociąga to za sobą zwiększenie 
powierzchni całej gonady. Na przekrojach często widoczne są 
gonocyty większe od innych, otoczone ze wszystkich stron war­
stwą tkanki łącznej. Przez szybki rozrost zewnętrznych części 
gonady następuje rozluźnienie tkanki, położonej głębiej, co daje 
początek pierwszym lukom; przez dalszy rozrost i dalsze rozsu­
wanie się gonocytów tworzy się kanał centralny. Zewnętrzna 
warstwa tkanki łącznej nie ulega rozluźnieniu i włókna jej, ściśle 
uszeregowane, widoczne są pod warstwą gonocytów.

W światło kanału centralnego wkraczają segmentalnie ko­
mórki sznurów płciowych i rozpościerają się wzdłuż ścian jego. 
W tem stadyum w dalszym ciągu wyraźny jest jeszcze związek 
z torebką B o w m a n ’a, chociaż przez wykształcenie stosunkowo 
długiego mesovarium gonada znacznie oddaliła się od praner-
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cza. Komórki sznurów płciowych sięgają mniej więcej do poło­
wy długości fałdy płciowej. Wygląd ich jest to w dalszym cią­
gu wygląd typowych komórek perytonealnych. Na preparatach, 
barwionych hematoksyliną żelazistą (Fig. 10gs.), wydają się jądra 
ich prawie zupełnie jednolicie czarne, niekiedy daje się zauważyć 
ziarnista budowa chromatyny. Sznury płciowe na podobieństwo 
długich wstęg zagłębiają się w tkankę pranercza, zachowując 
przytem swój typowy charakter, a następnie, zlekka tylko spła­
szczając się, dochodzą do ściany torebki B o w m a n ’a, zlewając 
się z nią, co daje się obserwować u osobników starszych, zaró­

wno jak u młodszych.

U osobników starszych na drodze pomiędzy gonadą, a to ­
rebką B o w m a n ’a, stają komórki międzynercza, które rozwija się 
z nabłonka perytonealnego. Pierwszy zaczątek międzynercza 
(w postaci grupy kilku komórek) występuje wprawdzie u sala­
mandry wcześniej, lecz w tem stadyum pozostaje dość długo, 
nie rozwijając się dalej. W miarę rozwoju międzynercze rozra­
sta się między gonadą, a pranerczem, pomiędzy niezróżnicowane- 
mi jeszcze komórkami jego przebiegają mało różniące się od 
nich sznury płciowe, gdy zaś komórki międzynercza otrzymują 
już pewne piętno histologiczne, tracąc charakter typowych komórek 
perytonealnych, wówczas z pomiędzy nich wyraźnie bardzo już 
wyodrębniają się komórki sznurów płciowych, zachowujące swój 
typowy charakter. I tu zatem śledzić jeszcze możemy przebieg 
sznurów płciowych aż do ściany torebki B o w m a n ’a.

W porównaniu ze stadyami poprzedniemi gonady żeńskiej, 
widzimy zatem szereg różnic, które dają  się ugrupować w spo ­
sób następujący. Gonocyty rozmieszczają się teraz pojedynczo 
na obwodzie fałdy płciowej; rozmnażanie się ich, zarówno jak 
i degeneracya, ustają. Komórki płciowe szybko wzrastają i zo ­
stają otoczone tkanką łączną. W środkowej części gonady roz­
wija się kanał centralny. Ciało tłuszczowe posunęło się nieco 
w rozwoju swym; powstają w nim komórki tłuszczowe. Gonada 
pozostaje w dalszym ciągu w związku ze ścianą torebki B o w ­
m a n ’a; sznury płciowe są widoczne bardzo wyraźnie.

S t a r s z e  z a r o d k i  m ę s k i e ,  których długość częściowa wy­
nosi 1,8—2,4 cm., wykazują rozwój pranercza takiż, jak osobniki 
żeńskie tej samej wielkości: widzimy tu zatem wykształcone już
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kanaliki trzeciego stopnia. Podobnie, jak w gonadzie żeńskiej, 
tak i tutaj rozwija się nasada w długie pasmo przytwierdzające 
(mesorchium), lecz w rozwijącem się jądrze jest ono znacznie je­
szcze dłuższe, niż w jajniku. Na silnie wydłużonem paśmie 
przytwierdzającem widać obecnie ciało tłuszczowe, które przez 
intensywny rozrost nasady fałdy płciowej zostało wciągnięte na 
gonadę i pozornie tworzy fałdę boczną na niej. W tern stadyum 
ciało tłuszczowe rozmiarami swemi przewyższa znacznie rozmia­
ry gonady — fakt, zupełnie typowy dla osobników męskich: sto­
sunek średnicy ciała tłuszczowego do gonady wynosi 5 : 2 ,  nie­
kiedy (u osobników młodszych) 2 : 1 .  Komórki ciała tłuszczowe­
go uległy już przemianie na komórki tłuszczowe, widoczne to jest 
nietylko u najstarszych osobników tego stadyum, ale nawet 
i u młodszych, podczas gdy u zarodków żeńskich tworzenie się 
komórek tłuszczowych zaczyna się później i odbywa się w tem­
pie powolniejszem.

Rozmiary fałdy płciowej powiększyły się stosunkowo nie­
znacznie. Na przekroju widoczne są w dalszym ciągu gonocyty, 
rozrzucone na całej szerokości gonady bezplanowo. Pojedyncze 
komórki płciowe powiększyły się nieco, jądra ich barwią się sła­
biej, niż w stadyach poprzednich. Pomiędzy gonocytami, które 
są nie tak liczne, jak w gonadzie żeńskiej, widoczne są komórki 
nabłonka perytonealnego, które w sąsiedztwie komórek płciowych 
przekształcają się w komórki otaczające — utwory, homologiczne 
nabłonkowi folikularnemu.

Sznury płciowe są w tem stadyum wykształcone nad wy­
raz charakterystycznie. Ciągną się one przedewszystkiem od 
szczytu (nie zaś od środka, jak u samicy) fałdy płciowej. Ko­
mórki sznurów płciowych uległy tu już pewnemu przekształce­
niu — nie są to zwykłe typowe komórki nabłonka perytonealne­
go, lecz mamy tu już nabłonek płaski, zupełnie podobny do te­
go, który pokrywa fałdę płciową z zewnątrz. Sznury płciowe tworzą 
tu wązkie kanaliki, o cienkich bardzo ścianach nabłonkowych, 
utworzonych przez zróżnicowanie pierwotnego nabłonka peryto­
nealnego sznurów płciowych. Światło tych kanalików płcio­
wych jest początkowo przynajmniej na całej ich długości jedna­
kowe. Nieznaczne tylko zwężenie jego daje się obserwować 
podczas przebiegu przez pasmo przytwierdzające gonady. Połą­
czenie z pranerczem w tem stadyum występuje wyraźnie przez
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wytworzenie się szeregu kanalików, co w gonadzie żeńskiej zau­

ważyć się nie daje.
Co się tyczy wreszcie ogólnego kształtu fałdy płciowej, to 

jądro posiada zwykle na przekroju poprzecznym kształt, zbliża­
jący się do trójkątnego, podczas gdy przekrój jajnika ma zarys 
owalny, rzadziej kolisty. Kształty fałdy płciowej i ciała tłuszczo­
wego jednakże ulegać mogą nieraz zm ianom ; wpływa na to nie­
kiedy ucisk organów sąsiednich, które umożliwiają fałdzie płciowej 
rozrost tylko w jednym kierunku, przez co staje się ona wązka 
i długa; to samo obserwować też możemy i w ciele tłusz- 

czowem.
Dla starszych zarodków męskich zatem charakterystyczne 

są cechy następujące: silny rozrost ciała tłuszczowego przy po­
wolnym wzroście fałdy płciowej i wczesne wytwarzanie komórek 
tłuszczowych, oraz rozwój sznurów płciowych, które przeobra­
żają się w wązkie kanaliki, tworzące połączenie między praner- 
czem, a fałdą płciową, przenikając aż do szczytu gonady.

Podając rezultaty badań mych, pragnę zestawić je z wyni­
kami prowadzonych przedemną badań na płazach.

W niezróżnicowanej parzystej fałdzie płciowej salamandry 
odbywa się zwiększanie ilości gonocytów w ten sposób, że prócz 
t. zw. gonocytów pierwotnych powstają g o n o c y t y  w t ó r n e  
przez przekształcanie się w gonadzie komórek nabłonkowych ja­
my ciała w komórki płciowe. W rozwijającej się fałdzie płcio­
wej odnajdywałam wszelkie formy przejściowe pomiędzy komór­

ką perytonealną, a gonocytem.
Wyniki badań moich na salamandrze zdają się potwierdzać 

poglądy niektórych autorów: D u s t i n ,  który badał Triton alpe- 
stris, Rana fusca, Bufo vulgaris, oraz A b r a m o w i c z ó w n a ,  
której badania dotyczą Triton taeniatus, obserwowali również 
powstawanie gonocytów wtórnych z nabłonka perytonealnego.

W częściowej sprzeczności z wynikami badań mych stoją 
poglądy badaczy następujących: A l l e n ’a, który u Rana pipiens 
nie obserwował zupełnie powstawania gonocytów wtórnych; 
B o u i n ’a, który u Rana temporaria wywodzi gonocyty wtórne 
nietylko z komórek nabłonka perytonealnego, lecz i z komórek 
mezenchymy, które umieszczają się pomiędzy gonocytami i przy-
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Czyniają się następnie do zwiększenia ich liczby; K u s c h a k e -  
w i t s c h  zaś, który badał ten proces u Rana esculenta, twierdzi, 
że prócz komórek mezenchymatycznych i perytonealnych mogą 
się u samca przekształcać w gonocyty wtórne również i kom ór­
ki sznura płciowego. Przemiany komórek mezenchymatycznych 
w komórki płciowe nie udało mi się nigdy zaobserwować. Co 
się zaś tyczy poglądu K u s c h a k e w i t s c h a ,  że i komórki sznu­
rów płciowych wytwarzać mogą gonocyty wtórne, to uważam to 
za jeszcze jeden dowód na korzyść poglądu, że sznury płciowe 
powstają z nabłonka perytonealnego. Moje spostrzeżenia w tym 
względzie dały wyniki następujące: rzeczywiście u samców wi­
działam pośród sznura płciowego komórki, będące formami przej- 
ściowemi pomiędzy nabłonkiem perytonealnym, a gonocytem; po­
nieważ jednak sznur płciowy otoczony bywa przez komórki na­
błonkowe jamy ciała, które mogą, jak wynika z powyższego, 
przekształcać się w gonocyty wtórne, nie mogę twierdzić z ab ­
solutną pewnością, że przekształcone komórki należą do sznura 
płciowego, nie zaś do otaczającego nabłonka. Jeżeli zaś rzeczy­
wiście są to komórki sznura płciowego, to byłby to poprostu je ­
den z poszczególnych przypadków powstawania komórek płcio­
wych z komórek nabłonka jamy ciała, gdyż sznury płciowe są 
według mnie utworem nabłonka perytonealnego, do czego wrócę 
poniżej.

D e g e n e r a c y a  g o n o c y t ó w  jest zjawiskiem częstem 
w rozwoju gonady, zarówno męskiej, jak i żeńskiej. Zjawisko 
to charakteryzuje się przez zmiany, jakie zachodzą przedewszyst- 
kiem w jądrze komórki: chromatyna skłębią się w kilku miej­
scach, rzadziej w jednem, następuje częściowe rozpływanie się 
jej i co za tem idzie, utrata budowy ziarnistej. Powstają zbite 
kuleczki, grupujące się zazwyczaj w jednem miejscu komórki, 
i barwiące się barwnikami jądrowymi bardzo intensywnie. W dal­
szych stadyach degeneracyi zdolność barwienia szybko się zmniej­
sza, wreszcie szczątki jądra dają się widzieć tylko w postaci 
drobnych niezabarwionych kuleczek. Najintensywniejsza dege­
neracya w gonadzie żeńskiej ma miejsce po wytworzeniu się, 
wskutek podziału gonocytów wtórnych, znacznej ilości gniazd ko­
mórek płciowych, i trwa aż póki gonocyty nie zostaną ugrupowane 
pojedyńczą warstwą. Zwłaszcza daje się ona obserwować w go- 
nocytach, które pozostały w centralnej części gonady i otoczone
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zostały warstwą tkanki łącznej. W gonocytach obwodowych 
przez krótki jeszcze czas widzimy w niektórych gniazdach zja­
wisko degeneracyi, które poprzedza rozmieszczenie gonocytów 
pojedyńczo i otoczenie ich tkanką łączną. W gonadzie żeńskiej 
możemy też i w stadyach wcześniejszych obserwować niekiedy 
zjawiska degeneracyi, jeszcze przed wytworzeniem się większej 
ilości gniazd komórek płciowych. Pojedyncze komórki zostają 
wysunięte ku brzegowi gonady w pierwszej fazie rozpadu jądra; 
zarysy komórek stają się faliste, nabłonek jednowarstwowy, po­
krywający gonadę, przerywa się w danem miejscu i komórka 
zostaje wyrzucona do jamy ciała (Fig. 6 i 7). To zjawisko, 
które B o u i n opisał u samców Rana temporaria i które nazwał 
„ponte d ’ovules primordiaux“ udało mi się, choć zrzadka, obser­
wować i w gonadzie żeńskiej salamandry, nie może ono zatem 
służyć za cechę rozpoznawczą przy określaniu płci. U samca, 
gdzie gniazda komórek płciowych się nie tworzą, możemy ob­
serwować degeneracyę gonocytów pojedyńczych, po których po­
zostają liczne opróżnione miejsca w gonadzie.

Co się tyczy p r z e k s z t a ł c e n i a  g o n o c y t ó w  w inne 
elementy fałdy płciowej, to rzadko bardzo dawały się obserwo­
wać komórki płciowe w różnych fazach przekształcenia się jako­
by w nabłonek folikularny (Fig. 1 i 2). Trudno twierdzić z ca ­
łą pewnością, że rzeczywiście mamy powstawanie i na tej dro­
dze nabłonka folikularnego *), choć wygląd jąder tych komórek 
zdawałby się przemawiać na korzyść tego przypuszczenia. Być 
może jednak, że mamy tu do czynienia z odmiennym przebie­
giem degeneracyi. W każdym razie zauważyć muszę, że tego ro ­
dzaju zjawiska widziałam tylko w gonocytach pojedyńczych, ni­
gdy zaś w gniazdach. Natomiast według H o f f m a n n ’a, G e m -  
m i 1 l’a, S e m o  n’a w gniazdach jedna komórka rozwija się dalej 
w komórkę płciową, inne przeobrażają się w jej nabłonek foliku­
larny; badacze ci przyjmują zatem przekształcenie się gonocytów 
wtórnych w komórki folikularne, czego ja nigdy nie zdołałam 
zaobserwować.

O ile fakt przekształcania gonocytów pojedyńczych (przy­
puszczalnie pierwotnych, które, jak wiadomo, nie dzielą się

') T ypow o  powstaje on, jak pierwszy stwierdził H o f f m a n n  (1886) 

z nabłonka perytonealnego.
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i gniazd nie tworzą) w komórki folikularne rzeczywiście ma 
miejsce, lub odbywa się tu proces degeneracyi, być może, że 
w gonadzie zachodzi zastępowanie gonocytów pierwotnych przez 

wtórne.
T k a n k a  ł ą c z n a ,  rozwijająca się w gonadzie, powstaje 

z komórek mezenchymatycznych, które w swojej pierwotnej po­
staci nadzwyczaj rzadko dają się obserwować w gonadzie. O d ­
różnić je można od nabłonka perytonealnego po tem, że są nie­
co większe, granice ich są wyraźniej zakreślone, jądra barwią 
się więcej jednolicie i jaśniej. Widocznie przekształcenie w ko ­
mórki tkanki łącznej odbywa się szybko, dzięki czemu komórki 

• otrzymują wcześnie charakterystyczne piętno histologiczne i nie 
dają się rozpoznać, jako komórki mezenchymy. Wnikanie me- 
zenchymy w gonadę obserwowali B o u i n  i K u s c h a k e w i t s c h  
u Anura, natomiast D u s t i n  i A b r a m o w i c z ó w n a  twier­
dzą, że prócz nabłonka perytonealnego inne elementy do g o ­
nady nie przenikają', czemu wyniki badań mych zdają się 
przeczyć.

Tkanka łączna w gonadzie żeńskiej leży pod warstwą ze­
wnętrzną komórek płciowych. Jeśli w czasie rozwoju tkanki łącznej 
pewna ilość gonocytów nie znajduje się na obwodzie gonady, 
lecz w jej części centralnej, to owo odcięte przez tkankę łączną 
gniazdo wykazuje proces degeneracyi. Większość gonocytów 
układa się pojedyńczą warstwą, co pociąga za sobą zwiększenie 
się powierzchni gonady, spotęgowane następnie wnikaniem tkan­
ki łącznej pomiędzy komórki płciowe. W owym czasie ustaje 
rozmnażanie się gonocytów, a degeneracya daje się obserwować 
znacznie rzadziej. Wraz ze zwiększaniem się powierzchni gona­
dy tkanka łączna zostaje również pociągnięta wraz z warstwą go­
nocytów na zewnątrz, przez co warstwy głębiej położone rozluź­
niają się, pojawiają się w nich luki, które stopniowo zlewając się 
ze sobą, tworzą k a n a ł  c e n t r a l n y  j a j n i k a .

H o f f m a n n  twierdzi, że ściany kanału są pierwotnie utwo­
rzone przez same gonocyty, zaś dopiero później zostają one wy­
słane komórkami sznurów płciowych, które wrastają w gonadę
i przez zlewanie się kolejnych kanalików wytwarzają ścianę ka­
nału centralnego.

F e l i x  również wyprowadza kanał centralny jajnika ze 
sznurów płciowych, które według niego u Urodela wrastają
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w gonadę od strony pranercza i dochodzą do szczytu gonady, 
gdzie zlewają się z sobą przez występowanie podłużnych wypu­
stek. Przeciwko poglądowi H o f i m a n ’a przemawia fakt, źe 
tkanka łączna zawsze już jest widoczna pod warstwą gonocytów, 
gdy występują bodaj pierwsze zaczątki kanału centralnego; gdy­
by zaś przedstawiony przez F e l i x ’a pogląd był słuszny, to 
pierwsze zaczątki kanału tworzyćby się musiały w miejscach, 
gdzie ciągną się sznury płciowe, gdy tymczasem nie uda­
ło mi się skonstatować żadnego związku pomiędzy przebijaniem 
się pierwszych luk w tkance, a sznurami płciowemi. P o w s t a ­
w a n i e  k a n a ł u  c e n t r a l n e g o  z a t e m  n i e  j e s t  w y w o ł a ­
n e  w n i k a n i e m  s z n u r ó w  p ł c i o w y c h  z z e w n ą t r z ,  l e c z  
r o z w o j e m  d a l s z y m  s a m e j  g o n a d y  i s k ł a d a j ą c y c h  

j ą  t k a n e k .
S z n u r y  p ł c i o w e  rozwijają się z szeregu k o m ó r e k  n a ­

b ł o n k a  j a m y  c i a ł a ;  niekiedy już w gonadzie niezróżnicowanej 
jednym swym końcem leży sznur pomiędzy komórkami płciowemi, 
drugim zaś sięga już wówczas do torebki B o w m a n ’a. Odleg­
łość fałdy płciowej od torebki B o w m a n ’a jest wtedy bardzo 
nieznaczna, to też połączenie wytworzone jest przez małą ilość 
komórek. Przez dalszy rozwój pranercza i gonady odległość ta 
się zwiększa stopniowo i również stopniowo wydłużają się sznu­
ry płciowe, dzięki czemu gonada pozostawać może w związku 
z torebką B o w m a n ’a. Nie dostrzegłam, jak niektórzy badacze, 
wrastania sznurów płciowych z pranercza do gonady, lecz rów­
nież nie mogłam stwierdzić różnicowania się sznurów płciowych 
w gonadzie i wrastania ich w pranercze, jak utrzymują inni; są­
dzę, że sznury rozwijają się raczej w obie strony od nasady fał­

dy płciowej.
Co się tyczy kwestyi, z jakich komórek rozwijają się owe 

sznury płciowe, z elementów mezenchymatycznych, z których wy­
wodzi je B o  u in ,  czy też z nabłonka perytonealnego, z którego 
powstają według A b r a m o w i c z ó w n y ,  to, obserwując sznury 
płciowe w różnych stadyach rozwoju gonady, miałam możność 
stwierdzić, że, nawet w późniejszych stadyach, komórki sznura 
płciowego są t y p o w e m i  z u p e ł n i e  k o m ó r k a m i  n a b ł o n ­

k a  p e r y t o n e a l n e g o .
W ścisłym związku z fałdą płciową rozwija się c i a ł o  t ł u ­

s z c z o w e ,  w którem stwierdzić można występowanie tych sa-
S p r a w o z d a n i a  T o w .  N a u k .  W a r s z .  R o k  I X ,  1 9 1 6 .  Z e s z y t  1.  7
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mych po części elementów, co w gonadzie. Pierwsze zaczątki 
ciała tłuszczowego składają się z typowego, niezróżnicowanego 
nabłonka perytonealnego, który stanowi bezpośrednie przedłuże­
nie nabłonka perytonealnego fałdy płciowej, oraz łączy się nie- 
tylko topograficznie, lecz i organogenetycznie z pierwszymi za­
czątkami międzynercza, które w tern stadyum zawiera wyłącznie 
niezróżnicowane komórki perytonealne. U samic naogół zaczątek 
ciała tłuszczowego rozwija się później, niż u samca, podczas gdy 
fałda płciowa, przeciwnie, wzrasta szybciej. Odmiennym dla obu 
płci jest też sposób powstawania pierwszego zaczątka ciała tłusz­
czowego. U samicy występuje ono pierwotnie jako f a ł d a  w t ó r ­
n a  n a  w ł a ś c i w e j  f a ł d z i e  p ł c i o w e j ,  jako uwypuklenie 
medyalne na nóżce gonady. U samca natomiast ciało tłuszczo­
we występuje p i e r w o t n i e  j a k o  s a m o d z i e l n a  f a ł d a  na 
peritoneum nieco poniżej fałdy płciowej. W tym stanie drugiej 
samodzielnej fałdy nabłonka perytonealnego może ciało tłuszczo­
we pozostawać rozmaicie długo, np. z dwuch samców, których 
długość od otworu ustnego do steku wynosiła 17 cm., stosunki 
te dały się obserwować tylko u jednego; w dalszym rozwoju po­
czynają się intensywnie rozmnażać komórki peritoneum, leżące 
pomiędzy fałdą płciową, a fałdą ciała tłuszczowego (widoczne są 
rozmaite stadya podziału); wskutek tego następuje rozrost nóżki 
gonady i wzrost części perytonealnej, łączącej obie fałdy, przez co 
mniejsza fałda ciała tłuszczowego zostaje „wciągnięta“ na większą 
fałdę płciową. Dzięki temu w późniejszych stadyach ciało tłusz­
czowe wygląda i u samca, jak fałda wtórna na fałdzie płciowej, 
pierwotnie jednak powstaje samoistnie, tak jak fałda płciowa.

O tem odmiennem powstawaniu u samca i samicy nie zna­
lazłam w literaturze wzmianki. Naogół autorowie konstatują dla 
obu płci u Urodela, że ciało tłuszczowe powstaje jako fałda wtór­
na na fałdzie płciowej, co stwierdziłam tylko dla samicy. Sto­
sunki zaobserwowane u samca, oraz rozwój ogólny ciała tłuszczo­
wego przemawiają za tem, że c i a ł o  t ł u s z c z o w e  u Uro­
dela j e s t  p r z e k s z t a ł c o n ą  j a ł o w ą  f a ł d ą  p ł c i o w ą ,  
tak jak ciało tłuszczowe u Atiura jest przekształconym jałowym 
odcinkiem przednim fałdy płciowej ( A n ce l  et B o u i n  1903). Co 
się tyczy innych elementów komórkowych, to niekiedy pośród 
nabłonka perytonealnego ciała tłuszczowego, a częściej jeszcze 
u samic we wspólnej nóżce ciała tłuszczowego i gonady dają się
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'obserwować gonocyty pierwotne, niektóre z nich są w stanie dege- 
neracyi, większość wykształcona zupełnie typowo.

Ciało tłuszczowe jajnika wzrasta stosunkowo powoli, wytwa­
rzanie tkanki tłuszczowej rozpoczyna się w niem późno. U sam ­
ca zaś wzrasta szybko i wielkością przewyższa wkrótce gonadę. 
Wytwarzanie komórek tłuszczowych rozpoczyna się tu wcześniej; 
mamy zatem zupełne powtórzenie stosunków, zaobserwowanych 
przez A b r a m o w i c z ó w n ę  u trytona. Nie zdołałam zbadać, 
z jakich komórek rozwija się w ciele tłuszczowem tkanka tłusz­
czowa: czy powstaje ona z nabłonka perytonealnego, z którego 
w stadyach młodszych zbudowane jest całe ciało tłuszczowe, czy 
też następuje tu, jak w fałdzie płciowej, wnikanie komórek me- 
zenchymy, czego jednakże nie udało mi się zaobserwować.

Badania moje prowadziłam początkowo w Pracowni Biolo­
gicznej Tow. Miłośników Przyrody w Warszawie. Niechże mi 
wolno będzie wyrazić serdeczną wdzięczność Kierownikowi jej, pa ­
nu W a c ł a w o w i  J e z i e r s k i e m u ,  za życzliwą pomoc w otrzy­
maniu i utrwaleniu materyału, oraz za prawdziwe zainteresowa­
nie się pracą moją. Kończyłam badania w Pracowni Zoologicz­
nej T. N. W. Kierownikowi jej, panu D-rowi J a n o w i  T u r o ­
wi  składam podziękowanie za łaskawą pomoc w skompletowaniu 
literatury.

OBJAŚNIENIE TABLIC 1).

Fig 1*. Przekrój poprzeczny niezróżnicowanej fałdy płciowej. W idoczne  

są komórki perytonealne, przekształcające s ię  w  g o n ocyty  (p), oraz przekształ­

cające się komórki p łc iow e (gf2, gf3). L e i t z. Ok. 4, obj. 7.

Fig. 2. Przekształcające się go n o cy ty  (z przekroju Fig. 1) w kolejnem  

następstwie. Z e i s s .  Ok. 4, obj. imers. (W reprodukcyi zm niejszone do 2/ä)-

Fig. 3* .  Przekrój poprzeczny przez m łodszą  gonadę męską. Zaczątek  

ciała t łuszczo w e g o  (c. a.) w idoczny  jako samoistna mniejsza fałda na peritho-  

neum. L e i t z .  Ok. 4, obj. 7. (W reprodukcyi zm niejszone do 2/s)-

Fig. 4*. Część przekroju p op rzecznego  przez młodszą gonadę męską  

i zaczątek ciała t łuszczow ego . W ciele t łuszczow em  dwa gonocyty  (g). L e i t z .  

Ok. 4 obj. 6.

Fig. 5*. Przekrój poprzeczny przez m łodszą gonadę żeńską. W części  

zewnętrznej liczne gon ocyty  i gniazda komórek p łc iow ych (gn). niektóre komór-

') Figury, oznaczone gwiazdką, zoryentow ane są s t r o n ą  b r z u s z n ą  

k u  g ó r z e .
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ki płciowe w  stanie degeneracyi (d. g.). W  części środkowej gonady  w idoczne  

jest duże gniazdo gonocytów , o toczonych  tkanką łączną (t. c .); niektóre gono-  

cyty  w  nim są w  stanie degeneracyi. L e i t z. Ok. 4. obj. 7. (W reprodukcyi 

zm niejszone do 2/ 3)-

Fig. 6. Przekrój poprzeczny przez szczyt młodszej gonady  żeńskiej.  D e ­

generujący gonocyt (d. g.) przed wyrzuceniem do jamy ciała. L e i t z. Ok. 4 

obj. 6;  tubus.

Fig. 7. Część powierzchniow a przekroju poprzecznego młodszej gonady  

żeńskiej.  Pom iędzy gonocytami (g )  widać pod powierzchnią gon ad y  opróżnione  

miejsce (oznaczone krzyżykiem) po wyrzuconym  gon ocyc ie .  L e i t z .  Ok. 4, 

obj. 6; tubus.

Fig. 8. Część przekroju poprzecznego przez m łodszą gonadę żeńską.  

P o m ię d z y  tkanką łączną (t. c.) w id oczn y  jest już zaczątek kanału centralnego  

(c.)  D w a  gonocyty ,  otoczone tkanką łączną w  środkowej częśc i  gonady, ulega­

ją degeneracyi bezpośrednio po ukończonym  podziale. Z e i s s .  Ok. 4, obj. 

imers.; tubus. (W reprodukcyi zm n iejszon e  do %)•

Fig. 9*. Przekrój poprzeczny przez nasadę młodszej gonady żeńskiej,  oraz 

zaczątek ciała t łuszczow ego  (c. a.). W idoczny g o n ocyt  (g .)  L e i t z .  Ok. 4 obj. 7 

Fig. 10*. Część przekroju poprzecznego przez starszą gonadę żeńską,  

międzynercze (irr), oraz torebkę B o w m a n ’a (K. B.). W idoczne są sznury płcio­

w e  (g. s ) i połączenie ich z torebką B o w  m a n’a. W środkowej części gonady  

tkanka łączna (t. c.), w  niej zaś  kanał centralny (c.). L e i t z .  Ok. 4 otj.  6. 

(W reprodukcyi zm niejszone do */3).

OBJAŚNIENIE LITER.

c. a. —  ciało t łuszczowe.

c —  kanał centralny jajnika.

d. g. —  degenerujące gonocyty .  

g  — gonocyt.

gon —  gonada.

gn —  gniazda komórek p łciowych.

gf, — gf3 —  przekształcające się gonocyty .

g s  —* sznury płciowe.

irr. —  międzynercze.

K. B. —  torebka B o w m a n ’a. 

m — gon ocyty  w  różnych stadyach mitozy, 

p —  komórki perytonealne, przekształcające się w  gon ocyty .  

t. c. —  tkanka łączna.
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Z U S A M M E N F A S S U N G .

M a r y a  S a c h s :

Zur E n t w ic k l u n g s g e s c h i c h t e  d es  U rogen ita l-  
s y s t e m s  der U rodela  (S a la m a n d ra  m acu losa

Laur.).
A n g e m e l d e t  a m  22.  XII.  1915 .

V orgeleg t  von  J a n  T u r.

I. Differenzierung der Elemente der Genitalfalte.

Die Verschiedenheit der Anschauungen, die die weitere Dif­

ferenzierung der Zellelemente in der sich entwickelnden Gonade 

anbetreffen, sowie die noch in unbefriedigender Weise untersuch-
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te Frage der Urogenitalverbindung der Amphibien veranlasste 

mich, Studien über die Entwicklung des Urogenitalsystems des 

Salamanders zu unternehmen.

Im ersten Teil meiner Arbeit untersuchte ich die Entstehung 

der sekundären Gonocyten, des Follikelepithels sowie die Entwick­

lung des Bindegewebes und des Centralkanals im Eierstock; es 

interessierte mich ebenfalls die Differenzierung des Geschlechtes 

und die Entwicklung der Genitalstränge, die die Gonade mit der 

Wand der B o w m a n ’ s e h e n  Kapsel verbinden, schliesslich war 

auch die Entwicklung des Fettkörpers Gegenstand meiner Unter­

suchungen.

Die Resultate früherer Untersuchungen über diese Fragen, 

die ich beim Studium der betreffenden Literatur gefunden habe, 

lassen sich folgenderweise gruppieren.

S e k u n d ä r e  G o n o c y te n .  Frühzeitig lassen sich in der G e­

nitalfalte die Geschlechtszellen bemerken, die zwischen dem Peri­

tonealepithel sichtbar sind. Sie unterscheiden sich von dem sie 

umgebenden Peritonealepithel erstens durch die Grösse ihrer 

Zellkörper und ihrer Kerne, ferner durch das schwache Färb ­

barkeitsvermögen.

Die Herkunft dieser Genitalzellen, oder Gonocyten, ist in 

den verschiedenen Wirbeltierklassen noch nicht mit vollen Si­

cherheit festgestellt. Der grösste Teil der früheren Autoren leitete 

sie vom Mesoderm ab, und zwar nahm man an, dass die Geni­

talzellen besonders differenzierte Cölomzellen seien. Nach den 

neueren Befunden aber, die sich auf die Arbeiten von Ha t -  

s c h e k  (1878), B e r g h  (1885), E. M e y e r  (1890), G o o d r i c h  

(1895) und L a n g  (1903) stützen, sind die Genitalzellen Zellen, 

die häufig noch vor der Differenzierung des Mesoderms auftreten 

und den ursprünglichen Mesodermzellen entsprechen, während die 

übrigen Mesodermzellen samt den Cölomzellen weiter differen­

zierte Zellen sind, welche die Eibildungsfähigkeit verloren haben. 

Wenn wir also Genitalzellen aus gewöhnlichen Cölomzellen ent­
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stehen sehen, so ist das streng genommen keine Weiterdifferen­

zierung, sondern eine Rückdifferenzierung ( F e l i x  7).

Im letzten Jahrzehntel aber sprechen immer öfter die Auto­

ren die Meinung aus, dass die Gonocyten entodermalen Ur­

sprungs sind; bei den Amphibien beobachteten die Bildung der 

Gonocyten aus dem Entoderm folgende Autoren: A l l e n  (2) bei  

Rana pipie lis, K i n g  (11) bei Bnfo lentiginosus, K u s c h a k e -  

w i t s c h  (12, 13) bei Rana esculenta, A b r a m o w i c z  (1) bei 

Triton taeniatus. Z i e g l e r  (18) dagegen sieht in diesen Erschei­

nungen nur eine verspäte te  Mesodermbildung aus dem Ento­

derm.

Die Zahl der Genitalzellen kann aber vergrössert werden 

durch die Entstehung der sog. sekundären Gonocyten. Was den 

Ursprung dieser sekundären Gonocyten anbetrifft, se gehen die 

Meinungen der Forscher teilweise auseinander.

D u  s t  in  (5, 6) hatte die Entstehung der sekundären Gono­

cyten bei Triton alpestris, Rana fnsca  und Bufo vulgaris beo­

bachtet, und er leitet sie vom Peritonealepithel ab. B o u i n  (4) 

dagegen leitet die sekundären Gonocyten bei Rana tempora- 

ria nicht nur vom Peritonealepithel ab, sondern auch von den 

Mesenchymzellen, deren Eindringen in die Genitalfalte er kon­

statiert hatte.

K u s c h a k e w i t s c h  (12,13) nach dessen Meinung die pri­

mären Gonocyten entodermalen Ursprungs sind, leitet die sekun­

dären Genitalzellen von den Peritoneal - und Mesenchymzellen 

ab; der Verfasser hatte auch die Umwandlung der Genitalstrangs­

zellen in sekundäre Gonocyten bei männlichen Embryonen der 

Rana esculenta beobachten können.

A l l e n  (2) dagegen, dessen Befunde Rana pipiens anbe­

treffen und der die primären Gonocyten ebenfalls vom Entoderm 

ableitet, hatte überhaupt die Entstehung sekundärer Gonocyten 

nicht konstatieren können.

Fo l l i k e l e p i t h e l .  In der sich entwickelnden Genitalfalte lassen 

sich Zellen beobachten, die die Gonocyten umgeben. Sie kom­
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men zum Vorschein in einem jungen Eierstock, wo sie das Fol- 

likeiepithel bilden, sowie im Hoden. Der grösste Teil der For ­

scher leitet das Follikelepithel vom Peritonealepithel ab, doch 

sind auch in dieser Hinsicht die Anschauungen nicht völlig einig; 

ausser dieser typischen Entstehung aus dem Peritonealepithel 

beschreiben einige Autoren seine Bildung auf einem anderen 

Wege: nach N u s s b a u m  (14), H o f f m a n n  (10) und G e m  m i l l  

(9) kommt es manchmal vor, dass in einem Genitalzellennest 

sich nur eine bevorzugte Zelle zur Eizelle entwickelt, während 

die anderen um sie das Follikelepithel bilden. Nach H o f f m a n n  

und S e m o n  (15) schliesslich können auch die Follikelepithel­

zellen aus den Genitalstrangszellen entstehen.

D i e  E n t w i c k l u n g  d e s  B i n d e g e w e b e s  i n d e r  G e ­

n i t a l f a l t e  u n d  d i e  E n t s t e h u n g  d e s  C e n t r a l k a n a l s .  

Zur Zeit der Geschlechtsdifferenzierung treten in der Genitalfalte 

ausser den Gonocyten, Peritoneal- und Follikelzellen, auch die 

ersten Bindegewebselemente.

B o u i n  (4) schildert ihr Auftreten in der Gonade der Rana 

temporaria -Quappen und er konstatiert, dass die Mesenchym- 

zellen in den centralen Teil der Genitalfalte eindringen, wo sie 

ein Stromakern bilden, in dem sich später Blutgefässe entwi­

ckeln. Vorn Stroma wachsen schon im indifferenten Stadium 

dünne Bindegewebszüge zwischen die einzelnen Genitalzellen 

und die Genitalzellennester hinein.

D u s t i n  (5) und A b r a m o w i c z  (1) dagegen bestreiten 

das Eindringen der Mesenchymzellen in die Genitalfalte, indem 

sie nur die Einwanderung des Peritonealepithels in die Gonade 

beobachten konnten.

Ungefähr in diesem Stadium fängt an in dem sich diffe­

renzierenden Eierstock ein Centralkanal sichtbar zu werden. Die­

ser entsteht nach H o f f m a n n  (10) vor allem durch das schnelle 

Wachstum der einzelnen Geschlechtszellen; seine Wände werden 

ursprünglich von den Gonocyten selbst gebildet, erst später 

wachsen in seine Lichtung die Genitalstränge längs der Ge­
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schlechtszellen hinein; durch die Verschmelzung der aufeinander 

folgenden Genitalstrangkanäle bilden dieselben einen Wandbeleg 

des Centralkanals.

F e l i x  (7) leitet den Centralkanal des Eierstocks von den 

Genitalsträngen ab; dieselben dringen bei den Urodela in die 

Gonade von der Seite der Urniere, erreichen die Kuppe der Ge­

nitalfalte, wo ihre Lichtungen miteinander durch Lüngskommi- 

ssuren untereinander in Verbindung treten und so einen in der 

Genitalfalte verlaufenden Längskanal bilden.

A b r a m o w i c z  (1) schildert die Entstehung des Central­

kanals bei Triton taeniatus folgenderweise (S. 627) „Das Innere 

der Genitalfalte ist von Peritonealzellen erfüllt, die nebeneinan­

der liegen oder lockere Zellmassen darstellen und stellenweise 

Lichtungen freilassen. An den Stellen, wo Genitalstränge Vor­

kommen, fehlen die Lichtungen. Solche Lichtungeri entstehen so, 

dass die Peritonealzellen im Innern der Genitalfalte sich lockern 

und sich immer weiter voneinander entfernen... Die die Lichtun­

gen einschliessenden Peritonealzellen platten sich ab und werden 

zu einem Epithel“. In älteren Stadien verschmelzen miteinander 

diese Lichtungen zu einigen grösseren, die endlich miteinander 

zusammenfliessen und einen Centralkanal bilden.

D ie  H e r k u n f t  d e r  G e n i t a l s t r ä n g e ,  die noch in der in­

differenten Gonade auftreten, ist noch nicht mit voller Bestimmtheit 

festgestellt. Manche Forscher ( Ho f f ma n n  1886, S e m o n  1892, 

G e m m i l  1896) leiten sie von dem nephrogenen Gewebe ab, wel­

ches in die Genitalfalte eindringt, andere dagegen ( Bo u i n  1900) be­

haupten, dass die Anlage der Genitalstränge sich ursprünglich in der 

Gonade selbst entwickelt und sich erst sekundär mit der Wand der 

B o w m a n ’schen Kapsel in Verbindung setzt. Unter den Anhän­

gern dieser letzten Anschauung gehen die Meinungen über die 

Geweben, die den Genitalsträngen ihren Ursprung geben, ausein­

ander. Während B o u i n  sie von dem in die Gonade eindringen­

den Mesenchym ableitet, äussert sich A b r a m o w i c z  für ihre 

Entwicklung aus dem Peritonealepithel.
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Material und Technik. Ich erhielt das Material zu meinen 

Untersuchungen — Salamanderembryonen (Salamandra maculosa 

La u r . )  in verschiedenen Entwicklungsstadien—ausschiesslich von 

den im Laboratorium gehaltenen geschlechtsreifen Tieren. Die 

jüngsten Stadien wurden aus dem Körper der Mutter herausprä­

pariert, die Älteren dagegen wurden noch verschiedene Zeitlang 

nach der Geburt im Aquarium und Aquaterrarium gezüchtet. 

Nachdem ich die Objekte fixiert habe, wurden sie gemessen, und 

zwar nahm ich die partielle Länge — vom der Mund - bis zur 

Kloakenöffnung,—da sich diese im allgemeinen als mehr konstant 

erwies; nach der genauen Untersuchung des Materials aber kam 

ich zum Schlüsse, dass das Alter, sowie die Länge der Embryo­

nen für die Entwicklungsstufe der Genitalfalte nicht immer 

massgebend sind; in solchen Fällen musste ich mich zum Ver­

gleich der Entwicklungsstufe anderer Organe wenden; zur Orien­

tierung benutzte ich daher, ausser dem Alter und der partiellen 

Länge, die Entwicklungsstufe der Urniere, manchmal auch die 

Rückbildungsstufe der Vorniere.

Ein Teil der jüngeren Embryonen wurde in S u b lim a t-E s ­

sigsäure, die meisten Objekte aber in der Zenkerschen Flüssig­

keit fixiert, was im allgemeinen bessere Resultate ergab; dann 

wurden alle Objekte durch Xylol im Paraffin eingebettet und in 

Serien geschnitten. In den meisten Fällen bestanden die Serien 

aus 6— 8 (x dicken Querschnitten, seltener aus Sagittalschnitten, 

die mir bei der Orientierung in der allgemeinen Organentopo- 

graphie verhalfen. Die Schnitte wurden mit Heidenhain's Hae- 

matoxylin, Böhmer’s Haematoxylin und Eosin gefärbt. Um das 

Bindegewebe gegenüber andere Gewebselemente abzugrenzen, 

bediente ich mich in einer Serie des Bismarckbrauns nach dem 

Eisenhaematoxylin, doch nicht überall mit gleich gutem Resultat.

Indem ich mich der Darlegung der Resultate meiner Unter­

suchungen zuwende, erwähle ich aus dem ganzen von mir un-
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tersuchten Material einige charakteristische Entwicklungsstadien 

zu einer genaueren und eingehenden Beschreibung. Die jüngsten 

aus allen von mir untersuchten Salamanderembryonen, die aus 

dem Körper der Mutter herauspräpariert wurden, besitzen eine 

Mund-Kloakenlänge, die 1,2— 1,4 cm. beträgt. Die Vorniere be­

findet sich in diesem Stadium in voller Entwicklung; in der sich 

entwickelnder Urniere sind nur die primären Kanälchen ausge­

bildet. Die Genitalfalte ist in diesem Stadium paarig; bei man­

chen Embryonen ist die Fettkörperanlage in Form einer leichten, 

bloss aus einigen Zellen bestehenden Ausstülpung wahrzunehmen. 

Auf Querschnitten, welche durch den vorderen Teil der Genital­

falte gehen, sind nur Peritonealepithelzellen mit dunkeln, körni­

gen, chromatinreichen Kernen zu sehen, die sich deshalb mit 

Haematoxylin sehr intensiv färben lassen. Diese Zellen liegen 

dicht aneinander und erfüllen vollständig das ganze Innere der 

noch kleinen Genitalfalte. Etwas weiter schwanzwärts lassen 

sich einzelne im Peritonealepithel zerstreute Gonocyten bem er­

ken; diese Zellen sind viel grösser, sie besitzen scharf abge­

grenzte Umrissen; im allgemeinen sind sie durch ein viel schwä­

cheres Färbbarkeitsvermögen, als die Peritonealepithelzellen cha­

rakteristisch; deshalb lassen sie sich leicht von den umgeben­

den Zellen unterscheiden. Das Protoplasma der Gonocyten ist 

feinkörnig, was besonders deutlich durch die Eosinfärbung nach 

dem Böhmer’s Haematoxylin wahrnehmbar wird. Der Kern färbt 

sich blass-violett, gewöhnlich ist in ihm ein Nucleolus sichtbar, 

manchmal auch zwei bis drei. Die Nucleoli sind verhältniss- 

mässig gross und kommen nach der Eosinfärbung deutlich zum 

Vorschein. Auf Querschnitten, welche durch den mittleren Go­

nadenteil gehen, treten die Gonocyten in grösserer Zahl auf 

(Fig. 1 g.). Im allgemeinen entwickelt sich die ganze Genitalfalte 

nicht gleichmässig: am meisten ist in der Entwicklung die mitt­

lere Gegend vorgerückt, während die mehr kranial^ und kaudal 

gehende Schnitte auf eine mindere Entwicklung hinweisen. Auf 

Querschnitten, die durch die mittlere Gonadengegend geführt
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sind, sehen wir zahlreiche Gonocyten, welche schon manchmal 

mit Follikelepithel teilweise umgegeben sind.

In diesem Stadium ist das Geschlecht der Genitalfalte noch 

nicht differenziert; die meisten Gonocyten sind im Ruhezustand. 

Zwischen ihnen fangen an Peritonealzellen aufzutreten, die in 

Begriff sind, sich in sekundäre Gonocyten zu verwandeln (Fig. 1 p.). 

Bei den älteren Embryonen erscheinen die ersten Mitosenstadien 

in den Gonocyten, bei den Ältesten endlich lassen sich selten se­

kundäre Gonocyten schon nach der vollendeten Teilung beobach­

ten; sie sind von den Follikelzellen umgegeben und bilden auf 

diese Weise die ersten, sehr unzahlreichen Genitalzellennester, 

die das erste Merkmal des sich differenzierenden Geschlechtes 

bieten, da sie nur in der weiblichen Gonade hervortreten.

In demselben Entwicklungsstadium lassen sich, obzwar sehr 

selten, eigentümliche Genitalzellen finden, deren Kerne den Cha­

rakter der Follikelkerne anzunehmen scheinen. Sie werden auf 

die Peripherie der Genitalzelle ausgestossen, wo sie eine cha­

rakteristische Krümmung erhalten. Solche Zellen stellen uns 

Fig. 1 gf2 und 1 gf3. Von den Kernen typischer Follikelzellen 

lassen sie sich durch das schwache Tinktionsvermögen unter­

scheiden, welches für die Gonocytenkerne charakteristisch ist.

Die Genitalstranganlagen sind in diesem Stadium als An­

häufung der Peritonealzellen hauptsächlich an der Basis der Ge­

nitalfalte wahrzunehmen, von da erstrecken sie sich nach beiden 

Seiten—zum Gonadencentrum, sowie in der Richtung zur Wand 

der B o w m a n ’schen Kapsel. Diese Verbindung tritt aber deu ­

tlich nur bei älteren Embryonen der betreffenden Serie hervor, 

während sie bei den jüngeren, und sogar in den Vorderabschnitten 

der Gonade älterer Individuen noch nicht sichtbar ist; die Ge­

nitalstranganlagen sind dann nur durch Peritonealzellanhäufungen 

repräsentiert.

In den ersten Stadien, in welchen sich diese Verbindung 

konstatieren lässt, ist der Abstand zwischen der Gonadenmitte 

und der B o w m a n ’s c h e n  Kapsel noch sehr gering. Er ver-
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grössert sich allmählich erstens durch die Entwicklung der G o­

nade selbst, zweitens durch die Entstehung in der Urniere se­

kundärer und terziärer Kanälchen, wodurch die B o w m a n ’schen 

Kapseln eine Auseinanderschiebung erleiden. Dessenungeachtet 

lässt sich die betreffende Verbindung auch in späteren Entwick­

lungsstadien verfolgen.

In der mittleren Gonadengegend gruppieren sich bei man­

chen Individuen typische Peritonealzellen, zwischen ihnen lassen 

sich manchmal—jedenfalls sehr selten— Mesenchymzellen bemer­

ken; sie lassen sich von den Peritonealzellen dadurch unterschei­

den, dass sie etwas grösser und heller erscheinen, ihre Kerne 

weisen keine so deutlich körnige Struktur und werden auch w e ­

niger intensiv gefärbt; die Zellgrenzen treten uns deutlicher ent­

gegen.

Bei anderen Individuen dagegen sind die Peritonealzellen 

im Centrum der Gonade nicht wahrzunehmen. Die Gonocyten 

sind regellos in der ganzen Genitalfalte zerstreut. Die Fettkör­

peranlage kann manchmal schon sichtbar werden, doch nicht bei 

allen von mir untersuchten Embryonen des betreffenden Stadiums. 

Auf dem Querschnitte ist sie in der Gestalt weniger Zellen, die 

eine kleine Ausstülpung bilden, zu beobachten; sie tritt als se­

kundäre mediane Falte auf der Genitalfalte auf, oder als eine 

kleinere selbständige Falte auf dem Peritoneum unter der Go­

nade. Die sie bildende Zellen sind typische Peritonealzellen; 

ihre Kerne sind rund oder oval, chromatinreich, durch Haemato- 

xylin werden sie deutlich gefärbt; die Zellgrenzen lassen sich 

nicht unterscheiden.

Das eben beschriebene Stadium weist noch im allgemeinen 

keine scharfe Geschlechtsdifferenzierung auf. Das nächste Sta­

dium umfasst Embryonen mit ausgesprochen differenziertem Ge­

schlecht und deshalb werden sie in der Beschreibung in zwei 

Typen geteilt — in die männliche und weibliche Embryonen,— 

von denen jeder einzeln besprochen werden soll.
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W e i b l i c h e  E m b r y o n e n .  Ihre partielle Länge beträgt 

1,6 — 1,8 cm. Alle von mir untersuchten Individuen besitzen 

noch die Vorniere in voller Entfaltung, die beiden Trichterpaare 

sind weit geöffnet, keine Spur der Rückbildung lässt sich noch 

beobachten. In der Urniere haben sich bereits sekundäre Kanäl­

chen entwickelt.

Im Vergleich mit dem vorher besprochenen Stadium lässt 

sich in der Entwicklung der Genitalfalte ein grosser Fortschritt 

beobachten (Fig. 5). Erstens vorgrösserte sich ihre Dimension. 

Zweitens finden wir hier eine ganze Reihe von Merkmalen, die 

für die Differenzierung des weiblichen Geschlechtes als typisch 

sich erweisen. Die Gonocyten treten in diesem Stadium sehr 

zahlreich auf, die meisten von ihnen sind in Teilung begriffen, 

wodurch zahlreiche Genitalzellennester enstehen (Fig. 5 gn); die 

teilweise von Follikelepithel umgegebene Nester gruppieren sich 

hauptsächlich auf der Gonadenperipherie, deren Umfang schnell 

zunimmt.

Die in den Zellnestern sichtbare Gonocyten befinden sich 

selten im Ruhezustand, am häufigsten sind sie im Begriff, sich 

zu teilen; es lassen sich oft Mitosen beobachten. Wir begegnen 

auch hier zahlreichen Geschlechtszellen die sich im Degenerations­

zustand befinden. Dieser Vorgang beginnt oft unmittelbar nach 

vollendeter Teilung, manchmal sogar noch im Diasterstadium. 

Das erste Merkmal, welches ihn wahrnehmen lässt, ist das Zu­

sammenballen der Kernsubstanz in kleine Kügelchen, längs der 

Chromosome in einer, seltener in einigen Stellen, sowie ein teil­

weises Zerfliessen der Chromosome, wodurch grössere oder klei­

nere Bläschen gebildet werden, die sich in diesem Stadium sehr 

intensiv färben lassen, sie entbehren aber jede feinere Struktur. 

(Fig. 8). Im folgenden Degenerationsstadium nimmt das Färb- 

barkeisvermögen rasch ab, die Kernreste zerfallen in sehr kleine 

Klümpchen, die sich nicht mehr färben lassen; doch werden sie 

manchmal noch eine Zeitlang sichtbar, vermöge ihrer stärkeren 

Lichtbrechung (Fig. 5 d. g.). Dies ist der Verlauf des Degenera-
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tionsprocess nach der Gonocytenteilung in den Genitalzellennestern 

(Fig. 5 dg.). Etwas verschieden spielt sich dieser Vorgang im 

ruhenden Kern ab (Fig. 6 d. g.). Das Chromatin ballt sich hier 

nicht in einer Stelle zusammen, sondern es zerfliesst auf der g an ­

zen Kernperipherie und bildet einen gleichförmigen dunkeln Fleck, 

in welchem kein feinerer Bau zu unterscheiden ist, längere Zeit 

aber noch der Nucleolus sichtbar bleibt (n). Allmählich fängt der 

Kern an, seine deutliche Umrisse zu verlieren, seine Substanz 

zerfliesst im Protoplasma, das ebenfalls degeneriert. Manchmal 

werden einzelne degenerierende Gonocyten von der Genitalfalte 

ausgestossen. Die Genitalzelle erfährt eine immer weitere Ver­

schiebung zu der Gonadenperipherie, das den Gonadenüberzug 

bildende Epithel wird in der betreffenden Stelle zerrissen und die 

degenerierende Genitalzelle gelangt in die Leibeshöhle (Fig. 6 d. g.). 

In einem jungen Eierstock lassen sich manchmal leere Stellen 

nach den ausgestossen Gonocyten beobachten (Fig. 7).

In dem betreffenden Stadium sehen wir schon in dem Eier­

stock das sich entwickelnde Bindegewebe (Fig. 5 t. c.). Es liegt 

der peripheren Schicht der Genitalzellennester dicht an und dringt 

manchmal zwischen die Nester ein. In dem mittleren Teil der Go­

nade lassen sich auch unzahlreiche und lose zerstreute Peritoneal - 

zellen sehen, manchmal auch Genitalzellennester, die aber zu ­

grunde gehen müssen, da sie auf ihre eigentliche Stelle, d. h. an 

die Gonadenperipherie nicht mehr verlagert werden können. Nach­

dem sie vom Bindegewebe umfasst werden, müssen sie degene­

rieren. Solche Genitalzellennester, die durch das Bindegewebe 

isoliert werden, sind auf der Fig. 5 und 8 zu sehen. Auf der 

Fig. 8 fängt der Degenerationsvorgang im Zellnest unmittelbar 

nach vollendeter Teilung.

In dem Bindegewebe wird der Centralkanal des Eierstocks ge­

bildet, der sich bei verschiedenen Individuen in verschiedenen 

Entwicklungsstadien beobachten lässt. Bei den jüngsten erfüllt 

noch das Bindegewebe ununterbrochen das ganzen Gonadencen-
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trum; seine äusserste Partie besteht aus regelmässig angeordne­

ten Fasern, die parallel der Gonocytenschicht verlaufen.

Die innerste Partie dagegen besteht aus losen, unregelmäs­

sig verlaufenden und sich in verschiedenen Richtungen kreuzen­

den Fasern; zwischen ihnen treten oft Lichtungen aus, deren L än ­

ge ungefähr 30 — 40 ^ beträgt. Bei älteren Embryonen werden 

die Lichtungen im Bindegewebe häufiger und ihre Länge nimmt 

allmählich zu, während der Verlauf der äusseren Fasern vollstän­

dig an das vorige Stadium erinnert. Bei den ältesten endlich 

fliessen die kleineren Lichtungen in einige 'grössere zusammen, 

und werden jetzt von parallel verlaufenden Fasern begrenzt. Das 

Peritonealepithel, welches die Genitalstränge bildet, dringt stellen­

weise in die Lichtung des Kanals ein und verbreitet sich teilweise 

auf seinen Wänden; jedenfalls aber dringt es niemals tief in das 

Innere des Eierstocks hinein. Die Genitalstränge treten hier ebenfalls 

in eine deutliche Verbindung mit der Wand der B o w m a n ’schen 

Kapsel.

D i e  F e t t k ö r p e r a n l a g e ,  welche als Nebenfalte auf der 

Genitalhauptfalte sichtbar ist (Fig. 5, 9 c. a.), weist in ihrer Entwick­

lung einen geringen Fortschritt auf, im Vergleich mit der Geni­

talfaltenentwicklung, sowie mit dem vorigen Stadium. Die Länge 

ihres Durchmessers hat verhältnissmässig wenig zugenommen. Die 

Zellen, aus welchen sie besteht, sind typische Peritonealepithel­

zellen, zwischen denen Zellgrenzen selten zu unterscheiden sind. 

Zwischen diesen Zellen lassen sich manchmal primäre Gonocy- 

ten bemerken, deren Kerne im Ruhezustand verharren, der Nuc­

leolus sehr deutlich wahrnehmbar ist, die Zellgrenzen nicht immer 

gleich scharf umgerissen sind. Selten begegnen wir auch in De­

generation begriffene Gonocyten; dieser Vorgang erinnert hier 

vollständig in seinem Verlauf an die Degeneration e i n z e l n e r  

Gonocyte (die vermutlich auch primär sind), die aus der Gonade 

in die Leibeshöhle ausgestossen werden. Häufiger, als im Fett­

körper selbst, sehen wir extraregionäre Gonocyten in der Go­
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nadenbasis hervortreten, oft in der Nähe der Fettkörperanlage 

(Fig. 9).

In dem eben geschilderten Entwicklungsstadium bildet sich 

die indifferente Gonade zum Eierstock um. Das erste Merk­

mal, dasSwir zur Geschlechtsbestimmung in der sich entwickelnden 

Gonade benutzen können, ist die Entstehung der Genitalzellen­

nester, ein zweites — die charakteristische Gruppierung derselben 

in einer Schicht an der Gonadenperipherie. Die Genitalzellen­

nester, die in der äusseren Eierstockspartie gruppiert werden, ver­

mögen sich weiter zu entwickeln, dagegen die sich oft in das Centrum 

der Gonade „verirrende" Genitalzellennester werden vom Binde­

gewebe umgegeben und erleiden eine Degeneration. Im Binde­

gewebe des Eierstocks entwickelt sich ein Centralkanal, dessen 

Ausbildung als ein drittes Merkmal für das weibliche Geschlecht 

betrachtet werden kann. Ein weiteres Merkmal finden wir in 

der Entwicklung des Fettkörpers. Seine Anlage tritt als sekun­

däre Falte an der Basis der Genitalfalte hervor (Fig. 5, 9 c. a.), 

während sie beim männlichen Tier eine selbständige Falte des 

Peritoneum, ähnlich wie die Genitalfalte selbst, vorstellt (Fig. 3, 4). 

Auch in dem Grössenverhältniss des Fettkörpers zur Gonade fin­

den wir Unterschiede. Der Fettkörper entwickelt sich langsamer, 

die Gonade viel schneller, als beim männlichen Tier. Die Durch­

messerlänge des Fettkörpers beträgt im Verhältniss zum Eierstock 

des betreffenden Stadium 1 :4.

M ä n n l i c h e  E m b r y o n e n .  Ihre partielle Länge beträgt 

1,5 — 1,8 cm. Bei allen von mir untersuchten Embryonen des 

betreffenden Stadiums (im Alter von 1 — 2 Wochen) ist noch die 

Vorniere vorhanden, gewöhnlich aber erfährt sie schon eine teil­

weise Rückbildung, was bei den ältesten Individuen auch dadurch 

zu erkennen ist, dass die Trichtermündungen geschlossen werden. 

In der Urniere finden wir die sekundären Kanälchen bereits ent­

wickelt, manchmal lässt sich auch das Blastem wahrnehmen, aus 

welchem terziäre Kanälchen gebildet werden.

S p r a w o z d a n i a  T o w .  N a u k .  W a r s z .  R o k  I X ,  1916 .  Z e s z y t .  1 .  8
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Im Vergleich zu dem indifferenten Stadium weist die G e ­

nitalfalte einen gewissen Fortschritt in ihrer Entwicklung auf, ist 

aber bedeutend kleiner, als die Genitalfalte weiblicher Tiere d e r ­

selben Länge und des gleichen Alters; die sich als Hoden diffe­

renzierende Genitalfalte entwickelt sich anfänglich viel langsamer. 

Auf dem Querschnitte einer männlichen Gonade (Fig. 3) sehen 

wir im allgemeinen dieselben Zellelemente, wie sie uns im indif­

ferenten Stadium begegnen, doch lassen sich schon gewisse 

Merkmale wahrnehmen, die das Geschlecht der Embryonen zu be ­

stimmen gestatten.

Die Genitalzellen treten hier sehr zahlreich auf. Ihre Kerne 

befinden sich grösstenteils im Ruhezustand, ihre Nucleoli;sind ge ­

wöhnlich sehr deutlich zu sehen, manchmal aber lassen sich auch 

in Teilung begriffene Gonocyten bemerken (m). Hier und da se­

hen wir in der nächsten Nähe der Gonocyten unzahlreiche Peri­

tonealzellen, die der Gonocytenperipherie dicht anliegen und sie 

teilweise umgeben; diese Zellen können dem Follikularepithel 

des Ovariums homolog gesetzt werden, in einem jungen Hoden 

treten sie aber nicht so zahlreich, regelmässig und typisch, wie 

im Eierstock.

Die Genitalzellen sind in dem betreffenden Stadium in der 

Gonade planlos zerstreut. Wir sehen hier keine grösseren An­

häufungen an der Gonadenperipherie, wie im Eierstock, es feh­

len auch Genitalzellennester, die sich in der weiblichen Gonade 

frühzeitig bemerken lassen. Im jungen Hoden treten die Gono­

cyten nur e i n z e l n  auf. Ausser den Genitalzellen, deren Kerne 

im Ruhezustand verharren, sehen wir auch zahlreiche degenerie­

rende Gonocyten. Ich habe diesen Vorgang bereits Seite 110 

genau beschrieben, und deshalb werde ich es hier nicht mehr 

wiederholen; ich begnüge mich bloss mit der Bemerkung, dass 

auch hier eine Ausstossung degenerierender Gonocyte in die Lei­

beshöhle stattfindet und zwar ist sie häufiger, als im Eierstock. 

Nach den ausgestossenen Gonocyten bleiben im Hoden zahlrei­

che leere Stellen. Diese degenerierenden Gonocyten werden durch
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sekundäre Gonocyten ersetzt, deren Bildung aus dem Peritoneal­

epithel sich noch verfolgen lässt (Fig. 3, 4, p.).

Die Genitalstränge sind in der männlichen Gonade kräfti­

ger angelegt, als im Eierstock und dringen auch tiefer in die 

Genitalfaltenmitte. Zwischen ihren Zellen, die noch immer den 

typischen Charakter von Peritonealzellen bewahren, lassen sich 

manchmal Zellen finden, die wie Übergangszellen zwischen dem 

Peritonealepithel, und den Gonocyten aussehen. Es ist nicht 

ausgeschlossen, dass wir hier die Umwandlung der Genitalstrang­

zellen in Gonocyten beobachten; es ist aber auch möglich,, dass 

sich diese Gonocyten aus Peritonealzellen entwickeln, die in der 

Nähe der Genitalstränge liegen; indem sie an Grösse zunehmen, 

schieben sie sich teilweise wegen Platzmangel zwischen die Ge­

nitalstrangszellen. Jedenfalls aber lässt sich zwischen diesen bei­

den Fällen kein prinzipieller Unterschied feststellen, da im er­

sten, wie im zweiten Falle sekundäre Gonocyten infolge der Um­

bildung der Peritonealzellen enstehen.

D i e  F e t t k ö r p e r a n l a g e  ist im Verhältniss zu der 

Gonade viel grösser, als in dem indifferenten Stadium; auch 

im Vergleich mit der Fettkörperanlage der weiblichen Gonade 

des betreffenden Stadium ist sie auch mächtiger entwickelt. 

Beim männlichen Tier beträgt die Länge ihres Durchmessers 

ungefähr 2/5 des Gonadendurchmessers, während sie beim weib­

lichen Tier nur 1/4 des Gonadendurchmessers entspricht. Der 

Unterschied aber beruht nicht ausschliesslich auf dem Grössen- 

verhältniss des Fettkörpers ziir Gonade, sondern auch auf dessen 

Entwicklungsweise, da seine Anlage keine sekundäre Falte an 

der Basis der Gonade bildet, sondern als selbständige kleinere 

Falte unter der Genitalfalte auf dem Peritoneum entsteht (Fig. 3, 

4 c. a.). Zwischen den Peritonealzellen, mit welchen die Fett ­

körperanlage erfüllt ist, sind manchmal Gonocyten zu sehen 

(Fig. 4 g.).

In dem soeben beschriebenen Stadium lässt sich eine gan­

ze Reihe von Merkmalen beobachten, die uns erlauben, das
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Geschlecht der untersuchten Embryonen zu bestimmen. Das 

erste Merkmal, das für den Hoden, im Gegensatz zum Eierstock, 

charakteristisch ist, ist das Auftreten ausschliesslich einzelner 

Gonocyten; es fehlen hier die im Ovarium vorhandenen Genital­

zellennester. Ein zweites Merkmal ist die unregelmässige und 

planlose Zerstreuung der Gonocyten in der Gonade, ein drittes— 

das Fehlen eines typischen Follikelepithels der Gonocyten. Ein 

viertes — ebenfalls negatives Merkmal finden wir im Fehlen ei­

nes Centralkanals, der sich frühzeitig im Eierstock entwickelt; ein 

fünftes schliesslich in der Entwicklung des Fettkörpers, der beim 

Männchen als selbständige Falte des Peritoneums ensteht und im 

Verhältniss zur Gonade viel schneller wächst.

Ä l t e r e  w e i b l i c h e  E m b r y o n e n ,  die von mir untersucht 

wurden und deren partielle Länge 1,8 — 2,3 cm. beträgt, besitzen 

die Urniere in einem weiteren Entwicklungsstadium: die sekundären 

und terziären Kanälchen sind ausgebildet; die Vorniere hat eine 

Rückbildung erlitten. Im Vergleich mit den früher besprochenen 

Stadien lassen sich Unterschiede konstatieren. Die unsprünglich 

kurze und breite Gonadenbasis hat sich in ein langes und schma­

les Aufhängeband (Mesovarium) umgestaltet. Der Fettkörper hat 

an Grösse zugenommen und sein Durchmesser schwankt bei ver­

schiedenen Individuen, sowie in verschiedenen Gonadenabschnit­

ten zwischen Vs — 2/ä des Gonadendurchmessers. Wir können 

auch die histogenetische Entwicklung des Fettkörpers verfolgen: 

es fängt die Umwandlung der ihn erfüllenden Zellen in Fettzel­

len an. Bei den jüngsten Embryonen des betreffenden Stadium 

lässt sich nur in der Fettkörpermitte das Fettgewebe sehen, bei 

älteren nimmt es allmählich einen immer grösseren Raum an. In 

diesem Stadium enthält weder der Fettkörper, noch die Gonaden­

basis (Mesovarium) niemals Geschlechtszellen.

In der Entwicklung der Genitalfalte lassen sich vorerst U n ­

terschiede in dem Aussehen und der Entwicklung der Geschlechts­

zellen selbst wahrnehmen. Gewöhnlich liegen sie nicht mehr wie 

früher in Nestern, sondern wieder einzeln. Zwischen den einzelnen
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Gonocyten lässt sich hier und da ein in Entwicklung verspäter- 

tes Zellennest bemerken, dessen Zellen noch in Teilung begriffen 

sind. Einzeln liegende Gonocyten weisen ein intensives Wachs­

tum auf; sie sind durch ihre Grösse auffallend; Bindegewebe 

dringt zwischen diese Genitalzellen ein und schiebt sie ausein­

ander; infolgedessen ordnen sich die Gonocyten in eine Schicht 

in grösserer oder kleinerer Entfernung voneinander; manchmal 

begegnen wir auch jüngeren Zellen, die in Nestern liegen, oder 

noch dicht aneinandergedrängt sind. Im Vergleich mit den jün ­

geren Stadien lassen sich folgende Unterschiede beobachten: der 

meiste Teil der Gonocyten teilt sich nicht mehr, gewöhnlich fin­

den wir nur ruhende Kerne, selten sind noch Mitosen zu sehen 

(Fig. 10 m); es fehlen auch degenerierende Gonocyten. Einzelne 

Genitalzellen nehmen stark an Grösse zu und weisen auch weitere 

Unterschiede auf: ihre Kerne werden grösser, ihr Färbbarkeitsver­

mögen dagegen schwächer. Nach der letzten Teilung nimmt der 

Kern, der sich noch im Genitalzellennest befindet, eine rundliche 

oder leicht ovale Form an, sein Chromatin wird dicht zusammenge­

drängt, feinkörnig; er färbt sich noch ziemlich deutlich. In Ker­

nen älterer Zellen, die schon einzeln liegen und teilweise mit dem 

Follikelepithel umgegeben werden, lockert sich das Kerngerüst, 

der Kern nimmt an Grösse zu und wird weniger intensiv ge ­

färbt. Die Zell- und Kernumrisse sind sehr scharf angedeutet.

In diesem Stadium sind in der Gonade Bindegewebsele- 

mente entwickelt (Fig. 10 t. c.). Ihre Fasern verlaufen regelmässig 

und bilden ein dichtes Geflecht, das sich der welligen Innenfläche 

der Gonocytenschicht anschmiegt. In der inneren Partie der G e ­

nitalfalte lockert sich das dichte Geflecht und bildet bei jüngeren 

Individuen zahlreiche Lichtungen und Lücken (Fig. 10, c), die 

schon bei den früheren Stadien manchmal zu beobachten sind; 

bei den meisten Inviduen aber ist schon ein Centralkanal gebildet 

durch das Zusammenfliessen kleinerer Lücken in immer grössere.

Das Bindegewebe dringt zwischen einzelne Gonocyten ein, die 

es auseinanderschiebt; das ruft eine Oberflächenzunahme der
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ganzen Gonade hervor. Auf Querschnitten sind die Gonocyten 

zu sehen, die durch ihre Grösse auffällig sind; sie werden rings 

herum mit Bindegewebe umgegeben. Durch ein schnelles Wachs­

tum des äusseren Gonadenteils erfolgt die Lockerung der tiefer 

liegenden Geweben, was die Bildung der ersten Lichtungen her­

vorruft. Infolge eines weiteren Wachstums und einer weiteren 

Gonocytenauseinanderschiebung wird der Centralkanal gebildet. 

Die äussere Schicht des Bindegewebes erleidet keine Lockerung 

und ihre dicht angeordneten Fasern sind unter der Gonocyten- 

schicht zu sehen.

In die Lichtung des Centralkanals dringen segmental Geni­

talstrangszellen ein und kleiden dann stellenweise seine Wände 

aus. In diesem Stadium ist der Zusammenhang mit der B o w -  

m a n ’schen Kapsel deutlich zu verfolgen, obgleich die Gonade in­

folge der Ausbildung eines langen Mesovariums beträchtlich von 

der Urniere entfernt wurde. Die Genitalstrangszellen greifen un­

gefähr bis in die Mitte der Genitalfalte. Ihr Aussehen erin­

nert immer typische Peritonealzellen. Auf Schnitten, die mit 

Eisenhaematoxylin gefärbt wurden, erscheinen ihre Kerne fast 

gleichförmig schwarz, manchmal bloss lässt sich der körnige 

Bau des Chromatins erkennen. Die Genitalstränge vertiefen sich 

langen Bändern ähnlich, ins Gewebe der Urniere, sie bewahren 

aber ihren typischen Charakter; leicht abgeplattet nähern sie sich 

der B o  w m  a n’schen Kapsel und setzen sich mit ihrer Wand 

in Verbindung, was sich bei älteren, sowie bei jüngeren Indivi­

duen beobachten lässt.

Bei älteren Embryonen entwickelt sich zwischen der 

B o w m a n ’sehen Kapsel und der Gonade die Zwischenniere 

aus dem Peritonealepithel. Ihre erste Anlage (in Gestalt von 

einer kleinen Zellengruppe) tritt schon früher auf, verharrt aber 

eine gewisse Zeitlang in demselben Stadium, ohne sich wei­

ter zu entwickeln. Wenn sich nun 'die Zwischenniere zwischen 

der Gonade und der Urniere entwickelt, verlaufen durch ihr 

noch undifferenziertes Gewebe die Genitalstränge, deren Zellen
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sich wenig von den umgebenden Zwischennierenzellen unter­

scheiden. Wenn aber die Zwischennierenzellen einen bestimmten 

histologischen Charakter bekommen und ihren Peritonealcharakter 

einbüssen, werden die Genitalstrangszellen wieder schärfer abge­

grenzt, da sie ihr früheres Aussehen bewahren. Auch hier kön­

nen wir also die Verbindung mit der B o w m a n ’schen Kapsel 

verfolgen.

Im Vergleich mit jüngeren Stadien der weiblichen Gonade 

sehen wir Unterschiede, die sich folgenderweise gruppieren lassen: 

die Gonocyten liegen jetzt einzeln in einer Schicht in der Geni­

talfalte ; ihre Vermehrung, sowie ihre Degeneration lassen sich nicht 

mehr beobachten. Die Genitalzellen nehmen stark an Grösse zu und 

werden vom Bindegewebe umgegeben. Im mittleren Gonadenteil 

entwickelt sich ein Centralkanal. Der Fettkörper hat etwas an Grös­

se zugenommen und es entwickeln sich in ihm Fettzellen. Die Go­

nade bleibt im Zusammenhang mit der Wand der B o w m a n’schen 

Kapsel; die Genitalstränge sind deutlich zu verfolgen.

Ä l t e r e  m ä n n l i c h e  E m b r y o n e n ,  deren partielle Länge 

1,8 — 2,4 cm. beträgt, weisen dieselbe Entwicklung der Urniere, 

wie weibliche Tiere derselben Grösse auf: die terziären Kanälchen 

sind schon ausgebildet. Ähnlich wie in der weiblichen Gonade, 

entwickelt sich die Basis der Genitalfalte zu einem langen Auf­

hängeband (Mesorchium), aber in dem Hoden ist es noch viel 

länger, als im Eierstock. Auf dem stark verlängerten Aufhänge­

band des Hodens erscheint jetzt der Fettkörper als Seitenfalte der 

Gonade, da er infolge des intensiven Wachstums der Gonaden­

basis auf die Genitalfalte emporgezogen wurde. Der Fettkörper­

durchmesser übertrifft bedeutend, oft um das doppelte, oder so­

gar um 5/s den Durchmesser der Gonade — eine Erscheinung, 

die für das männliche Geschlecht sich als typisch erweist.

Die Zellen des Fettkörpers sind schon meistenteils zu Fett ­

zellen umgewandelt, während bei weiblichen Tieren die Fettzel­

lenbildung später anfängt und viel langsamer vor sich geht.
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Die Dimensionen der Genitalfalte haben verhältnissmässig 

wenig zugenommen. Auf Querschnitten sehen wir Gonocyten, 

die planlos in der Gonade zerstreut sind. Einzelne Gonocyten 

nehmen etwas an Grösse zu und ihre Kerne werden wenigen in­

tensiv gefärbt, als in den vorher beschriebenen Stadien. Zwi­

schen den Genitalzellen, die nicht so zahlreich auftreten, wie in 

der weiblichen Gonade, sehen wir Peritonealzellen, die sich in 

der Nähe der Gonocyten zu den Umhüllzellen, die dem Folli- 

kularepithel homolog sind, umgewandelt haben.

Die Genitalstränge sind in diesem Stadium sehr charakteri­

stisch ausgebildet. Sie verlaufen von der Kuppe (nicht von der 

Mitte, wie beim Weibchen) der Genitalfalte. Die Genitalstrangs­

zellen haben hier eine gewisse Umwandlung erlitten — es sind 

nicht mehr die typischen Peritonealzellen, vielmehr gewinnen 

hier die Zellen das Aussehen eines Plattenepithels, das demje­

nigen vollständig gleicht, das die Genitalfalte von Aussen be­

kleidet. Die Genitalstränge bilden hier schmale Kanälchen mit 

dünnen Wänden, deren Epithel sich vom Peritonealepithel der 

Genitalstränge ableiten lässt. Die Lichtungen dieser Genitalka­

nälen sind — wenigstens anfänglich — überall gleich weit. Eine 

geringe Verengung erleiden sie beim Verlauf durch das Aufhän­

geband des Hodens. Die Verbindung mit der Urniere tritt in 

diesem Stadium sehr deutlich hervor, infolge der Ausbildung einer 

ganzen Reihe von Kanälchen, was sich in der weiblichen Gonade 

nicht beobachten lässt.

Was endlich die allgemeine Form der Genitalfalte anbe­

trifft, so nähert sich die Form des Hodens gewöhnlich im Quer­

schnitt einem Dreieck, während der Eierstock einen ovalen, sel­

tener runden Umriss besitzt. Die Form der Genitalfalte und des 

Fettkörpers kann aber gewissen Schwankungen unterliegen, die 

von ihrer Lage in der Leibeshöhle zwischen anderen Organen ab ­

hängig sind.

Für ältere männliche Embryonen sind also folgende Merk­

male charakteristisch: erstens, das starke Wachstum des Fettkör-
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pers bei langsamer Entwicklung der Genitalfalte, sowie eine früh­

zeitige Fettzellenausbildung; zweitens, die Entwicklung der Ge­

nitalstränge, die sich in schmale Kanäle (Genitalkanälchen) ver­

wandeln und eine Verbindung zwischen der Urniere und der Ge­

nitalfalte ermitteln, indem sie bis zur Gonadenkuppe eindringen.

Indem ich mich der Zusammenfassung meiner Befunde zu ­

wende, will ich sie mit den Resultaten früherer Untersuchungen 

vergleichen.

In der indifferenten paarigen Genitalfalte des Salamanders 

vermehrt sich die Zahl der Gonocyten, indem ausser den primä­

ren noch s e k u n d ä r e  Ge n i t a l z e l l e n  durch eine Umbildung des 

Peritonealepithels entstehen. In der sich entwickelnden Genitalfalte 

konnte ich sämtliche Übergangsformen zwischen dem Peritoneal­

epithel und den Gonocyten beobachten.

Meine Befunde scheinen die Angaben gewisser Autoren zu 

bestätigen: D u  s t  in ,  der Triton alpestris, Rana fnsca  und Bu­

fo vul&aris untersucht hatte, und A b r a m o w i c z ,  deren Anga­

ben Triton taeniatus anbetreffen, konstantierten auch die Enste- 

hung sekundärer Gonocyten aus dem Peritonealepithel.

Die Resultate meiner Untersuchungen stehen aber teilweise 

im Widerspruch mit den Angaben folgender Autoren: A l l e n  

hatte bei Rana pipiens im allgemeinen keine Bildung sekundärer 

Gonocyten beobachtet; B o u i n  dagegen leitet sekundäre Gonocy­

ten nicht nur vom Peritonealepithel, sondern auch von den Me- 

senchymzellen, die zwischen die Gonocyten eindringen und sich 

dann bei ihrer Zahlvermehrung beteiligen; K u s c h a k e w i t s c h  

endlich, der dieses Process bei Rana esculenta verfolgt hatte, 

behauptet, dass sich ausser den Peritoneal- und Mesenchymzellen 

bei männlichen Tieren auch Genitalstrangszellen in Gonocyten ver­

wandeln können. Es ist mir niemals gelungen, eine Umwandlung 

der Mesenchymzellen in Gonocyten zu beobachten. Was dage­

gen die Angabe von K u s c h a k e w i t s c h  anbetrifft, dass auch
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Genitalstrangszellen sich zu Gonocyten umbilden können, so betrach­

te ich sie als noch einen Beweis zugunsten der Anschauung, dass 

die Genitalstränge vom Peritonealepithel entstehen. Meine Be­

funde in dieser Hinsicht ergaben folgende Resultate: es lassen 

sich in der Tat bei männlichen Tieren in den Genitalsträngen 

Übergangszellen beobachten; weil aber der Genitalstrang von Pe­

ritonealzellen umgegeben ist, die sich in Gonocyten umwandeln 

können, so kann ich nicht mit absoluter Sicherheit behaupten, 

dass die sich umbildenden Zellen nicht dem umgebenden Peri­

tonealepithel, sondern dem Genitalstrang angehören. Wäre es 

aber wirklich der Fall, so würde er sich auf die schon erwähnte 

Umbildung der Peritonealzellen zurückführen lassen, da die Ge­

nitalstränge vom Peritonealepithel gebildet werden. .

D ie  D e g e n e r a t i o n  d e r  G o n o c y t e n  ist eine oft vorkom­

mende Erscheinung in der Entwicklung der weiblichen, wie der 

männlichen Gonade. Sie wird durch Veränderungen charakterisiert, 

die zuerst im Zellkern auftreten. Das Chromatin ballt sich in einer 

oder mehreren Stellen zusammen, es zerfliesst teilweise und ver­

liert seinen körnigen Bau. Es entstehen dichte Klümpchen, die 

gewöhnlich in einer Stelle gruppiert werden; sie lassen sich mit 

Kernfarbstoffen sehr intensiv färben. In den nächsten Degenera­

tionsstadien wird das Färbbarkeitsvermögen allmählich eingebüsst, 

endlich lassen sich die letzten Spuren des Kerns nur in Gestalt 

von kleinen ungefärbten Klümpchen infolge der stärkeren Licht­

brechung wahrnehmen. Am intensivsten tritt die Degeneration in 

der weiblichen Gonade nach der Bildung der Genitalzellennester auf 

und dauert fort, bis die Gonocyten wieder einzeln angeordnet wer­

den. Besonders häufig lässt sie sich in denjenigen Genitalzel­

lennestern verfolgen, die im centralen Gonadenteil zurückgeblie­

ben und mit Bindegewebe umgegeben worden sind. In den ober­

flächlich gelegenen Gonocyten sehen wir noch eine Zeitlang in 

einigen Nestern die Erscheinung der Degeneration, die ihrer Iso­

lierung vorangeht. In der weiblichen Gonade lässt sich auch in 

früheren Stadien der Degenerationsprocess verfolgen, noch vor der
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Ausbildung einer grösseren Zahl von Nestern. Einzelne Zellen 

werden in dem ersten Degenerationsstadium an die Gonaden­

oberfläche verschoben; ihre Umrisse werden wellig, das die Go­

nade bekleidende Epithel wird in der betreffenden Stelle gesprengt 

und die Zelle wird in die Leibeshöhle ausgestossen. (Fig. 6,7). 

Es ist mir gelungen diese Erscheinung, die B o u i n  bei männlicher 

Rana temporaria beschrieben und „ponte d’ovules primordiaux“ 

genannt hatte, obgleich selten, auch bei weiblichen Tieren zu be ­

obachten; deshalb kann sie nicht als Merkmal zur Geschlechtsbe­
stimmung benutzt werden. Beim Männchen, wo keine Genital­

zellennester entstehen, können wir die Degeneration einzelner 

Gonocyten verfolgen, nach welchen zahlreiche leere Stellen in der 

Gonade Zurückbleiben.

Was d ie  U m b i l d u n g  der  G o n o c y t e n  in andere Genital­

faltenelemente anbetrifft, so lassen sich, obzwar sehr selten, Genital­

zellen beobachten, die scheinbar eine Umbildung in Follikelepi­

thel aufweisen. (Fig. 1, 2 gf3 — gf3). Ich kann nicht mit voller 

Sicherheit behaupten, dass wir hier mit der Bildung des Follikel- 

epihels auch auf diesem Wege zu tun h a b e n L) obgleich das 

Aussehen der Kerne dieser Zellen zugunsten dieser Annahme zu 

sprechen scheint. Es ist nicht ausgeschlossen, dass wir hier mit 

einem abweichenden Degenerationsverlauf zu tun haben. Jeden­

falls muss ich bemerken, das ich derartige Erscheinungen nur in 

e i n z e l n e n  Gonocyten gesehen habe, niemals in Zellnestern. 

Diese Befunde stehen im Widerspruch mit den Angaben von 

H o f f m a n n ,  G e m m i l l  und S e m  on, nach denen sich in ei­

nem Zellnest eine Geschlechtszelle weiter entwickelt, den ande­

ren dagegen nur die untergeordnete Rolle des Follikelepithels zu- 

kommt. Die genannten Autoren also nehmen eine Umwandlung 

s e k u n d ä r e r  Gonocyten der Zellnester in Follikelzellen an, was 

ich nie beobachten konnte.

’) Typisch entsteht es, w ie zuerst von H o f f m a n n  (1886) festgestel lt  

wurde, aus dem Peritonealepithel.
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Wenn es aber tatsächlich eine Umbildung einzelner Gono- 

cyten (wahrscheinlich der primären, die sich, wie bekannt, nicht 
teilen und keine Nester bilden) in Follikelzellen, oder vielleicht 

eine Degeneration dieser Gonocyten stattfindet, ist es möglich, dass 

wir mit einem Ersatz der primären Gonocyten durch sekundäre zu 

tun hätten.

D as B i n d e g e w e b e ,  das sich in der Gonade entwickelt, lässt 

sich von Mesenchymzellen ableiten, die in ihrer ursprünglichen 

Gestalt sehr selten zu beobachten sind. Man kann sie vom Pe ­

ritonealepithel dadurch unterscheiden, dass sie etwas grösser sind, 

ihre Umrisse deutlicher erscheinen und dass sich ihre Kerne gleich­

förmiger und heller färben lassen. Wahrscheinlich erfolgt die Um­

wandlung ins Bindegewebe schnell und frühzeitig; infolgedessen 

bekommen die Zellen früh einen ausgesprochenen histologischen 

Charakter und lassen sich nicht mehr als Mesenchymzellen nachwei- 

sen. Das Eindringen des Mesenchyms in die Genitalfalte ist von 

B o u i n u n d  K u s c h a k e w i t s c h  bei den Anuren beobachtet 

worden; D u s t i n  und A b r a m o w i c z  dagegen konstatieren nur 

das Eindringen des Peritonealepithels; diese Angaben widerspre­

chen meinen Befunden.

Das Bindegewebe liegt in der weiblichen Gonade unter der 

äusseren Genitalzellenschicht. Wenn noch zur Zeit der Bindege- 

websentwicklung ein Teil der Gonocyten sich im centralen Gona­

denteil befindet, weist dann das isolierte Nest eine Degeneration 

auf. Die meisten Gonocyten werden in einer Schicht angeordnet, 

was die Oberflächenvergrösserung der Gonade zur Folge hat. 

Diese wird noch gesteigert durch das Eindringen des Bindegewe­

bes zwischen die Genitalzellen. Zu dieser Zeit hört die Vermeh­

rung der Gonocyten auf; auch die Degeneration lässt sich bedeu­

tend seltener beobachten. Mit der Oberflächenvergrösserung der 

Gonade wird auch das Bindegewebe mit der Gonocytenschicht 

centrifugal mitgezogen, wodurch die tiefer gelegenen Schichten 

eine Lockerung erfahren; es erscheinen in ihnen Lichtungen, die
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allmählich zusammenfliessen und den C e n t r a l k a n a l  d e s  E i e r ­

s t o c k s  bilden.

H o f f m a n n  behauptet, dass die Wände des Kanals ur­

sprünglich von den Gonocyten selbst gebildet werden. „Erst später 

wachsen die Genitalstränge in seinen Hohlraum hinein und bil­

den so für denselben eine eigene Wand, wobei dann zugleich die 

aufeinanderfolgenden Genitalkanäle verwachsen, die Zwischenwän­

de resorbiert werden“.

F e l i x  leitet auch den Centralkanal des Eierstocks von den 

Genitalsträngen ab, die nach ihm bei den Urodela in die Gonade 

von Seiten der Urniere hineinwachsen und die Gonadenkuppe er­

reichen, wo sie sich durch Längskommissuren miteinander ver­

binden. Gegen die Anschauung H o f f m a n n s  spricht die Tat­

sache, dass das Bindegewebe schon immer unter der Gonocyten- 

schicht sichtbar ist, wenn kaum die ersten Lichtungen des Cen­

tralkanals durchbrechen. Wenn die Anschauung von F e l i x  rich­

tig wäre, so hätten sich die ersten Lichtungen des Kanals in den 

Stellen bilden sollen, wo die Genitalstränge verlaufen; solch ein 

Zusammenhang aber lässt sich nicht beobachten. D i e  E n t s t e ­

h u n g  d e s  C e n t r a l k a n a l s  i s t  a l s o  n i c h t  d u r c h  d a s  

E i n d r i n g e n  d e r  G e n i t a l s t r ä n g e  v o n  a u s s e n  h e r v o r ­

g e r u f e n ,  s o n d e r n  s i e  w i r d  d u r c h  d i e  W e i t e r e n t ­

w i c k l u n g  d e r  G o n a d e  s e l b s t  b e d i n g t .

Di e  G e n i t a l s t r ä n g e  entwickeln sich aus einer Reihe Peri­

tonealzellen; in der indifferenten Gonade liegt der Strang manch­

mal schon mit einem Ende zwischen den Genitalzellen, mit dem 

anderen erreicht er die Wand der B o w m a n ’schen Kapsel. Die 

Entfernung der Genitalfalte von der B o w m a n ’schen Kapsel ist 

zu dieser Zeit noch gering, und deshalb ist die Verbindung nur 

von wenigen Zellen gebildet. Infolge einer weiteren Entwick­

lung der Urniere, sowie der Gonade, wird die Entfernung all­

mählich vergrössert; auch allmählich verlängern sich die Genital­

stränge und so bleibt die Gonade mit der B o w m a n’schen Kap­

sel in Verbindung.
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Ich konnte nicht beobachten das von einigen Forschern be­

schriebene Einwachsen der Genitalstränge von der Seite der Ur- 

niere in die Gonade; es ist mir aber auch nicht gelungen, eine 

Differenzierung der Genitalstränge in der Gonade und das Ein­

dringen dieser Stränge in die Urniere, wie von anderen Autoren 

behauptet wird, zu konstatieren; ich kam vielmehr zum Schlüsse, 

dass sich die Genitalstränge in beide Seiten von der Basis der 

Genitalfalte entwickeln.

Es bleibt noch die Frage übrig, welche Elemente den Ge­

nitalsträngen ihren Ursprung geben. B o u i n leitet die Genital­

stränge von den Mesenchymzellen ab, während A b r a m o w i c z  

sie aus dem Peritonealepithel entstehen lässt. Was meine eigene 

Beobachtungen anbetrifft, so konstatierte ich, dass sogar in spä­

teren Stadien die Genitalstrangszellen den typischen Charakter der 

Peritonealzellen bewahren.

Im Zusammenhang mit der Genitalfalte entwickelt sich d e r  

F e t t k ö r p e r ,  in welchem teilweise dieselben Elemente hervor­

treten, wie in der Gonade. Die erste Anlage des Fettkörpers be­

steht aus undifferenziertem Peritonealepithel, das eine unmittel­

bare Fortsetzung des Peritonealepithels der Gonade bildet und 

nicht nur im topographischen, sondern auch in organogeneti­

schem Zusammenhang mit der Zwischennierenanlage steht, die in 

diesem Stadium ausschliesslich undifferenzierte Peritonealzellen 

enthält. Bei den weiblichen Tieren wird der Fettkörper später 

angelegt, die Genitalfalte dagegen entwickelt sich schneller, als 

beim Männchen. Die Entstehung der ersten Anlage ist auch bei 

den beiden Geschlechtern verschieden. Beim Weibchen entsteht 

sie u r s p r ü n g l i c h  a l s  N e b e n f a l t e  a u f  d e r  e i g e n t l i ­

c h e n  G e n i t a l f a l t e  und erscheint als mediane Ausstülpung der 

Gonadenbasis. Beim Männchen dagegen entsteht die Anlage ur­

sprünglich a l s  s e l b s t ä n d i g e  F a l t e  d e s  P e r i t o n e u m s  

u n t e r  d e r  G e n i t a l f a l t e .  In solchem Zustand kann die An­

lage verschieden lang verharren. Z. B. von zwei Männchen, de­

ren partielle Länge 1,7 cm. betrug, Hessen sich diese Verhältnis-
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se nur bei einem verfolgen. In der weiteren Entwicklung fangen 

an die zwischen beiden Falten liegende Zellen des Peritoneums 

sich intensiv zu teilen; infolgedessen entwickelt sich dieser Teil 

des Peritoneums und die Gonadenbasis, wodurch die kleinere 

Fettkörperfalte auf die grössere Genitalfalte emporgezogen wird. 

Deshalb sieht der Fettkörper in späteren Entwicklungsstadien auch 

beim Männchen wie eine Nebenfalte der Gonade aus, ursprünglich 

aber entsteht er selbständig, ähnlich wie die Genitalfalte.

Von dieser abweichenden Enstehungsweise des Fettkörpers 

beider Geschlechter fand ich keine Erwähnung in der Literatur. 

Im allgemeinen konstatieren die Autoren für beide Geschlechter 

der Urodela, dass der Fettkörper als Nebenfalte der Gonade ent­

steht, was sich nach meinen Beobachtungen nur für das weibli­

che Geschlecht feststellen lässt. Die bei männlichen Tieren beob­

achteten Verhältnisse, sowie die Entwicklungsweise des Fettkörpers 

lassen mich vermuten, dass d e r  F e t t k ö r p e r  d e r  U r o d e l a  

e i n e  u m g e b i l d e t e  s t e r i l e  G e n i t a l f a l t e  i s t ,  so wie der 

Fettkörper der Anura als ein umgebildeter steriler Vorderabschnitt 

der Gonade zu betrachten ist ( A n c e l  et B o u i n  1903).

Was die übrigen Elemente des Fettkörpers anbetrifft, so las­

sen sich manchmal zwischen seinen Peritonealzellen, und noch 

häufiger in der gemeinsamen Basis der Gonade und des Fettkör­

pers Gonocyten finden; manchmal sind sie im Degenerationszu­

stand, der meiste Teil aber typisch ausgebildet.

Der Fettkörper des Eierstocks wächst verhältnissmässig lang­

sam, die Fettzellenbildung fängt in ihm spät an. Beim Männchen 

dagegen wächst er sehr schnell und übertrifft bald die Gonade. 

Die Fettzellenbildung fängt hier frühzeitig an und geht schnell 

vor sich. Wir begegnen hier also denselben Verhältnissen, die bei 

Triton taeniatus von A b r a m o w i c z  beobachtet wurden. Es ist 

mir nicht gelungen festzustellen, aus welchen Zellen sich im Fett­

körper das Fettgewebe entwickelt: ob es aus dem Peritonealepi­

thel entsteht, aus welchem in jüngeren Stadien der ganze Fettkör-
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per gebaut ist, oder vielleicht dringen auch hier, wie in die G e­

nitalfalte Mesenchymzellen ein, was ich aber nicht beobachten 

konnte. __________

Vorliegende Arbeit bringt das Resultat von Untersuchungen 

die anfänglich im B i o l o g i s c h e n  L a b o r a t o r i u m  der Natur^ 

freundegesellschaft zu Warschau angestellt wurden. Es sei mir an 

dieser Stelle gestattet, seinem Leiter, Herrn W. J e z i e r s k i für 

die vielfache Unterstützung meinen tiefgefühlten Dank auszuspre­

chen. Meine Untersuchungen wurden im Zoologischen Laborato­

rium der Warschauer Wissenschaftlichen Gesellschaft vollendet. 

Auch Herrn Dr. J. T u r, dem Leiter des Zoologischen Laborato­

rium bin ich für seine Bemühungen sehr verpflichtet.

TAFEL-ERKLÄRUNG x).

Fig. 1*. Querschnitt durch eine indifferente Genitalfalte. Peritonealzellen  

bilden sich zu G onocyten  um (p); Umbildung der Genitalzellen  (gf2, gf3). L e i t z .  

Ok. 4 Obj. 7.

Fig. 2. Um bildung der Genitalzellen (aus dem Querschnitt Fig. 1) in 

aufeinanderfolgenden Stadien. Z e i s s .  Ok. 4, Imers. Obj. (B e id e r  Reproduk­

tion bis 2/s verkleinert).

Fig. 3*. Querschnitt durch eine jüngere männliche Gonade. Fettkörper­

anlage (c. a.) erscheint, als eine se lbständige kleinere Falte auf dem Peritoneum  

L e i t z .  Ok. 4, Obj. 7. (Bei der Reproduction bis -/3 verkleinert).

Fig. 4*. Teil e ines  Querschnittes durch eine jüngere männliche Gonade und 

die Fettkörperanlage. Im Fettkörper zwei G onocyten (g .)  L. e i t z .  Ok. 4 Obj. 6.

Fig. 5*. Querschnitt durch eine jüngere weib liche  Gonade. In der äus­

seren Partie zahlreiche G onocyten  und Genitalzellennester (gn.);  auch degenerie­

rende G onocyten  (d. g.) . In der centralen Partie ein grosses Nest, mit B indege­

w eb e  (t. c.) u m ge geb en ;  darin degenerierende G onocyten. L e i t z .  Ok. 4, Obj. 7. 

(Bei der Reproduction bis 2/ 3 verkleinert).

Fig. 6. Querschnitt durch eine jüngere w eib liche Gonadenkuppe. D e g e ­

nerierende G onocyte (d. g.)  vor dem Ausstossen. L e i t z .  Ok. 4 Obj. 6; Tubus.

Fig. 7. Peripherer Teil eines Querschnittes durch eine jüngere weibliche  

Gonade. Zwischen den Gonocyten (g) unter der Peripherie eine leere Stelle 

nach der ausgestossenen  Gonocyte. L e i t z .  Ok. 4 Obj. 6;  Tubus.

■) Alle mit * bezeichneten Figuren sind m i t  d e r  v e n t r a l e n  S e i t e  

n a c h  o b e n  gerichtet worden.
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Fig. 8. Teil eines Querschnittes durch eine jüngere weibliche Gonade.  

Z w ischen  dem B indegew ebe (t. c.) erscheint eine Lichtung (c.). Zwei G onocy-  

ten im B indegew ebe  degenerieren nach vollendeter Teilung. Z e i s s .  Ok. 4, 

Imers. Obj., Tubus. (Bei der Reproduction bis */3 verkleinert).

Fig. 9. Querschnitt der Basis einer jüngeren w eiblichen Gonade und 

der Fettkörperanlage (c. a.) Eine G onocyte  (g.) L e  i t  z. Ok. 4 Obj. 7.

Fig. 10*. Teil eines Querschnittes durch eine ältere weibliche Gonade, 

die Zwischenniere (irr) und die B ow m an’sche Kapsel. (K. B.) Man sieht die G e ­

nitalstränge (gs)  und ihre Verbindung mit der B ow m an’schen Kapsel. Im cen ­

tralen Gonadenteil  B indegew ebe (t. c.) und der Centralkanal (c.). L e i t z .  Ok. 4 

Obj. 6. (Bei der Reproduction bis */3 verkleinert).

BUCHSTABEN-ERKLÄRUNG.

c. a. —  Fettkörper.

c. —  Centralkanal des Eierstocks.

d. g. —  degenerierende Gonocyten. 

g. —  G onocyte.

gon. —  Gonade.

gn . —  Genitalzellennester.

gfi —  g ^3 —  Umbildung der Genitalzellen.

gs.  —  Genitalstränge.

irr. —  Zwischenniere.

K. B. —  B ow m an ’sche Kapsel.

m. —  G onocyten in verschiedenen Mitosestadien.

n. —  Nucleolus.

p. —  Peritonealzellen, die sich in G onocyten umwandeln,  

t. c. —  B indegew ebe .

S p r a w o z d a n i a  T o w .  N a u k .  W a r s z .  R o k  I X ,  1 9 1 6 . Z e s z y t  1.
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OD R E D A K C Y I .

1. „ S p r a w o z d a n i a “ w ychodzą  w  postaci z e szy tó w  m i e s i ę c z n y c h  

i zawierają protokóły posiedzeń naukowych W ydziałów T-wa, drukowane z za ­

chowaniem oddzielnej paginacyi dla każdego Wydziału. W miesiącach: lipcu,

sierpniu i wrześniu „ S p r a w o z d a n i a “ nie wychodzą.

2. Obok działu naukowego, obejmującego n a d e w sz y s tk o : k o m u n i k a t y ,  

jako też p o k a z y  n a u k o w e  oraz d y s k u s y ę ;  w  „ S p r a w o z d a n i a c h “ 

podaje się nadto listę obecności oraz, w  miarę potrzeby, streszczenie protokółu  

załatwianych na posiedzeniach spraw bieżących.

Obok komunikatów w ygłaszanych  na posiedzeniach wedle  porządku

dziennego , m ogą  być drukowane również i p r a c e  n a d s y ł a n e ,  o ile poch o ­

dzą one od cz łonków  T-wa w  odpowiednich Wydziałach i o ile otrzymane ręko­

pisy g o to w e  są do druku.

3. P o szcze g ó lne  artykuły nie pow inny w  „ S p r a w o z d a n i a c h “ prze­

kraczać zakresu 2 arkuszy druku. W przeciwnym razie w inny  być drukowane  

w  charakterze rozpraw naukowych w  seryi „ P r a c “ odpow iedniego  W ydziału,  

w  „Sprawozdaniach“ zaś podaje się w zm iankę protokólarną.

4. Komplet wydanych  w  ciągu roku ze s z y tó w  „ S p r a w o z d a ń “ sta­

nowi r o c z n i k ,  uzupełniony dodaniem zeszytu  S p r a w o z d a n i a  r o c z n e g o  

z d z i a ł a l n o ś c i  T-wa oraz karty okładkowej i spisu rzeczy.

5. Komunikaty jako też objaśnienia pokazów drukuje się, s tosow nie

do życzenia  autorów, wraz ze  streszczeniami w  jednym  z czterech język ów

obcych: francuskim, angielskim, włoskim lub niemieckim.

6. Na koszt redakcyi mogą być umieszczane w  „ S p r a w o z d a n i a c h ,  

tylko rysunki tekstow e, o ile nadają się do reprodukcyi cynkograficznej.

7. D o  czasu ustalenia się pisowni polskiej przestrzega się zasad p iso ­

wni A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  w  Krakowie. Wyjątki w tym w zg lęd z ie  

czyni się jedynie dla autorów prac z zakresu językoznaw stw a, o ile nietykalność  

pisowni została przez nich osobiście zastrzeżona.

8. Przemówienia w  dyskusyi składa się sekretarzom W ydziałów, na po ­

siedzeniu. Teksty przemówień w  dyskusyi, nadsyłane po posiedzeniu, druko­

wane nie będą. Rękopisy komunikatów oraz objaśnienia, dotyczące pokazów, n a ­

leży  składać najpóźniej po upływie tygodnia po odbytem  posiedzeniu; w  prze­

ciwnym  razie w  „ S p r a w o z d a n i a c h “ podaje się tylko tytuł. W tym termi­

nie autorowie winni dostarczyć gotow ych  klisz cynkograficznych.
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9. Autorowie drukowanych w  „ S p r a w o z d a n i a c h “ prac otrzymują  

bezpłatnie 100 zw ykłych  odbitek łącznie z protokółem ewentualnej dyskusyi  

i streszczeniem w  języku obcym. Na żądanie większej liczby odbitek, wyrażone  

na r ę k o p i s i e  oraz na o s t a t n i e j  k o r e k c i e ,  m ogą  otrzymać większą ich 

ilość, ponosząc koszty broszurowania.

10. Materyał, przeznaczony do druku, winien być pisany na jednej stro­

nie, z pozostawieniem  marginesu i w o ln e g o  miejsca przed ty tu łem  do notat  

redakcyjnych.
11. P o d k r e ś l a n i a :  Nazw iska ,  w yrazy  lub zdania, które autor chce  

m ieć w ydrukow ane czcionkami rozstawionem i, na leży  podkreślać linią punkto­

wą. N a z w y  techniczne, gatunkow e i t. d. w yróżnia  s ię  w  druku kursywą, w  rę­

kop is ie  zaś podkreśla s ię  linią pojedynczą. W yrazy lub znaki w y ją tk o w eg o  

znaczenia, mające być w ydrukow ane czcionkami grubemi na leży  podkreślać l i ­

nią podwójną.
12. Autorowie winni zwracać drukarni przysy łane im korekty w  m ożl iw ie  

krótkim c z a s i e ; mają też prawo, w  przypadkach w y ją tk o w y ch ,  żądać od dru­

karni przysłania powtórnej korekty. A utorow ie  zam iejscow i otrzymują ty lko  

jedną korektę. Na ostatniej korekcie autor w in ien  po łożyć  swój podpis oraz 

w yrazić  życzen ie  co do i lośc i  odd zie ln ych  odbitek.

Cena rocznika w  prenumeracie w ynosi  r b .  4; cena każdego pojedyń- 

c zeg o  zeszytu  k o p .  5 0 .
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